
NR 1«9 R

„ZYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
WTOREK, 5 CZERWCA 1979 R DZIŚ STRON 8 CENA I ZŁ

Henryk Jabłoński przyjął
zastępcę sekretarza generalnego ONZ

Trzeci dzień wizyty — pielgrzymki 
Papieża Jana Pawła II

(P) Poniedziałek, 4 czerwca 
był trzecim dniem wizyty-piel- 
grzymki Jana Pawia II w 
Polsce. W tym dniu w Gnieź­
nie odbyło się spotkanie Pa­
pieża z duchowieństwem, po 
czym nastąpił odlot śmigłow­
cem do Częstochowy. Prog­
ram pobytu w tym 
wypełniły uroczystości 
ne.

Sprawozdawcy PAP 
nują:

Na Błoniach 
Gnieźnieńskich

mieście 
religij-

relacjo-

W poniedziałek rano Papież 
Jan Paweł II na Błoniach Gnieź­
nieńskich w Gębarzewie spot­
kał się z duchowieństwem 1 
wiernymi metropolii gnieźnień­
skiej.

W serdecznych slow-ach mówił 
Papież o swych wrażeniach z 
pobytu na ziemi gnieźnieńskiej, 
tej kolebce polskości, dziejów 
naszego narodu. „Szczęść Boże 
wam wszystkim — powiedział 
— Szczęść Boże polskiej pracy, 
tej całej olbrzymiej pracy pol­
skiego narodu”.

Papież przekazał podziękowa­
nia gospodarzom, władzom pań­
stwowym i lokalnym za wielki 
trud i wysiłek włożony w orga­
nizację uroczystości związanych 
z. jego wizyta. Podkreśli! wzo­
rowy porządek i dyscyplinę, w 
tym ogromną zasługę wszystkich 
służb porządkowych, dziękując 
zwłaszcza za to Milicji Obywa­
telskiej. a także naszej 
zdrowia.

Następnie. żegnany p: 
zgromadzonych Papież wra 
prosekretarzem stanu /___r
nałem Agostino Casarolim i 
Prymasem Polski kardynałem 
Stefanem Wyszyńskim opuścił 
prastarą stolicę Polaki, udając 
s:ę do Częstochowy.

slużbie

>rzez 
'az z 

kardy-

Uroczystosci 
w Częstochowie

O godz. 9.45 specjalny 
giowiec wylądował w pobliżu 
katedry w Częstochowie. Wy­
siadającego ze śmigłowca Jana 
Pawła II powitali członkowie 
hierarchii kościelnej z metro­
politą krakowskim, kardyna­
łem Franciszkiem Macharskim, 
ordynariuszem częstochow­
skim, generałem zakonu co pa­
ulinów i przeorem klasztoru na 
Jasnej Górze.

Papież i towarzyszące mu o- 
sobistości przywitali się z 
przedstawicielami wiadz admi­
nistracyjnych woj. częstochow­
skiego i miasta z przewodni­
czącym Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Józefem Gry- 
glem i wojewodą częstochow­
skim — Mirosławem Wierzbic­
kim.

Na trasie przejazdu Jana Pa­
wła II udekorowanej symbo­
lami religijnymi oraz flagami 
Polski i papieskimi, dostojnego 
gościa pozdrawiali wierni. U- 
dając się na Jasną Górę, Pa­
pież przejeżdżał obok Pomni­
ka Wdzięczności, wzniesionego 
przez mieszkańców Częstocho­
wy za ocalenie miasta przez 
Armię Radziecką w styczniu

Zobowiązania

Reporterska sonda „Życia”

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący Pol­
skiego Komitetu Obchodów 
Międzynarodowego Roku 
Dziecka — Henryk Jabłoński 
przyjął 4 bm. w Belwederze 
zastępcę sekretarza generalne­
go ONZ. dyrektora general­
nego biura ONZ w Genewie — 
Luigi Cottafavi oraz specjal­
nego przedstawiciela sekreta­
rza generalnego ONZ do spraw

Międzynarodowego Roku 
Dziecka — Estefanię Aldaba- 
Lim,

W spotkaniu uczestniczyła 
córka sekretarza generalnego 
ONZ — Christa Waldheim.

W rozmowie wziął udział wi­
ceminister spraw zagranicznych 
— Eugeniusz Kaługa.

Goście przebywają w Polsce z 
okazji zakończenia drugiego e- 
tapu budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka. (PAP)

1945 r. Wszyscy pamiętają, że 
dzięki błyskawicznemu natar­
ciu czołgistów radzieckich os­
tało się miasto i klasztor ja­
snogórski, podminowane przez 
niemieckich najeźdźców.

W klasztorze oo paulinów 
znajdować się będzie przez 
najbliższe dni rezydencja Ja­
na Pawła II.

Kościół i klasztor stanowią 
skarbiec pamiątek narodowych. 
Słynny klasztor paulinów na 
Jasnej Górze ufundował w XIV 
wieku Władysław — książę o- 
polski. Od sześciu wieków gro­
madzone są na Jasnej “' 
cenne i różnorodne 
związane z bogatą 
narodową.

Po godz. 11.00 na 
Jasnej Góry odbyła 
czysta msza celebrowana przez 
Jana Pawła H. W mszy ucze­
stniczyli wraz z Papieżem i 
polskim Episkopatem, wierni z 
okolicznych diecezji.

W skierowanej do ducho­
wieństwa i wiernych homilii 
Jąn Paweł II przedstawił naj­
ważniejsze wątki tradycji kul­
tu maryjnego w Polsce, pod­
kreślając również sw’ój głęboki 
z-wiązek c tym kultem i z Ja­
sną Górą.

W godzinach popołudniowych 
Papież wziął udział w szeregu 

z duchowieństwem 
i zakonnym oraz 

m.in. w kościele św.

Górze 
zbiory 

spuścizną

szczycie 
się uro-

spotkań 
świeckim 
wiernymi
Zygmunta — z delegacjami pa- 
fialnymi. Spotkania te wypełniły 
bezpośredni dialog wiernych z 
głową Kościoła rzymskokatoli­
ckiego.

Wtorek. 5 czerwca. będzie 
czwartym dniem wizyty — piel­
grzymki Jana Pawła II do oj­
czystego kraju. Program poby­
tu przewiduje m.in. uczestnic­
two Papieża w 169 konferencji 
plenarnej Episkopatu Polski.

(PAP)

Dzieciom na dobre lato
Kolonie zwykle i zdrowotne * Dziecince, przedszkola i ośrodki 
wycieczkowe dla dzieci wiejskich * Obozy stałe i wędrowne 

* Kwalifikowana kadra wychowawców i opiekunów
(P) To już ostatnie dni nauki szkolnej. Za kilkanaście dni 

zaczną się wakacje. Warto tu przypomnieć, że dwa tygodnie te­
rnu Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrywało sprawę przygoto­
wań do organizacji wypoczynku ludzi pracy i ich rodzin oraz 
dzieci i młodzieży w okresie letnim. Tegoroczna akcja letnia 
obejmie ponad 5 min dzieci i młodzieży z czego 3 min wypoczy­
wać będzie poza miejscem zamieszkania.

A jak wyglądają przygotowania do letniego wypoczynku dzie­
ci i młodzieży? Na ten właśnie temat przeprowadziliśmy roz­
mowy z przedstawicielami władz oświatowych pięciu woje­
wództw.

Mówi kurator oświaty i wy­
chowania w Gdańsku, Jadwiga 
Borawska:

Do lata musimy przygotować 
się szczególnie starannie: bo­
wiem przez nasze województwo 
w ciągu trzech miesięcy przewi­
nie się ok. 400 tys. uczniów. A 
są przecież, i nasze dzieci: róż­
nymi formami wypoczynku 
chcemy objąć 180 tys. osób. Co 
zostało już zrobione? Przede 
wszystkim informowaliśmy orga­
nizatorów. co w poprzednich se­
zonach zdało egzamin, a jakie 
popełniliśmy błędy. Przez cala 
zimę prowadziliśmy też szkole­
nie dla kadry kierowniczej i 
wychowawców. W tym roku u- 
prawnienia do pracy z dziećmi 
uzyskało ponad tysiąc osób, 
dzięki czemu nie będziemy mie­
li żadnych kłopotów kadrowych. 
Organizowaliśmy także spot­
kania dla kierowników kolonii

z innych województw. Poinfor­
mowaliśmy ich. czego mogą się 
po nas spodziewać, a jakich po­
czynań oczekujemy od nich.

Wydrukowane zostały różne 
foldery i programy dla i odzi- 
ców. a w Gdyni już działa oś­
rodek informacyjno-usługowy dla 
kolonii, w którym można m.in. 
zamówić zwiedzanie zakładów 
pracy, zorganizowanie imprez 
dla dzieci itp. Pracownikom e- 
tatowym ośrodek pomaga pro­
wadzić 
HSPS.
eych 
będzie 
wiem 
uroczyste finał odbędzie się 
Leśnej Operze w Sopocie.

Jak co roku przewidujemy też 
specjalne seanse w kinach i te­
atrach. a szerzej niż w latalh 
ubiegłych pomyślana akcje ..lato 
w mieście” pamagaja nam or-

młodzież zrzeszona w 
Dla dzieci przebywaja- 

na terenie Trójmiasta 
prowadzone konkurs ..Co 
o Kraju Rad?”, którego 

w

ganizować nie tylko ZHP czy 
TPD. ale też zakłady pracy’ i 
spółdzielczość mieszkaniowa. Już 
mamy omówione sprawy zwią­
zane z zaopatrzeniem. Odbyliś­
my wiele narad, i spotkań z 
władzami gminnymi — więc 
wszyscy wiedzą na przyjęcie ilu 
gości mają sie przygotować.

Szczecin. Według informacji 
udzielonych nam przez wizy­
tator kuratorium, Irenę Prze­
włocką, akcja letnia obejmie 
w tym województwie 106 tys. 
uczestników, 
spędzi 
5 tys.
— na
Duży 

zapewnienie właściwego wypo­
czynku i opieki dzieciom wiejs­
kim. Na dziecince przeznaczono 
120 placówek, które prowadzić 
będzie wysoko kwalifikowana 
kadra pedagogiczna. Czynne też 
będą — co w czasie żniw ma 
ogromne znaczenie — wszystkie 
wieiskie przedszkola. Dla tysią­
ca dzieci zorganizowano kolonie 
zdrowotne: m.in. w Policach 
k/Sżczeciną w Zakładzie Wy- 
DOKOŃCZENIE NA STR. «

36 tys. dzieci 
wakacje na koloniach, 

na półkoloniach, 22 tys. 
obozach.
nacisk położono tu na

mi Ludzie naszych czasów
ich myśl i praca dla kraju

(P) Rozpoczynamy dziś druk artykułów o lu­
dziach. którzy wnieśli w rozwój społeczno-gospodar­
czy kraju wkład szczególny, którzy swą myśl twór­
czą, wiedzę i umiejętności oddali społeczeństwu, na­
rodowi.

Są wśród nich ludzie starszego pokolenia, którzy 
po wojnie i przemianach ustrojowych w Polsce włą­
czyli się żarliwie w budowę nowoczesnej, socjali­
stycznej ojczyzny; są też ludzie średniego pokolenia, 
urodzeni przed wojną, wykształceni już w ludowej 
Polsce, której zawdzięczając możliwości swego włas­
nego rozwoju, do jej rozwoju przyczyniają się w 
sposób znaczący, są również ludzie młodzi niejedno­
krotnie rówieśnicy Polski Ludowej, których start ży­
ciowy, kariery zawodowe i osobiste związane są nie­
rozłącznie z przemianami ustrojowymi i awansem 
środowisk robotniczych i chłopskich.

Postawy tych wszystkich ludzi w pracy dla ojczy­
zny i narodu, sprzęgnięte z wysokimi wartościami 
moralnymi i patriotyzmem, określają szacunek i uz­
nanie, na jakie zasłużyli sobie w społeczeństwie. Bo 
nie czczymi słowami, a czynem, twórczą pracą 
swych umysłów i gorącym rytmem polskich serc 
przyczyniają się do umacniania siły naszego kraju 
— socjalistycznej Polski.

Dziś przedstawiamy Panią Profesor HALINĘ 
LESZCZYŃSKĄ, która życie swe i pracę dla kraju 
związała z polską siarką. (Art. na str. 3)

Posiedzenie Rady Naukowej CZD

Wiejski dzieciniec. Tradycyjnie już w okresie wzmożonych prac potowych w wielu wsiach 
zorganizowano sezonowe dziecince. caf — Sieńko

»' »' V
(P) 1 bm„ w dzień po przekazaniu dzieciom części klinicznej 

Centrum Zdrowia Dziecka i zakończeniu ty m sun> m drugiego, 
głównego etapu jego budowy odbyło się w Międzylesiu uro­
czyste posiedzenie Rady Naukowej Centrum. Omawiano głów­
ne kierunki działalności lekarskiej, naukowej i dydaktycznej 
szpitala-pomniką i daiszc kierunki rozwoju Centrum.

Przewodniczący rady prof. 
Olech Szczepski serdecznie 
powitał przybyłych na posie-

dzenie gości z kraju i zagra­
nicy, przedstawicieli między­
narodowych organizacji i

Ocena sytuacji rynkowej
Narada w Komitecie Centra'nvm PZPR

lubelskich górników
dla uczczenia 35-lecia

(P) 4 bm. odbyło się zebra­
nie otwarte organizacji partyj­
nej szybu czwartego pierwszej 
kopalni pilotująco-wydobywczej 
w Bogdance Lubelskiego Zagłę­
bia Węglowego.

Przyjęto też zobowiązania, w 
ramach których górnicy Lubel­
skiego Zagłębia Węglowego pra­
cujący w szybie IV. dla uczcze­
nia 35-lecia Polski Ludowej ma­
ją wykonać w kolejnych trzech 
miesiącach, tj. czerwcu, lipcu i 
sierpniu br. po 100 m bieżący ch 
szybów miesięcznie, co w kon­
sekwencji daje w sumie 30 m 
bieżących szybu więcej w sto­
sunku do obowiązujących pla­
nów. (PAP)

Prawdziwy gospodarz
ŻYCIA.

z Aleksandrem Buzą 
dozorcą domu 

przy ul. Sapieźyńskiej

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Rozwój budownictwa rolniczego

dwudziestu lat Jest Pa» 
gospodarzem domu przy ul. 8a- 
pieżyńskiej, a już czterdzieści lat 
dozorcą...

— Przedtem pracowałem w 
domu przy ul. Krajowej Rady 
Narodowej 52 (dawniej — ul. 
Twardej). Zacząłem jeszcze w 
1939 r. Kupiłem wówczas tę po­
sadę, bo dozorcostwa się kupo­
wało i to za niemałe pieniądze. 
Zapłaciłem aż 4 tysięce złotych. 
I w domu tym byłem przez 20 
lat.

Z przerwą, bo w czasie okupa­
cji hitlerowcy wywieźli mnie do 
Oświęcimia. Udało ml się stam­
tąd uciec, wróciłem do Warsza­
wy. Wybuchło powstanie. I z 
niego, przez obóz w Pruszkowie, 
znów znalazłem się w Oświęci

miu. a potem trafiłem do Maut­
hausen. Jakoś przeżyłem i gdy 
w październiku 1945 r. znala­
złem się z powrotem w Warsza­
wie. poszedłem na Twardą. Dom 
jakimś cudem ocalał, choć wo- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) 4 bm odbyła się w KC 
PZPR narada z udziałem za­
interesowanych ministrów o- 
raz kierowniczych działaczy 
partyjnych i gospodarczych, 
poświęcona ocenie sytuacji 
rynkowej po pięciu miesią­
cach realizacji NPSG na rok 
1979 i omówieniu zadań dru­
giego półrocza br. Zadania 
te sformułowano na tle do­
konanej oceny stanu realiza­
cji ustaleń ze spotkań I se­
kretarza KC Edwarda Gierka 
z Komitetem d/s Rynku.

W naradzie, której przewod­
niczył członek Biura Politycz­
nego. sekretarz KC Stefan Ol­
szowski. uczestniczyli członko­
wie Sekretariatu KC Zdzisław 
Kurowski i Zbigniew Zieliński, 
wicepremier przewodniczący 
Komitetu d/s Rynku Tadeusz 
Pyka oraz kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnoś­
ciowej KC Jerzy Wojtecki.

Wszechstronnie rozpatrzono 
stan wykonania planów pro­
dukcji rynkowej, a zwłaszcza 
dotychczasowe efekty poczynań

zmierzających do wyrównania 
strat powstałych na początku 
br i zapewnienia przewidziane­
go poziomu dostaw towarów i 
usług. Stwierdzono, że jakkol­
wiek dzięki wysiłkom poszcze­
gólnych ogniw gospodarki sy­
tuacja rynkowa ulega korzyst­
nym zmianom. oostęp w tej 
dziedzinie pozoótaje wciąż nie­
wystarczające. Oceniono dzia­
łalność handlu, a także zwró-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wyspecjalizowanych agend 
ONZ, wybitne osobistości 
świata medycyny'

Przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka min. Janusz 
Wieczorek podkreślił w swym 
przemówieniu, że Komitet nie 
kończy swojej działalności z 
chwila otwarcia części klinicz­
nej CŻD. Tak to sobie wpraw­
dzie kiedyś wyobrażaliśmy — 
powiedział on — ale życie stwa­
rza szereg nieplanowanych ko­
nieczności.

Po pierwsze, podjęliśmy wie­
le zobowiązań wobec tych wszy­
stkich, którzy moralnie i mate­
rialnie wspierali ideę budowy 
pomnika-szpitala, świadczyli 
środki finansowe i ofiarowywali 
sprzęt na Centrum Zdrowia 
Dziecka. Dziś, wszyscy ci ludzie, 
organizacje społeczne, przedsta­
wiciele wielkiego przemysłu, po­
litycy, pisarze i dziennikarze o- 
czekują od naszego społecznego 
komitetu gospodarskiego patrze­
nia na to co zostało zbudowane 
i oczekują od nas dalszego wy­
siłku i dalszych starań, aby 
Centrum rozbudowywało się.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. »

(R) Produkcja żywności uzna­
na została za jedną z głównych, 
docelowych specjalności w kom­
pleksowym programie rozwoju 
woj. radomskiego. Fakt ten 
sprawił, że z roku na rok wzra­
stać będą nakłady na rozwój 
rolnictwa oraz instytucji obsłu­
gi rolniczej. W najbliższej 5- 
-latce zamierza się wybudować 
oo najmniej 3 tys. mieszkań na 
wsi. 15 zapiecz techniczno-usłu- 
gowych dla SKR. 6 tys. stano­
wisk ........................ ’
wisk 
wisk

Te _________  , . _ ,
spodarki żywnościowej na wsi 
sprawiają, że już dziś trzeba 
myśleć o powiększeniu obec­
nych mocy przerobowych dwóch 
istniejących w woj. radomskim 
przedsiębiorstw budownictwa 
rolniczego w Białobrzegach i 
Lipsku. Jest to tym bardziej 
pilne, że już w 1981 r. niedobór 
potencjału wykonawczego w 
wojewóaztwi* wyniesie mini-

dla bydła, 15 tys. stano- 
dla trzody i 200 tys. stano- 
dla kur.
wzrastające potrzeby go-

mum 450 min zi, a w 1985 r. — 
aż 700 min zł.

4 bm. w czasie posiedzenia Se­
kretariatu KW PZPR w Rado­
miu, któremu przewodniczył I 
sekretarz KW partii — Janusz 
Prokopiak a uczestniczył także 
wojewoda Roman Maćkowski do­
konano oceny programu rozwoju 
przedsiębiorstw budownictwa rol­
niczego w woj. radomskim. W 
czasie obrad przyjęto przedsta­
wiony projekt szybkiego powięk­
szenia mocy przerobowych PB 
Roi. w Białobrzegach i Lipsku do 
200 min zł w każdym oraz utwo­
rzenia trzeciego przedsiębiorst­
wa rolniczego w Radomiu, które 
dysponowałoby specjalistycznym 
zakładem instalacyjno-montażo- 
wym.

W drugim punkcie obrad 
członkowie Sekretariatu KW 
PZPR w Radomiu wysłuchali 
informacji o działalności i per­
spektywach rozwoju służby zao­
patrzenia farmaceutycznego na 
terenie woj. radomskiego, (tms)

Rząd tymczasowy
kontroluje całe 
terytorium Ugandy

NAIROBI (PAP). Z Kampali 
donoszą, że rząd tymczasowy 
prezydenta Jusufu Lule przejął 
ostatecznie kontrolę nad całym 
terytorium kraju. Ugandyjskie 
oddziały wyzwoleńcze i jednostki 
armii tanzańskiej zajęły na pół­
nocy kraju miejscowości Koboko. 
Jumbc i Mojo. dochodząc do sa­
mej granicy sudariskiej. Agencje 
piszą, że te ostatnie punkty o- 
poru zwolenników byłego pre­
zydenta Idi Amina zostały wzię- 
tę .,bez żadnego wystrzału’’.

Agencja UPI, powołując się 
na wypowiedzi oficerów armii 
tanzańskiej pisze. że wkrótce 
należy się spodziewać wycofania 
sił zbrojnych Tanzanii z Ugan­
dy. (P)

Rolnicy wypatrują deszczu 
Kolejny tydzień upałów 

Informacja własna
Upały, brak opadów dają się 

natomiast we znaki rolnictwu. 
W wielu rejonach kraju wy­
stępuje niedobór wilgotności 
gleb. W samej Warszawie w 
ciągu trzeciej dekady maja 
spadło zaledwie 0,3 mm desz­
czu, gdy norma wynosi 17 mm.

Przez kilkanaście dni termo­
metry wskazują na terenie 
niemal całego kraju tempera­
turę powyżej 25 st. W wielu 
miejscowościach słupek rtęci 
wskazywał już ponad 30 st. W 
Warszawie 31 maja termome­
try •wskazywały 33 st. Średni* 
temperatura trzeciej dekady 
maja w Warszawie wyniosła 
aż 20 st. (średnia norma prze­
widziana dla tej dekady wyno­
si 15,2 st.)

Poniedziałek był słoneczny, 
ale nieco chłodniejszy, w po-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. X

(P) Od połowy maja mamy 
w Polsce piękną, upalną po­
godę. rzadko spotykana o tej 
porze roku. Z trwających trzy 
tygodnie upałów najbardziej 
zadowoleni są ci. którzy prze­
bywali, bądź przebywają na 
urlopach.

(P) Przy zbiegu ul. Gorczeu-skiej i Elekcyjnej przybędą dalsze obiekty medyczne dla pracow­
ników budownictwa. Oto częi nowo projektowana, w piębi — istniejące budynki Ośrodka Me­
dycyny Pracy Budowlanych. <CłyUj „

Zakończenie wyborów 
parlamentarnych 
we Włoszech

RZYM (PAP). W poniedziałek 
po południu zakończyły się 
L.wające dwa dni przedtermino­
we wybory parlamentarne we 
Włoszech. W pierwszym dniu 
oddało swe głosy 72 proc, spo­
śród 42 min Włochów uprawnio­
nych do glosowania.

Odsetek ten jest nieco niższy 
niż podczas poprzednich wybo­
rów w 1976 -. Liczby głosują­
cych w drugim dniu jeszcze ni* 
podano.

O godz. 14 zostały zamknięta 
urny w lokalach wyborczych w 
całych Włoszech i rozpoczęło się 
obliczanie wyników dziewiątych 
w powojennej historii kraju wy­
borów do Parlamentu' (P)
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Praca dla absolwentów
(P) Jednym z tematów ostat­

niego posiedzenia 
Rządu było 
wentów 1979 
względów i 
społecznych 
wielkiej wagi i w jego należy­
tym rozwiązaniu powinny u- 
czestniczyć aktywnie wszystkie 
zainteresowane instytucje i or­
ganizacje.

Dopływ nowych zasobów siły 
roboczej w br. oblicza się na 510 
tys. osób. Z tego 470 tys., ponad 
92 proc, stanowić będą absol­
wenci szkól ponadpodstawowych, 
zaś resztę osoby w wieku pro­
dukcyjnym podejmujące pracę 
zawodową.

51 tys. absolwentów, których 
trzeba zatrudnić, pochodzić bę­
dzie ze szkól wyższych, 30 tys. 
z liceów ogólnokształcących, 
121 tys. absolwentów dadzą 
średnie szkoły zawodowe, 268 
tys. szkoły zawodowe i licea za­
wodowe.

Znakomita większość absol­
wentów znajdzie zatrudnienie w 
gospodarce uspołecznionej. Pew­
na ich część trafi też do gospo­
darki nieuspołecznionej, do us­
ług i rzemiosła a także do in­
dywidualnych gospodarstw
chłopskich swoich rodziców.

Liczba absolwentów I liczba 
wolnych miejsc pracy w za­
sadzie pokrywa się. Jednakże nie 
oznacza to. że sprawa jest tym 
samym rozwiązana bez reszty.

Po pierwsze bowiem nie zaw­
sze wolne miejsca pracy są tam, 
gdzie mieszkają absolwenci, go­
towi podjąć zatrudnienie. Zao­
ferowanie im mieszkań wraz z 
pracą nie zawsze jest możliwe.

Po drugie nie we wszystkich 
przypadkach kierunek wy-

Prezydium 
zatrudnienie absol- 
r. Ze zrozumiałych 

gospodarczych I 
jest to problem

kształcenia absolwentów pokry­
wa się a aktualnym zapotrzebo­
waniem na fachowców — zda­
rza się pewna rozbieżność mię­
dzy konkretnym zapotrzebowa­
niem a dopływem absolwentów 
określonych specjalności. W pew­
nych grupach zawodowych ab­
solwentów Jest za mało, w in­
nych za dużo.

Wspólnym wysiłkiem zaintere­
sowanych resortów, zakładów 
pracy i wojewodów trzeba te 
problemy rozstrzygnąć — aby 
wszyscy absolwenci otrzymali 
zatrudnienie zgodne z ich przy­
gotowaniem. Jeśli będzie to nie­
zbędne trzeba będzie też organi­
zować w niektórych przypadkach 
dodatkowe przeszkolenie absol­
wentów. aby ułatwić obejmowa­
nie przez nich stanowisk pra­
cy.

Instytucje, odpowiedzialne za 
szkolenie młodzieży i jej za­
trudnienie, powinny też dokonać 
odpowiednich 
precyzyjniej i 
towywanie 
aktualnych 
narodowej.

Jak powiedzieliśmy na wstę­
pie, jest to problem i ekono­
miczny i społeczny. Chodzi bo­
wiem o zapewnienie gospodar­
ce narodowej dopływu młodej, 
dobrze wyszkolonej kadry. A je­
dnocześnie o umożliwienie mło­
dym ludziom właściwego startu 
życiowego, decydującego nieraz 
o przebiegu całej pracy zawodo­
wej.

Dlatego też ludzie w instytu­
cjach i przedsiębiorstwach, za­
łatwiający te sprawy, powinni 
podejmować Je z poczuciem ich 
wielkiej wagi. (EW)

analiz i jeszcze 
dostosować przygo- 
mlodyeh kadr do 
potrzeb gospodarki

Ocena sytuacji rynkowej
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cono uwagę na inne czynniki 
wywierające wpływ na równo­
wagę rynkową i na stopień 
zaspokajania potrzeb bytowych 
ludności.

Szczególny nacisk położono 
na pełną realizację zadań te­
gorocznego NPSG w dziedzinie 
produkcji rynkowej i lepszego 
dostosowania asortymentowego 
do potrzeb rynku.

Osiągnięcie dalszej, odczu­
walnej poprawy zaopatrzenia 
rynku uzależnione jest w 
pierwszym rzędzie od niezbęd­
nego zwiększenia produkcji to­
warów rynkowych, poprawy 
ich jakości i lepszego dostoso­
wania ich struktury do zmienia­
jącego się popytu. Jest to 
szczególnie istotne w dziedzinie 
towarów zaspokajających pod­
stawowe potrzeby społeczne. 
Wokół tego zadania skupić 
trzeba uwagę resortów i orga­
nizacji gospodarczych. Służyć 
temu powinno m.in. aktywne 
wcielanie w życie postanowień 
XIV Plenum KC w sprawie 
rozwoju przemysłu drobnego.

Zdecydowany sprzeciw bu­
dzić musza zdarzające się pfty- 
padki niegospodarnego wyko­
rzystywania surowców i półfa­
brykatów zużywanych na wy­
twarzanie towarów nie spełnia­
jących oczekiwań konsumentów 
ze względu na swą niska jakość 
a także wartość użytkową. 
Energiczniej należy zwalczać 
wszystkie przejawy dążeń do 
czerpania nieusprawiedliwio­
nych zysków przez przedsię­
biorstwa na drodze zawyżania 
cen bądź wprowadzania pozor­
nych zmian asortymentowych. 
Natomiast konieczne jest nasi­
lenie działań skierowanych na 
obniżkę kosztów produkcji 
zakładach Drący I 
wykorzystanie 
środków.

Zwrócono uwagę 
udzielania pomocy 
wej dla sprawnego 
dostaw towarów na rynek oraz 
ich właściwego rozmieszczenia 
w sieci handlowej.

Obowiązkiem wszystkich re­
sortów jest aktywny udział w 
realizacji przyjętego przez 
Biuro Polityczne programu u- 
nowocześnienia funkcjonowa­
nia handlu. Konieczne 
m. in. nadrobienie przez 
konawstwo budowlane 
nych zaległości w 
planowych inwestycji dla han­
dlu.

Kardynalnym warunkiem u- 
mocnienia równowagi rynko­
wej i zapewnienia zakładanego 
wzrostu dochodów realnych po- 
zostaje wzmożenie dyscypliny 
finansowej oraz Naostrzenie 
kontroli nad sposobem gospo­
darowania funduszem plac i in­
nymi składnikami przychodów 
pieniężnych ludności. Płace ści­
ślej niż dotychczas muszą hyc 
związane z rzeczywistym wzros­
tem wydajności pracy oraz 
zwiększaniem rozmiarów pro­
dukcji poszukiwanej i akcepto­
wanej przez konsumentów.

Podkreślono także, że waż­
nym bieżącym zadaniem jest 
zapewnienie dobrego zaopatrze­
nia ośrodków wypoczynku lu­
dzi pracy, w tym także obo­
zów młodzieżowych i kolonii 
dziecięcych w okresie letnim, a 
zwłaszcza zaopatrzenia rynku 
wiejskiego w okresie wzmożo­
nych prac w rolnictwie.

jest 
wy­

znacz- 
realizacji

w 
i efektywne 
posiadanych

na potrzebę 
transport o- 

przeblegu

Trzeci tydzień upałów
<C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ludnie termometry wskazywa­
ły: od 20 st. w Białymstoku 
(nad samym morzem m. in. w 
Ustce notowano tylko 12 st.) 
do 28 st. na krańcach południo­
wo-zachodnich. W tym samym 
czasie w Warszawie termome­
try wskazywały 24 st.

Na maoach pogody nie widać 
większych zmian. Na dziś sy­
noptycy zapowiadają zachmu­
rzenie małe. Temperatura 
maksymalna od 24 st. na pół­
nocnym wschodzie do 32 st. na 
południowym zachodzie.

Jutro ma być nieco chłod­
niej : od ok. 20 st. na północy do 
25 st. na południowym zacho­
dzie. Pięciodniowa prognoza 
pogody zapowiada nadal upal­
ną pogodę. (1)

Progncza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie małe. 
Temp. max. w dzień ok. 25 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane, 
wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 156 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 209 dni, w tym 175 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o 

4.13, a zachodzi o godz. 
Wtorek jest dłuższy od 
krótszego dnia w roku o 
dżin i 46 mtnut.
• Imieniny obchodzą Wałeria 

i Bonifacy.

• Środa jest 157 dniem 1979 r. 
Do końca roku pozostało 203 
dni, w tym 174 dni robocze.

® Słońce wschodzi o godz. 
4.17, a zachodzi o godz. 
Środa będzie dłuższa , < 
krótszego dnia w roku i 
dżin i 48 minut

C Imieniny obchodzę
i Norbert.

podz.
20.51. 
naj-

8 po-

. 20.52
od naj- 
o t go-
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Nowe wytwórnie makaronu, napojów, drobiarnie
Przemysł spożywczy rozwija 
zaplecze i poprawia jakość

Informacja własna
(P) Cały krajowy przemysł spożywczy zatrudnia ponad 550 

tys. osób w kilkunastu tysiącach zakładów' państwowych i spół­
dzielczych. *0 proc, dostaw artykułów spożywczych na zaopa­
trzenie rynku pochodzi jednak z wytwórni podległych resorto­
wi przemysłu spożywczego i skupu. Ich wartość w 1978 r. osiąg­
nęła 340 mld zł.

Przemysł ten systematycznie 
powiększa swoją bazę i pro­
dukcję. Tylko do końca tego 
roku zaplanowano przekaza­
nie do użytku dwóch rzeźni 
drobiu — w Poznaniu i Toru­
niu, dwóch fabryk makaronu 
we Wrocławiu i woj. kaliskim, 
fabrykę żelatyny w Puławach, 
dwie wytwórnie napojów na 
Śląsku, dużą wędliniarnię w 
Zielonej Górze (obok istnieją­
cej już rzeźni), cukrownię w 
Ropczycach, browar w woj. 
poznańskim, kilka wytwórni 
pasz, elewatorów i in.

Ukończy się także moderni­
zację i rozbudowę wielu innych 
zakładów, gdzie 
warunki pracy i 
wydajność. Należy 
lić, że w bieżącym 
cydowany wysiłek 
ców skierowany 
wykończenie budowanych 
biektów, zmniejszono i 
miast liczbę rozpoczynanych in­
westycji.

W roku jubileuszu 35-lecia 
Polski Ludowej warto dokonać 
krótkiego bilansu tej tak waż­
nej dla całego narodu gałęzi 
przemysłu. Produkcja żywnoś­
ci na skalę masową zaczęła się 
odradzać zaraz po wojnie. Na 
przestrzeni lat 1950-1978. war­
tość produkcji przemysłu spo­
żywczego, liczona w cenach po­
równywalnych wzrosła ponad 
sześciokrotnie. Jednocześnie 
następowała jx>prawa jakości 
produktów i wprowadzanie 
szeregu nowości. Koncentraty 
spożywcze, żywność mrożona, 
odżywki dla dzieci, konserwy 
itd. to tylko nieliczne przykła­
dy asortymentów jakie ukaza­
ły się na rynku dopiero w

poprawiono 
zwiększono 

podkreś- 
roku zde- 
wykonaw- 

zostal na
i o- 
nato-

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
i(P) 4 bm. opuścił Warszawę do­

tychczasowy ambasador Islam-

PAP DONOSI
skiej Republiki Iranu w Polset 
Houchang Amirmokri. (PAP)

W SKRÓCIE

Wykonanie tegorocznych, nie­
łatwych zadań w sferze pro­
dukcji i obrotu towarowego 
jest nieodzownym warunkiem 
urzeczywistnienia celów spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju, 
nakreślonych w uchwałach VII 
Zjazdu i II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej. Tym wyższa 
ranga społecznej odpowiedzial­
ności spoczywa na wszystkich 
ogniwach gospodarki narodo­
wej odpowiedzialnych za icn 
realizację. (PAP)

Uczeń sprawcą napadu 
na legnickiego taksówkarza

(P) 2 bm. wieczorem pasażer 
taksówki udający się z Legnicy 
do Bolesławca, w rejonie gm. 
Chojnów napadł na kierowcę 
pojazdu Stefana J. uderzając go 
nożem w klatkę piersiową. Nie 
tracąc przytomności kierowca 
zjechał samochodem do przy­
drożnego rowu i podjął walkę 
z napastnikiem, który zbiegł po­
zostawiwszy nóż i torbę pod­
różną.

W wyniku sprawnego działa­
nia funkcjonariuszy MO bardzo 
szybko ujęto sprawcę napadu. 
Okazał się nim 15-letni Feliks 
B. uczeń szkoły podstawowej w 
Legnicy.

Kierowca taksówki przebywa 
pod troskliwą opieką lekarzy 
szpitala rejonowego w Chojno­
wie i obecnie życiu jego nie 
zagraża już niebezpieczeństwo.

(PAP)

tych dziesięcioleciach. Znacznie 
rozbudowano także przetwór­
nie pasz, mleka, owoców, zbóż. 
Powstało duże zaplecze na- i 
ukowo-badawcze dla przemy- i 
siu spożywczego.

Szczególnie szybką rozbudo­
wę przeżywał przemysł spo­
żywczy w ostatnim dziesięcio­
leciu, gdzie m. in. wartość dos­
taw na rynek wzrosła o blisko 
140 proc. Należy 
podkreślić, że skup 
rolnych był ostatnio 
niż zakładano, 
warunki 
rnagąły 
dostawy 
wych w 
alkoholi) 
nia planu o 6 
też mówić o jooprawie 
towarów spożywczych, 
matycznie spada ilość reklama­
cji na te towary, 
staw wyrobów 
znakiem 
1978 r. —

Z kolei 
mówi, że 
produkuje 
znakiem 
wyrobów uzyskało ten znak w 
I kwartale br. Sprzedaż wy­
robów ze znakiem jakości, w 
tym czasie, była wyższa o 13 
proc, w porównaniu do' I kw. 
roku ubiegłego.

Poważne zadania nałożono na 
wytwórców żywności w tym 
roku. Zakłada się ponad 5-cio 
proc, wzrost sprzedaży wyro­
bów własnych i usług, w tym 
zwiększenie dostaw rynkowych 
o ponad 10 proc. Musi też ulec 
poprawie jakość artykułów, i 
oczekujemy wyrobów nowo­
cześniejszych, bardziej prze­
tworzonych. Niedobór surow­
ców wymaga, aby to co 
znalazło się na rynku w 
najlepszej postaci.

Do końca roku mają być 
zupełniane systematycznie 
dobory w dostawach, wynikłe 
z trudnej sytuacji I kwartału 
br. I tak np. zakłada się 
zwiększenie dostaw jaj o pra­
wie 8 proc., mleka spożywcze­
go o 5,3 proc., serów i twaro­
gów o ponad 11 proc. Nie po­
prawi to jednak zaopatrzenia 
w przetwory dla dzieci, żelaty­
nę. koncentrat pomidorowy, 
czekoladę i jej wyroby. Brak 
tu jeszcze odpowiednich mocy 
przerobowych (nowe zakłady 
preparatów dziecięcych i żela­
tyny sa dopiero w budowie) 
lub dostaw, tak krajowych jak 
i importowanych surowców. 
Niemniej import niezbędnych 
surowców paszowych i zbożo­
wych, i tak ponad dwukrotnie 
przewyższa założony eksport 
naszych artykułów rolno-spo­
żywczych. Stąd konieczność 
zwiększenia, przede wszystkim 
opłacalności naszego eksportu.

Sprawą decydującą . o realiza­
cji zadań w przemyśle spo­
żywczym Jest dalsza poprawa 
w uzyskiwaniu odpowiedniej

przy tym 
surowców 
mniejszy 

a niekorzystne 
atmosferyczne nie po- 
rolnictwu. Mimo to 
artykułów źywnościo- 
roku ubiegłym 
przekroczyły : 

mld zł.

ilości surowców od rolnictwa. 
Stąd potrzeba rozszerzania 
kontraktacji, głównie na upra­
wy o stosunkowo małym are­
ale. takie jak groch, fasola, 
bób. mak. gryka. Trzeba też 
dalej usprawniać bazę tech­
niczną skupu, a także popra­
wiać .rejonizację baz surowco­
wych, aby unikać zbędnych 
przerzutów produktów. obcią­
żających transport i jyogarsza- 
jącycli jakość tych towarów. 
Dalszej poprawy oczekuje się 
też od prac zaplecza naukowo- 
badawczego, które powinno m. 
in. proponować nowe rozwiąza­
nia w zakresie wykorzystania 
surowców. kompozycji pasz, 
rozwój mechanizacji i automa­
tyzacji w zakładach przemysłu 
spożywczego.

kmk

• 4 bm. odbyło się w Katowi­
cach spotkanie egzekutywy KW 
PZPR, z członkiem Biura Polity­
cznego KC. I sekretarzem KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisła­
wem Grudniem i przebywającego 
w woj. katowickim zastępcy 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Minist­
rów, wicepremiera — Tadeusza 
Wrzaszczyka z czołowym akty­
wem gospodarczym wielkoprze­
mysłowego regionu.

Omawiane byty bieżące proble­
my pracy najważniejszych gałęzi 
przemysłowych Śląska i Zagłębia 
i najbliższe zadania górnictwa, 
hutnictwa żelaza i stali, przemysłu 
metali nieżelaznych, transportu, 
działalność central handlu zagra­
nicznego i innych dziedzin życia 
gospodarczo-społecznego.

Kolektywy robotnicze, inżynie­
ryjno-techniczne śląsko-zaglębio- 
wskich zakładów pracy cechuje 
zaangażowana, wysoko wydajna i 
rytmiczna praca, przejawiająca 
się pełnym wykonywaniem, a w 
wielu dziedzinach przekraczaniem 
zadań produkcyjnych. W poważ­
nym też stopniu nadrobione zo­
stały już także zaległości — tam

gdzie one wystąpiły — z okresu 
ostrej zimy. Powszechnie realizo­
wany jest czyn 35-lecia PRL 
przynoszący każdego dnia naszej 
gospodarce milionowe wartości. 
Wysokie efekty produkcyjne, a 
także techniczno-ekonomiczne u- 
zyskują górnicy kopalń węgla ka­
miennego.
• 4 bm. otwarto odbywające 

się w Gdańsku i Sopocie bałty­
ckie sympozjum filmu nieprofe­
sjonalnego — „Bałtyk 79”. Impre­
za ta, odbywająca się pod ha­
słem „w duchu idei wychowania 
społeczeństw dla pokoju”, stano­
wi okazję do konfrontacji doko­
nań artystycznych i wymiany do­
świadczeń warsztatowych filmow­
ców — amatorów z krajów nad­
bałtyckich. W sympozjum ucze­
stniczą i prezentują swój doro­
bek delegacje z Danii, Finlandii, 
NRD. Norwegii, Polski, RFN 1 
Szwecji oraz z radzieckich repu­
blik nadbałtyckich — estońskiej, 
litewskiej, łotewskiej i rosyjskiej 
federacji. Przybyli również przed­
stawiciele międzynarodowej unii 
filmu nieprofesjonalnego. Sympo­
zjum trwać będzie 5 dni, w cza­
sie których wyświetlonych zosta. 
nie 60 filmów, głównie zrealizo­
wanych na taśmie 16 mm.
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Posiedzenie Rady Naukowej CZD
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Przyjmujemy na siebie ciężar 
społecznej odpowiedzialności za 
prawidłowe funkcjonowanie 
Centrum Zdrowia Dziecka oraz 
za program dalszej rozbudowy 
pomnika-szpitala. Zdajemy so­
bie sprawę z ogromu zadań, 
które na nas czekają.

Po drugie; zdajemy sobie rów­
nież sprawę, że ten program me­
dyczny i naukowy, jaki był two­
rzony przed 10 laty wraz z mo­
dyfikacjami wprowadzonymi w 
latach późniejszych, już dzisiaj 
nie zadowala dyrekcji szpitala i 
jego pracowników, ani też nie

Zielona Góra 79

5 hm. pierwszy
koncert konkursowy

Od naszego 
specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO

Prawdziwy gospodarz
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kół były gruzy. Zamieszkałem w 
tym samym pokoiku przy bra­
mie i zacząłem pełnić swe obo­
wiązki dozorcy. I wykonywałem 
je chyba dobrze, bo przeniesie­
nie na Sapleżyńską było nagro­
dą.

Któregoś dnia usłyszałem od 
swojego kierownika: „Przenie­
sie się pan do nowego domu, 
dostanie pan lepsze mieszkanie”. 
Pojechałem je obejrzeć i nawet 
chwili się nie zastanawiałem. Bo 
zamiast ciemnego pokoiku z pie­
cem — duży pokój z obszerną 
kuchnią i łazienką, kaloryfery, 
klepka na podłodze. Powiedzia­
łem żonie i dzieciom: „Przenie­
siemy się nawet nocą, jeśli nie 
będzie cjasu”. I tak minęło nam 
tu już dwadzieścia lat.

— Csylt tyle, ile ma ten dom...
— Tak, bo wówczas dopiero 

go zbudowano. Wprowadzaliśmy 
się do niego wraz z innymi lo­
katorami. I wszyscy razem na­
dal mieszkamy, bo dotąd nikt 
się stąd nie wyprowadził. Tyl­
ko młodzi — do innych dziel­
nic, a i to niechętnie.

Znam tu więc każdego i mnie 
wszyscy znają. Staram się, by 
było czysto, ale i na lokatorów 
nie mogę narzekać — jest spo­
kojnie, nikt nie bałagani, nie ni­
szczy. I wiem, że ludzie mają do 
mnie zaufanie. Czę3to, gdy wy­
jeżdżają na urlopy, dają mi klu­
cze do mieszkań (i to również z 
drugiego domu, przy ul. Wało­
wej, gdzie przez 12 lat byłem do­
zorcą na pół etatu).

Kiedyś lokatorka, u której coś 
reperowałem, wyszła z domu 
i nie schowała leżących na 
wierzchu złotych pierścionków. 
Gdy zwróciłem jej na to uwagę, 
rzekła: „Po co miałabym je cho­
wać, przecież w mieszkaniu nie 
było nikogo obcego”. To duża 
przyjemność usłyszeć o sobie ta­
ką opinię.

— Czy często wykonuje pan 
takie drobne, domowe naprawy?

— Co pewien czas przychodzi 
któryś z lokatorów, bym mu

uszczelnił kran czy wstawił szy­
bę, bo to będzie szybciej, niż 
czekać na kogoś z administracji. 
Umiem zrobić naprawy hydrau­
liczne, elektryczne, szklarskie — 
byłem kiedyś na przeszkoleniu 
i bardzo mi się to przydaje. Sam 
zajmuję się konserwacją w 
swoim domu — może dlatego 
wszystkie automaty w drzwiach 
wejściowych zawsze u mnie 
działają, a inni narzekają, że 
wciąż się psują. A wystarczy 
przecież co pewien czas je na­
oliwić, w razie czego wymienić 
sprężynę. I przede wszystkim 
regulować — inaczej na lato, 
a inaczej na zimę.

— Do pana obowiązków na­
leży również sprzątanie terenu 
wokół domu, dbanie o zieleń, 
której Jest tu bardzo dużo...

— Gdy się tu sprowadziliśmy 
wokół były jeszcze gruzy i wraz 
z żoną je usuwaliśmy. Potem 
trochę drzewek i krzewów po­
sadziła administracja, a sporo 
i ja. Takie były malutkie paty­
czki, a teraz jak się rozrosły, A 
jaki piękny mam bez! Aż przy­
jemnie wyjść na podwórko i po­
siedzieć — zupełnie jak w ogro­
dzie.

Oczywiście utrzymanie tego 
wymaga sporo pracy, ale ja ją 
lubię. A jeżeli wszystko wyko­
nuje się systematycznie, nie 
powstają zaległości i nie jest 
ciężko. Nawet, gdy ma się, jak 
ja. 72 lata.

Najbardziej napracowaliśmy 
się z żoną minionej zimy. Trze­
ba było nocami odgarniać śnieg 
z chodników, by ludzie mogli 
dojść do domu. Ale jakoś nam 
się to udawało i gdy przyjeż­
dżały komisje, to chwaliły nas. 
Mówili innym: „Buza potrafił 
wysprzątać, więc jest to możli­
we”. I wówczas było nam bardzo 
przyjemnie.

Za swoją pracę byłem zresztą 
nieraz wyróżniany. Proszę po­
patrzeć — mam srebrną i zło­
tą odznakę „Za Zasługi dla War­
szawy’” a ostatnio dostałem od­
znakę „Przodownika Pracy So­
cjalistycznej”, dyplom za 40 lat 
nienagannej pracy w gospodarce

mieszkaniowej i nagrodę z dy­
rekcji PGM — radio tranzysto­
rowe.

— Ale równie ważne, ie chwa­
lą Pana lokatorzy.

— Rzeczywiście, gdy dowie­
dzieli się, że mam zamiar re­
zygnować z pracy, przyszli z pe­
tycją i powiedzieli, że wyślą ją 
do administracji.

— Więc jednak ohcial pan 
odejść...

— To było po drugim zawale 
serca. Jestem przecież inwalidą 
wojennym i mógłbym spokojnie 
żyć na rencie. Ale mieszkańcy 
protestowali, a i lekarz też po­
wiedział. że bezczynność może 
mi tylko zaszkodzić. No i zo­
stałem na pół etatu, a drugie pół 
ma żona. I nie żałuję — jak ma 
się Jakieś zajęcie, to człowiek 
się nie nudzi i tak szybko nie 
starzeje. A ja już jestem nie 
tylko dziadkiem, ale natręt 
pradziadkiem.

Oprócz tego odejście z pracy 
oznaczałoby wyprowadzkę z do­
mu, bo mieszkanie jest przecież 
służbowe. A po tylu latach trud­
no mi to sobie wyobrazić. Mam 
zamiar więc jeszcze dalej być tu 
dozorcą.

— Narzekań na prąeę dozor­
ców jest wiele. Dlaczego tak 
rzadko spotyka się prawdziwych 
gospodarzy domów?

— Bo ludzie za mało cenią 
swoją pracę i ten zawód, uwa­
żają, że jest mało ważny. Ja 
szanuję to, co robię. Kiedyś, je­
szcze na Twardej dobrze się 
trzeba było narobić, by otrzy­
mać pensję od właściciela domu. 
Podwórko musiaio być zamie­
cione, kafelki w bramie wymy­
te i wypastowane, schody też. 
I tak samo podchodzę do swo­
jej pracy teraz — podpisałem 
umowę, to przecież muszę ce­
nić własne słowo I honor. Było­
by mi po prostu wstyd, gdyby 
lokatorzy czy ktoś z administra­
cji zwracał mi uwagę, że jest 
brudno. To przecież jeet mój 
dom.

(P) Zielona Góra żyje jubileu­
szowym, XV Festiwalem Piosen­
ki Radzieckiej. Po emocjach 
ogólnopolskiego festynu dziecię­
cego piosenki i tańca Kraju Rad, 
do amfiteatru wkraczają doro­
śli wykonawcy. 5 bm. odbędzie 
się pierwszy konkursowy koncert 
kwalifikacyjny amatorów. Jury 
oceniać bedzie interpretację 
utworów, wykonywanych przez 
piosenkarzy-laureatów’ XVIII 
Konkursu Piosenki Radzieckiej, 
którzy okazali się najlepsi w 
centralnych eliminacjach prze­
prowadzonych w Inowrocławiu, 
Tarnowie i Radomiu.

Duże zainteresowanie budzą 
liczne imprezy towarzyszące fe­
stiwalowi. W Muzeum Ziemi Lu­
buskiej czynne są dwie wysta­
wy: sreber rosyjskich XIX wie­
ku z kolekcji Muzeum Narodo­
wego w Warszawie oraz foto­
grafii Czesława Łuniewicza, po­
święconej poprzednim festiwa­
lom zielonogórskim.

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki 4 bm. otwarto 
reprezentatywną wystawę wy­
dawnictw „Mieżdunarodnoj 
Knigi”, obejmującą około 4 tys. 
tytułów książkowych, a ponadto 
płyty i znaczki pocztowe. Pub­
likacje radzieckie cieszą się w 
Zielonej Górze — tak jak i w 
całym kraju — żywym zainte­
resowaniem. W stolicy Ziemi Lu­
buskiej planuje się w przyszło­
ści otwarcie specjalnego sklepu 
„Mieżdunarodnoj Knigi”.

W salonie Biura Wystaw Ar­
tystycznych prezentowane są od 
4 bm. prace malarskie artystów 
polskich i radzieckich, powstałe 
podczas zorganizowanego już po 
raz czwarty międzynarodowego 
pleneru w Łagowie.

Wielu mieszkańców Zielonej 
Góry odwiedza zakładowo-osied- 
lowy Dom Kultury „Novita”, 
gdzie czynna jest wystawa Agen­
cji Prasowej „Nowosti” pod ty­
tułem „APN w Polsce, z Polski 
i dla Polski”.

Rczmawiała:
ANNA BORSUKIEWICZ

Już 20 kopalń 

w „czterobrygadówce* 
<P) Do grona kopalń węgła 

kamiennego, pracujących (od 
ub.r.) w nowym, czterobrygado­
wym systemie organizacji pra­
cy. dołączyły 4 bm. dwie dalsze 
załogi kopalń „Staszic” i „Dę- 
bieńsko”.

Tak więc w systemie tym, 
wprowadzanym stopniowo w 
całym przemyśle węglowym, 
pracuje już obecnie 20 zakła­
dów wydobywczych, tj. prawie 
jedna trzecia wszystkich ko­
palń.

Do końca br. „czterobryga- 
dówka” wprowadzona zostanie 
do kilku następnych kopalń.

Ta nowa organizacja pracy 
przyjęta z zadowoleniem przez 
załogi, przynosi bezpośrednie 
korzyści górnikom, jak i całej 
gospodarce norodowej. Górnicy 
mają więcej wolnego czasu 
(7—8 dni wolnych od pracy w 
miesiącu), a więc lepsze możli­
wości wypoczynku i regeneracji 
sił. pracujące natomiast w ru­
chu ciągłym nowoczesne urzą­
dzenia: obudowy 
wane, kombajny, 
inne maszyny są 
wykorzystywane.

Przy zmniejszonym 
ludzi, kopalnie uzyskują 
węgla, lepsze wskaźniki 
ności pracy i wyższe 
ekonomiczne. W br. np. 
ność na robotnikodniówkę 
górnictwie wzrosła o ponad 90 
kg węgla w porównaniu z ub.r.
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będzie satysfakcjonował Rady 
Naukowej. Życie idzie naprzód, 
dokonuje się wielki postęp w 
naukach medycznych, w techni­
ce i technologii sprzętu medycz­
nego i naukowo-badawczego. Ro­
sną w związku z tym społeczne 
wyobrażenia o skuteczności pe­
diatrii, medycyny matki i 
cka.

Jeśli Centrum Zdrowia 
cka, pomnik-szpital ma 
rzeczywiście 
środkiem pediatrycznym 
ńym w służbę 
dzieciom świata — 
wielkich wysiłków 
strony 
personelu CŻD, aby sprostać na­
dziejom i wyobrażeniom, 
i zadaniom, które 
będą rosły.

W społecznych 
Centrum Zdrowia 
winno spełnić dwie funkcje, 
pierwszą, wynikającą z posłan­
nictwa medycyny — to znaczy 
funkcję leczniczą. Centrum mu­
si być przede wszystkim szpita­
lem. musi swoją działalnością 
wynikającą z obowiązku leczenia 
świadczyć, że jest placówką, w 
której każdy kto do niej przyj­
dzie — każda matka i każde 
dziecko otrzyma pomoc doraźną, 
natychmiastową.

I musi Centrum — to druga 
jego funkcja — stawać się powo­
li ale konsekwentnie placówką 
naukowo-badawczą, a osiągnię­
cia w tej dziedzinie muszą być 
umiejętnie i szybko wdrażane do 
codziennych działań szpitala. 
Centrum musi być także kuźnią 
dokształcania kadr pediatrycz­
nych, miejscem wymiany doś­
wiadczeń, i osiągnięć pediatrii z 
całego świata. Musi w tym sen­
sie być placówką służącą ideom, 
jakie przyświecają Światowej 
Organizacji Zdrowia, UNICEF, 
narodom zjednoczonym we 
wszystkich przedsięwzięciach na 
rzecz państw 1 krajów oczekują­
cych pomocy od tych, którzy 
zdołali poziom swojej medycy­
ny wydźwignąć wyżej od in­
nych.

A zatem oczekuje się. że z tej 
placówki promieniować będzie 
na cały świat nie tylko wielka 
humanistyczna idea zwyciężania 
śmierci, cierpienia, kalectwa i 
smutku w oparciu o lekarską 
wiedzę, o najnowsze zdobycze 
nauk medycznych, w atmosferze 
serdecznego i wyjątkowego cie­
pła. jakim powinno być otoczo­
ne chore dziecko, lecz także idea 
owocnej aktywności entuzjazmu, 
twórczego ducha i miłości. Te 
głębokie piękne myśli pora naj­
wyższa przetworzyć na język 
praktycznych działań, na wyz­
naczenie sobie celów i sposobów 
ich realizacji w zakresie medy­
cyny stosowanej, w zakresie dy- 
datyki, w zakresie działalności 
naukowo-badawczej i współpra­
cy międzynarodowej. Jest to 
podstawowe i pierwsze zadanie 
Rady Naukowej Centrum Zdro­
wia Dziecka.

Nasz społeczny komitet, społe­
czne komitety budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka całego świata, 
czuje się zobowiązany do podję­
cia wszystkich koniecznych 
działań zmierzających do stwo­
rzenia radzie naukowej i same­
mu szpitalowi niezbędnych 
warunków, niezbędnego klima­
tu. które umożliwią osiągnięcie 
tego celu. Na tę działalność i na 
jej efekty od dzisiejszego dnia 
zwrócone będą oczy Polski i 
oczy światowej opinii publicz­
nej. Jestem głęboko przekonany, 
że będzie to spojrzenie pełne ży­
czliwości, pełne głębokiego prze­
konania. że Centrum Zdrowia 
Dziecka spełni pokładane w nim 
nadzieje.

Tego życzę Radzie Naukowej, 
tego życzę dyrekcji szpitala, le­
karzom i kadrze technicznej, te­
go życzę także nam samym, któ­
rzy poświęcili idei budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka wszyst­
kie swoje siły. W ostatnich 10 la­
tach podporządkowaliśmy tej 
sprawie bez reszty całe nasze 
życie, i mamy prawo oczekiwać 
owoców wysiłku milionów lu­
dzi. którzy dali pomnikowi — 
szpitalowi swoje wsparcie ma­
terialne i moralne — powiedział 
min. Wieczorek.

Program medyczny i naukowy 
Centrum Zdrowia Dziecka prze­
dstawiła jego dyrektor prof. Ma­
ria Goncerzewicz. Generalną za­
sadę programu medycznego Cen­
trum jest kompleksowe rozwią­
zywanie problemów dziecka, co 
znajduje wyraz w programie 
placówki obejmującym leczenie 
ambulatoryjne, szpitalne — re­
habilitacyjne. Współczesna me­
dycyna łączy ściśle proces le­
czenia dziecka z jednoczesną je­
go rehabilitacją. Problem ten 
rozwiąże się w Centrum Zdro­
wia Dziecka przez budowę 
ośrodka rehabilitacji, który bę-
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dzie zaspokajał potrzeby wszyst- 
kich reprezentowanych w Cen­
trum'działów medycyny.

Kompleksowe podejście do 
problemów dziecka obejmuje 
również współpracę lekarza z 
psychologiem, określającym pra­
widłowość rozwoju pacjenta, z 
pedagogiem, oceniającym, jego 
możliwości nauki, oraz socjolo­
giem zajmującym się sprawami 
środowiska dziecka.

W działalności leczniczo-usłu- 
gowej CZD ważną rolę spełnia 
hotel dla matek z dziećmi, któ­
ry służyć będzie dzieciom przy­
bywającym z całej Polski i za­
granicy na badania specjalisty­
czne. Doskonale wyposażone po­
koje hotelowe przypominające 
warunki domowe, pozwalają 
małym pacjentom uniknąć 
przykrych przeżyć, związanych 
zawsze z pobytem w szpitalu, a 
równocześnie umożliwią lepsze 
wykorzystanie łóżek szpitalnych. 
Ponadto pobyt matki w hotelu 
wykorzystany zostanie na zapoz­
nanie jej nie tylko ze sposobem 
leczenia dziecka, ale również z 
zasadami żywienia, pielęgnacji i 
profilaktyki, a to także og­
romne znaczenie w szerzeniu oś­
wiaty zdrowotnej.

Program działalności nauko­
wej CZD w koordynacji z pla­
nami resortu służby zdrowia — 
Polskiej Akademii Nauk i Świa­
towej Organizacji Zdrowia ins­
pirowany będzie głównie potrze­
bami wypływającymi z działal­
ności klinicznej. Długofalowe 
badania naukowo-badawcze do­
tyczyć będą problemu „zaburze­
nia rozwoju i sprawności dziec­
ka — przyczyny, zapobieganie 1 
leczenie”.

Kierunki rozwoju współczes­
nej pediatrii przedstawił następ­
nie prof. Michel Manciaux, dy­
rektor generalny Międzynarodo­
wego Centrum Dziecka w Pary­
żu (Centre Intemational de 
1’Enfance). a rozwój koncepcji o- 
pieki nad dzieckiem w Polsce — 
prof. Bolesław Górnicki, prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Pedia­
trycznego.

Wspaniałego rozwoju dla do­
bra dziecka życzył dyrekcji i 
pracownikom szpitala-pomnika 
dyrektor Europejskiego Biura 
Światowej Organizacji Zdrowia 
— Leo a’Kaprio, podkreślając 
wielką wagę, jaką organizacja 
ta przywiązuje do działalności 
pomnika-szpitala. Światowa 
Organizacja Zdrowia i jej euro­
pejskie biuro są żywo zaintere­
sowane współpracą z Centrum 
zarównb w dziedzinie naukowej, 
jak i szkolenia kadr dla pedia­
trii.

W imieniu delegacji lekarzy 
radzieckich najlepsze życzenia 
wielkich sukcesów dla dobra 
dziecka złożyła wicenrinistrer 
zdrowia ZSRR Jelena Nowiko- 
wa. (PAP)

Medycyna 
dla budowlanych

Informacja własna
(P) Obok dobrze prosperują­

cego Ośrodka Medycyny Pracy 
Budowlanych w Warszawie, 
przy zbiegu ulic Górczewskiej 
i Elekcyjnej, przybędzie dalszy 
ciąg obiektów medycznych dla 
pracowników budownictwa.

Istniejący zespół — Instytut 
Profilaktyki zaprojektowany 
został przez arch. Adama 
Krawczyka i konstruktora inż. 
Andrzeja Sochackiego. Projekt 
powstał w latach 1963—64, obiek­
ty przekazane do użytku w 
1968 roku, zyskały tytuł „Wi- 
cemistera Warszawy — 1978”. 
Była to pierwsza tego typu 
placówka w kraju, która zaj­
mować się miała profilaktyką 
i badaniami chorób zawodo­
wych. Są tam liczne laborato­
ria specjalistyczne, wibracji o- 
świetlenia, toksykologii itp. o- 
raz gabinety zabiegowe, a tak­
że szpital doświadczalny i 
przychodnia.

Ten dobrze służący pracow­
nikom budownictwa kombinat 
medyczny pęka w szwach. 
Dlatego też myśli się o rozbu­
dowie. Zespół projektowy z 
Biura Projektów Budownictwa 
Ogólnego „Budopol”: arch.
arch. J. Gorycki. Z. Rozner 
i M. Szawernowski oraz kon­
struktorzy: A. Derentowicz i 
W. Kot opracował ciąg dal­
szy Ośrodka Medycyny Pra­
cy. Znajdzie się tam central­
na izba przyjęć, oddział szpi­
talny na 136 łóżek (chirur­
gia i rehabilitacja), ma , być 
blok operacyjny, sale gimnas­
tyczne. kinezyterapii oraz ba­
sen kąpielowy. Realizacja pro­
jektu — 1980 rok. (rys.)
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[HOj Ludzie naszych czasów-ich myśl i praca dla kraju

...musimy wymyśleć sami, w Polsce
ANDRZEJ BAJOREK

D OZMAWIAMY już dobrą 
godzinę, na temat i nie na 

temat, w końcu dochodzi do 
pieniędzy. Pani profesor kła­
dzie na stole zieloną, tekturo­
wą teczkę.

— Niech pan zgadnie, ile te 
może być warte?

Patrzę na olejnego Lisów - 
ezyka, który odważnie prze­
mierza Dzikie Pola, ale ten 
oczywiście, nie podpowie. 
Teczka-zagadka leży w zasię­
gu ręki, zawierać może jakieś 
100 stron maszynopisu. Gdyby 
więc — pofantazjujmy — na 
przykład po tysiąc za stronę...

— Sto tysięcy — powiadam. 
Walutę dostosowuję do koloru 
teczki.

Pani profesor sprawia wra­
żenie rozbawionej.

— Pół miliona — popra­
wiam się desperacko.

Prof. Halina Leszczyńska 
znacznie podwyższa 1 ten sza­
cunek zastrzegając przy wy­
mienianiu kwoty, że jest to 
tajemnica handlowa, a więc — 
nie do druku. Mogę natomiast 
obejrzeć zawartość teczki: 51 
stron maszynopisu w języku 
angielskim plus kilkanaście 
rysunków technioznych. Całość 
opatrzona tytułem: ..Polish 
Sulphur Prilling Process. 
Know — How Documentation. 
Warsaw, November 1978"1).

Kanadyjska wy gra na
Za grube pieniądze kupił tę 

teczkę amerykański koncern 
„Gulf Oil". Kupił, by polską 
technologię granulacji siarki, 
(opracowaną przez prof. Lesz­
czyńska i zespół inżynierów- 
siarkowców) zastosować w Ka­
nadzie. w nowo budowanym 
kombinacie chemicznym Stra- 
chan w stanie Alberta. Fachowe 
czasopismo amerykańskie1) in­
formując o zawartym kontrakcie 
stwierdza m.in. (cytuję): ..Pol­
ska jest obecnie jedynym kra­
jem, który granuluje siarkę na 
skalę przemysłową i sprzedaje 
id”-

To zdanie starcza właściwie za 
ealv komentarz. Oto dziedzina 
wytwórczości, w której wyraźnie 
wyprzedzamy innych, a polską 
myśl techniczną kupują kraje 
najbardziej rozwinięte.

Wszyscy, którzy chcą się li- I 
ctyć w siarkowym biznesie, go­
rączkowo pracuja nad granula­
cją. Bo coraz trudniej handlo­
wać siarką w kawałkach, która 
— w transporcie i w niektórych 
fazach przeróbki — jest surow­
cem bardzo oylistym. A pyl 
siarkowy to zatrucie środowi­
ska. Wszyscy, oczywiście, stara- i 
ją się do tego nie dopuścić, i 
m.in. poprzez transport siarki w 
stanie ciekłym, ale jest to i ko­
sztowne i ryzykowne. Gdyby ja­
kaś awaria. na przykład tan­
kowca z siarką...

Lepie) odpukać i lepiej wozić 
siarkę w granulkach. Pod wa­
runkiem. że się właśnie taką 
siarkę ma.

Na świecie jest kilkanaście 
firm, które twierdzą, iż opano­
wały granulację siarki. Gdzie­
kolwiek zanosi się na interes, 
staja do przetargów i zgłaszają 
ofertę. Ten. kto ją przyjmie, 
chciałby jednak mieć pewność, 
że kupuje rzecz s p r a w d z o- 
n ą. I tu jest nasza przewaga. 
Mamy bowiem, pod Gdańskiem , 
..Siarkopol" — unikalny na ska­
le światowa zakład granulacji | 
siarki. Podobny zakład, o kilka I 
lat starszy, mamy w Machowie 
koło Tarnobrzega. Granulacja pc \ 
polsku jest więc sprawdzona w . 
skali przemysłowej. ..Siarkopol" I 
i Machów dowodzą pomyślnego I 
wyniku tej próby. Sa atut em. 
którego inni nie mają, a jeśli 
dodać, że oferowane zagranicy 
rozwiązania stanowią dalszą mo- i 
dyfikację tej metody (opracowa- | 
nie: prof. Leszczyńska z zespo­
łem Inżynierów z Gdańska, Kra- ' 
kowa oraz chorzowskiego „Bi- 
prokopu”). łatwo zrozumieć, dla­
czego właśnie polska firma • 
„CIECH” wygrała kanadyjski 
przetarg na wieżę granulacyjna : 
w Stracham

Sposób na zatrutą wodę
W Encyklopedii Powszechnej 

PWN zapisano:
..Leszczyńska Halina (ur. 1928). 

chemik wynalazca, od 1971 r 
prof. Instytutu Chemii Przemy­
słowej w Warszawie, liczne wy­
nalazki, głównie z zakresu tech­
nologii rafinacji siarki ze złóż i 
jej oczyszczania".

Jednemu słowu w tym ency- I 
klopedycznym zapisie odpowia- | 
da rok pracy nad siarka. Cc 
wybrać z tego 25-lecia? To o- 
czywiście moje, dziennikarskie 
zmartwienie: wszak wydaje się. 
że w powodzi publikacji poświę­
conych polskiej siarce i jej lu­
dziom opisano już właściwie 
wszystko, choćby przy okazji 
kolejnych nagród „Mistrza Tech­
niki” w konkurs: - „Życia War­
szawy” i OS NOT.

Oczyszczanie wód złożowych 
miało stosunkowo skromna pu­
blicity. A przecież, jak najbar­
dziej dosłownie, był „lobiem 
życia i śmierci.

Pod ziemią, w sąsiedztwie tar­
nobrzeskiej siarki, zalegają zna­
czne masy wody — pozostałość 
morza z epoki miocenu. Eksplo­
atacja -’óż wymaga wypompo­
wania tej wody. Ale co z nią 
potem zrobić, skoro jest zatru­
ta?

Siarkowodór (H-.S), to najbar­
dziej toksyczny związek siarki. 
Jeden fniligram na litr wody (a 
miligram to tysięczna część gra­
ma) stanowi dawkę śmiertelną. 
Siarkowodorem z wód złożo­
wych pod Tarnobrzegiem wy- 
truć by można całą Wisłę.

Rozpoznanie geologiczne nie 
usunęło wszystkich niewiado­
mych. By przekonać się no. ile 
zasiarczonej wody rzeczywiście 
znajduje się pod ziemią, trzeba 
było zaczać ją pompować. Waż­
ny bvł także stopień zasiarcze­
nia. Geolodzy Dodawali 250 (mi­
ligramów siarkowodoru na litr 

Profesor Halina Leszczyńska w domu, z wnuczką Moniką

wody), ale geolog operuje śre­
dnią, ten natomiast, kto ma wo­
dę oczyszczać, nie oczyszcza jej 
przecież ze średniej, a z kon­
kretnych stężeń trucizny. A więc 
niepewność; co przyjąć za stan 
wyjściowy? Jak ustawiać insta­
lacje oczyszczające, o ile w 
ogóle uda się je zrobić?

Problem narastał, i to wręcz 
dramatycznie, wraz z rozwojem 
siaikowego-zagłębia. Właściwie, 
aż skóra cierpnie, jeśli pomy­
śleć. co by było gdyby. To 
znaczy, gdyby miało się okazać, 
że miliony wydane na tarno­
brzeską siarkę są milionami rzu­
conymi w tarnobrzeskie błoto. 
Z powodu przekroczenia punktu 
bezpieczeństwa środowiska.
Prof. Leszczyńska:

— Kiedy myśl, wynalazek 
znajduje potwierdzenie w prak­
tyce, naukowiec może mówić o 
osiągnięciu celu. To właśnie 
odczuwałam, patrząc na rozruch 
..mojej oczyszczalni” wód złożo­
wych w Machowie w 1966 r.

Nie bałam się wdrożenia. 
Wręcz przeciwnie, czekałam na 
nie, jak ktoś wygłodzony na 
pewny, zamówiony obiad. Gdy 
okazało się, że stężenie HtS o- 
siąga poziom 500. dwukrotnie 
więcej niż wynikało z założeń 
wstępnych, również byłam spo­
kojna. Instalacja musiała to wy­
trzymać. bo przewidziana była 
na wyższe niż w- założeniach 
stężenia. Ale o tym wiedziałam 
tylko ja. Moje, trochę po ci­
chu wprowadzone zabezpiecze­
nia nie zwiększały kosztów bu­
dów'?: w' przeciwnym wypadku 
nic by się oczywiście nie ukry­
ło...

Ta instalacja, to był moment 
przełomowy. Potwierdzenie słu­
szności poszukiwań. nagroda 
państwowa, prestiż. Także i za 
granica, nigdzie bowiem nie roz 
wiązano oczyszczania wód złożo­
wych w podobny sposób i spra­
wa zyskała rozgłos. Związek Ra­
dziecki zastosował polska tech­
nologię. niedawno zgłosili się do 
mnie Amerykanie. Ich złoża 
siarki znajdują się blisko ocea­
nu. mogli więc odprowadzać za­
siarczone wody do ogromnego 
zbiornika. Niebawem jednak 
wejdą w życie zaostrzone prze­
pisy w tej mierze. Szukają roz­
wiązań...

Irackie bitumy
W warunkach, które inni u- 

znali za ..technicznie niemożli­
we'’. Polska zbudowała od pod­
staw’ kopalnię i zakłady rafina­
cji siarki w Miszrak w Iraku. 
Swego czasu głośno było w kra­
ju o tvm kontrakcie: o zmie­
nianym kosztorysie, o dodatko­
wych trudnościach, jakie wystą­
piły w trakcie budowy, o dy­
rektorze. który forował przede 
wszystkim własne patenty.

Pani profesor ma za złe pra­
sie, iż błędnie rozłożyła akcen­
ty. Owszem, były perturbacje z 
tą budowa, afery i aferki per­
sonalne. zbyt liczne jak na jed­
na inwestycje. Ale to wszystko 
nie powinno przysłaniać olbrzy­
miego sukcgsu. jakim skończyło 
sie przedsięwzięcie. Rozruch za­
kładów Miszrak. w kołach fa­
chowców przyjęty wręcz z nie­
dowierzaniem. stał sie. jak po­
wiada pani profesor, kolosa 1- 
n a wizytówka reklamowa pol­
skich możliwości w dziedzinie 
siarki. Przeniósł również czysto 
handlowe korzyści. choć mniej­
sze, niż początkowo obliczano.
Prof. Leszczyńska:

— Irak był dla mnie zdecydo­
wanie aajtrudniejszym okresem 
w życiu. Budowa, którą wielo­

krotnie odwiedzałam, absorbo­
wała mnie przez cztery lata 
Siarka iracka zalega w złożach 
bitumicznych, w sąsiedztwie ro 
py. Kontrakt przewidywał, iż 
czystość wydobywanej siarki bę­
dzie zbliżona do tej jaką — przy 
tej samej technologii — uzysku­
jemy w Polsce. Ale drobnostka; 
iracką siarkę przyszło nam o- 
czyszczać z substancji, jakie w 
Polsce w ogóle nie występują.

Zaproszono mnie do współ­
udziału trochę na zasadzie stra- 

i ży ogniowej. Zadzwonił mini­
ster, przedstawił tzw. powagę 

I sytuacji, cóż było robić? Jeśli

Fol, Ryszard Przedworski 
mówię, że były to dla mnie naj­
trudniejsze lata, chodzi mi nie 
tylko o naukowo-techniczną zło­
żoność problemu. Czułam, iż 
wszyscy nakolo wierzą, że mi 
sie uda i że coś wymyślę na te 
cholerne bitumy...

Od Irakczyków dostałam póź­
niej ciekawą ofertę. Proponowa­
li. abym została ich konsultan­
tem od spraw siarki. Z pensją 
dziesięć razy wyższą niż to. co 
„Centrozap” płacił mi w Misz­
rak. Odmówiłam. Pracę w irac­
kim tropiku, z dala od najbliż­
szych i kraju, przeliczałam na 
ambicję, pasję badawczą, po­
trzebę spełnienia obowiązku — 
a nie na pieniądze. Wiem, że to 
brzmi patetycznie, ale tak było 
i mając dowody, nie wstydzę 
się tego podkreślić...

Zbliżenia, oddalenia
Ktoś kiedyś wymyślił, że 

skoro mamy Tarnobrzeskie Za­
głębie Siarkowe, to i placówka 
naukowa, prowadząca badania 
nad siarką, winna się tam zna­
leźć. W imię zbliżenia nauki z 
przemysłem.

W ślad za tą. bardzo powierz­
chowną logika. Centralne Labo­
ratorium Kopalnych Surowców 
Chemicznych przeniesione zosta­
ło z Warszawy do Tarnobrzegu. 
Oczywiście Zakład Tiochemii te-

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Choć minęło wiele lat, widzę to wszystko jakby wczoraj
GDY się wojna zaczęła 

miałam jedenaście lal. 
Mieszkałam z rodzicami i 
trojgiem rodzeństwa w Ostro- 
wi Mazowieckiej. Ojciec wy­
kopał w ogrodzie schron, w 
którym siedzieliśmy parę dni, 
gdy zaczęli Niemcy bombar­
dować miasto a potem bomby 
leciały gdzieś blisko nas i w 
naszym schronie zaczęła się 
sypać ziema. Mama przestra­
szona. że się zawali, złapała 
nas za ręce i wybiegliśmy do 
ogrodu. Akurat przelatywały 
nad nami samoloty, leciały 
nisko, któryś z lotników mu- 
siał nas zobaczyć, bo jeden 
samolot zawrócił i zaczął 
strzelać do nas z karabinu 
maszynowego. Matka nas po­
przewracała na ziemię, przy­
kryła nas jak kwoka swoje 
kurczęta, słyszałam tylko od­
głos kul, które uderzały nad 
naszymi głowami w parkan. 
Po tym pierwszym przeżyciu 
jedenastoletnia dziewczyna 
miała pasma siwych włosów.

Drugie tragiczne przeżycie to 
było, gdy Niemcy likwidowali 
Żydów. Najpierw ich wysiedla­
li, później zaczęły się rozstrze­
liwania. Kto nie zdążył uciec to 
ładowali w samochody i wywo­
zili do lasu, las ten był blisko 
nas. kazali mężczyznom kopać 
doły, a potem musieli klękać 
wszyscy nad tymi dołami i tak 
zaczęła się masowa egzekucja, 
nie oszczędzali nawet dzieci, te­
go krzyku kobiet i dzieci nie 

goż Laboratorium, kierowany 
przez prof. Leszczyńska, również 
skazany był na przeprowadzkę. 
Resortowy minister podzielał 
merytoryczne racje pani profe­
sor. przeciwnej przenosinom. 
Ale minister deglomeracji 
CLKSCh wstrzymać nie mógł. 
Od czegóż jednak reorganizacja? 
Zakład Tiochemii przeniesiono 
do Instytutu Przemysłu Organi­
cznego, (ten zostawał w War­
szawie) i taki stan rzeczy utrzy­
muje sie po dziś dzień. bez 
uszczerbku dla czegokolwiek i 
kogokolwiek.

Prof. Leszczyńska:
— Zbliżenie nauki z przemy­

słem nie polega na tym. by 
miedzy placówką naukową i fa­
bryką było kilkaset metrów od­
ległości. Praca badawczą wyma­
ga obecności naukowea w śro­
dowisku. wymiany poglądów, 
kontaktów. Ważna jest bliskość 
bibliotek i uczelni. Naukowiec 
powinien oczywiście znać inte­
resującą go dziedzinę produkcji, 
znać ją z autopsji. Ale to nie 
oznacza, że musi mieszkać w 
przyzakładowym osiedlu...

Sama o sobie
— Dlaczego wybrałam siar­

kę? Powiedzmy, że to przy­
padek. Zaraz po studiach zaj­
mowałam się innym tematem, 
zaczęły się kłopoty ze zdro­
wiem. doradzono mi zmianę. 
Wprawdzie i tak nie ustrzeg­
łam się poważnej choroby, ale 
któż to mógł przewidzieć?

Mija właśnie 25 lat. odkąd 
wzięłam się za siarkę; w 
kwietniu 1954 roku, w parę 
miesięcy po tym. jak odkryto 
złoża pod Tarnobrzegiem. Te­
mat był. jak to mówią, cał­
kiem nowy. Nie mając siarki, 
nie mieliśmy problemów z jej 
wydobyciem. Decyzja o eks­
ploatacji złóż tarnobrzeskich 
stawiała przed nami co naj­
mniej kilka zasadniczych zna­
ków zapytania; od metod wy­
dobycia poczynając, na ochro­
nie środowiska kończa.c. Wia­
domo było właściwie jedno: że 
wszystko musimy wymyśleć 
sami, w Polsce, bez oglądania 
sie na innych, bez liczenia na 
licencje. I wymyśliliśmy.

Z mojego osobistego punk­
tu widzenia, taka sytuacja by­
ła korzystna. Gdy zagadnienie 
jest zupełnie nowe, siły przy­
stępujących do jego rozwiąza­
nia są mniej więcej równe. 
Tytuły naukowe i lata prakty­
ki maja relatywnie mniejsze 
znaczenie. Czułam, że jest to 
moja szansa...

Początkowo, gdy to i owo 
mi sie udało, dochodziły mnie 
słuchy: ..Ależ ta baba ma
szczęście”. Z czasem, gdy mo­
je wynalazki i rozwiązania 
techniczne znalazły szerokie 
zastosowanie w kraju i za 
granicą, te komentarze przy­
cichły. Bo można, oczywiście, 
mieć szczęście, ale chyba nie 
aż tak wiele...

*) W tłumaczeniu: „Polska me­
toda granulacji siarki. Doku­
mentacja techniczna. Warszawa, 
listopad 1978.”

2) „Chemicai Marketing Re­
porter”, luty 1979.

zapomnę nigdy, choćbym żyła i 
sto lat.

Potem zginął w obozie mój 
cioteczny brat Wacek, miął tyl­
ko osiemnaście lat. Z obozu 
przyszedł list i prochy, rzeko­
mo miał umrzeć na zapalenie 
płuc. Dziś wiem, że po prostu 
zamordowali go Niemcy.

Około 1940 roku przenieśliśmy 
się do Siedlec, bo ojciec mój po­
chodził z tamtych stron. W 
Siedlcach przeżyłam jeszcze 
dwa wstrząsy, tylko nie mogę 
sobie uprzytomnić co się zda­
rzyło wpierw a co potem, opi­
sze co wiem i widziałam o dzie­
ciach wysiedlonych z Zamoj- 
szczyzny.

BYŁA to ciężka zima, nie­
dziela albo jakieś święto, 

po południu. Wracając od 
koleżanki dowiedziałam się. 
że w Czerwonym Krzyżu są 
jakieś dzieci zabrane z tran­
sportu, że kto może zabiera 
je do domów. Kiedy weszłam 
do domu zobaczyłam dwóch 
chłopców brudnych, wygło­
dzonych i zapłakanych. Za­
płakanych dlatego, że matka 
moja mając czworo swoich 
dzieci, chciala wziąć tylko je­
dnego chłopca, ale podnieśli 
taki lament, że musiła wziąć 
ich obu. bo przecież nie mo­
żna było ich rozdzielić. Zwła­
szcza że Niemcy już ich roz­
dzielili, bo jak potem opowia­
dali. najpierw zabrali im Ojca, 
prawdopodobnie do Niemiec, 
matkę z stostrą, taką małą, na

Dom rodzinny - społeczeństwo - postawy młodego pokolenia

Do życia wartościowego
HALINA LEŚNICKA

DOŚĆ często słyszy się opi­
nie, że młodzi są nieod­

powiedzialni, nie szanują 
pracy i autorytetu starszych, 
lekceważą sobie obowiązki, 
żądni są tylko zabawy i roz­
rywek. Opinie te wypływają 
najczęściej z uogólnienia zja­
wisk nieraz co prawda jas­
krawych, ale jedynie margi­
nesowych, i jak wszelkie 
uogólnienia — nie mogą być 
prawdziwe. Gdyby tak było 
istotnie, nie mogłoby funk­
cjonować wiele zakładów 
pracy, w których młodzież 
stanowi często większą część 
załogi. Tymczasem młodzi zaw­
sze są wśród najbardziej ofiar­
nych i zaangażowanych pra­
cowników — i to w tych 
najbardziej nowoczesnych za­
kładach, o najwyższym pozio­
mie technicznym. Oczywiście 
istnieją problemy z adapta­
cją młodzieży, ale są to pro­
blemy wynikające z poszu­
kiwania przez nią swego 
miejsca w życiu i w pracy 
zawodowej.

Środowiskiem, które najsil­
niej oddziałuje na kształtowa­
nie postaw młodzieży, jest dom 
rodzinny. Rodzina kształtuje 
podstawowy system wartości 
młodego pokolenia, wzory za­
chowań i postawy społeczne, 
motywacje do pracy i aspira­
cje. Toteż najwyższą wagę 
przywiązywać musimy do ■:ego, 
jakie wzory wychowawcze i jaką 
hierarchię wartości wpaja się 
młodzieży w rodzinie.

Problemy kształtowania pos­
taw społecznych i obywatels­
kich młodego pokolenia znala­
zły się wśród centralnych pro­
blemów ideowo-wychowaw- 
czych. podjętych przez VII Ple­
num KC PZPR i II Krajową 
Konferencję Partyjną. Wkrótce 
też będą one rozpatrywane 
przez zbliżające się Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, 
poświęcone problemom rodziny.

W stronę jutra
Społeczeństwo w ustroju so-' 

cjalistycznym zapewnia mło­
dzieży szerokie warunki startu 
życiowego, szerokie możliwości 
zdobywania wiedzy i wykształ­
cenia, awansu kulturowego i za­
wodowego. Od czasu tego, jak 
wykorzysta ona te szanse, jak 
ukierunkuje ona swoje ambicje 
i aspiracje — zależeć będzie 
przyszły kształt naszego społe­
czeństwa.

„Nowa, wchodząca w życie 
generacja Polaków — stwier­
dzono na VII Plenum KC PZPR 
— staje w oblićzu zadań in­
nych, lecz równie trudnych, a 
często bardziej skomplikowa­
nych. stwarzających pole do 
patriotycznych porywów, ro­
mantyzmu i bohaterstwa czasu 
pokoju. Jej powołaniem i treś­
cią życia będzie doprowadzić 
do końca proces budowy so­
cjalizmu w naszym kraju, zre­
wolucjonizować tempo rozwoju, 
pomnażać i odnawiać sity wy­
twórcze. w pełni wykorzystać 
dla dobra kraju wartości pły­
nące z udziału Polski w rewo­
lucji naukow’o-technicznej. za­
pewnić pełny triumf zasad so­
cjalizmu w życiu społecznym 
i w stosunkach międzyludz­
kich. Realizacja tych zadań za­
decyduje o jej miejscu w dzie­
jach narodu".

Przygotowanie młodzieży do 
wypełniania tych zadań, wypo­
sażenie jej w zestaw wartości 
naprawdę istotnych, cech cha-

rękach, przeznaczono do innej 
grupy. Nie wiedzieli dokąd a 
oni dwaj ze starą babcią czy 
ciocia dotarli z transportem 
do Siedlec. Babcię wziął jakiś 
gospodarz spod Siedlec. Przy­
jeżdżała potem do nas, odwie­
dzała chłopców.

Po przyprowadzeniu chłopców 
do nas pierwszą rzeczą było na­
karmienie dzieci, a potem trzeba 
bvlo ich pomyć i ubrać. Ubra­
nia. w których byli, trzeba było 
spalić, bo się trzęsły od wszy. 
IJlugi czas płakali, nie można się 
było nic od nich dowiedzieć, bo 
ciągle płakali trzymając się za 
ręce. Spać położyło się ich ra­
zem. bo na pewno nie daliby 
się rozdzielić. Dopiero na drugi 
dzień zaczęli pomału opowiada) 
jak wyglądało wysiedlanie i 
długa podróż w bydlęcych wa­
gonach i przy wielkich mro­
zach. To od nich dowiedzieliśmy 
się o zmarłych dzieciach, klei 
nie wytrzymały trudów i leża 
w kostnicy i będą pochowane w 
Siedlcach.

Istotnie był w Siedlcach taki 
pogrzeb, który niejeden miesz­
kaniec pamięta. Nie wiem ile 
tych dzieci zmarłych było. Wi­
działam trumny duże, w każdej 
trumnie było dwoje a nawet i 
troje dzieci. Jest na cmentarzu 
taki zbiorowy grób, gdzie leż 
razem dzieci Zamojszcz^Jfrr. 
tak się ów grób nazywa. Obec­
nie mieszkam w Warszawie, ałe 
co roku w dniu Święta Zmar­
łych jestem w Siedlcach na 
cmentarzu, zawsze prze-łiodzę 
koło tego grobu. Zadbany jest, 
postawiony pomnik, dużo kwia- 

> ralcteru, które pozwolą spzos- 
I tać tym ambitnym celom, jest 
I najważniejszym zadaniem ro- 
I dżiny i społeczeństwa. Rodzina 

nie jest oczywiście w tych sta­
raniach sama. Wspierają ją 
szkolą i instytucje wychowaw­
cze. organizacje społeczne i po- 

. lityczne. Rodzina jednak w za- 
i sadniczy sposób wpływa na 
; postawy młodzieży, na jej am­

bicje i aspiracje.
Pomawia się nieraz rodzinę 

■ współczesną o postawy nad- 
I miernie opiekuńcze, chroniące 
l młodzież przed wszelkimi trud- 
i nościami. Jest w tym i trochę 
’ swoistej rekompensaty „ja mia- 
1 lem trudną młodość, niech rno- 
, je dzieci maja dobrze". Nie- 

wąptliwie mamy obecnie do 
i czynienia ze zjawiskiem prze- 
| dłużenia okresu dojrzewania, 

dłuższej niesamodzielności. Mło­
dzież obecnie znacznie później 
rozpoczyna pracę i samodziel­
ne życie. Jest to. w gruncie 
rzeczy, efektem procesów i zja­
wisk pozytywnych — przedłu­
żenia okresu nauki szkolnej i 
przygotowania do zawodu.

Przygotować do życia
Obserwowane niekiedy posta­

wy lekceważącego stosunku do 
pracy są wynikiem błędów 
wychowawczych popełnionych 
nieraz w bardzo wczesnym o- 
kresie kształtowania postaw i 
charakterów. Bardzo istotne są 
przy tym wzory osobowe, re­
prezentowane przez rodziców. 
Młodzież widzi, ocenia i po­
równuje — jak postępują ro­
dzice w pracy i w domu. Je­
żeli w domu wpajać się będzie 
młodemu człowiekowi postawy 
cwaniactwa. braku odpowie­
dzialności czy nieuczciwości — 
to te postawy ujawnią się tak­
że w pracy, w życiu społecz­
nym. Na szczęście takich ro­
dzin jest w naszym społeczeń­
stwie znikoma mniejszość.

W niektórych rodzinach sze­
rzy się swoisty kult zaradnoś­
ci życiowej — opiera się ona 
na mierzeniu człowieka miara 
wartości materialnych. któ;e 
udało mu się zgromadzić. Jest 
to zjawisko dla wychowania 
młodzieży bardzo niebezpieczne
— uczy bowiem w gruncie rze­
czy postaw aspołecznych. Jest 
ono zjawiskiem marginesowym, 
tym niemniej bywa zaraźliwe w 
pewnych kręgach młodzieży. 
Młodzież jest szczególnie wra­
żliwa na wszelki fałsz i zakła­
manie — dlatego, jeśli rodzice 
co innego będą mówić, a co 
innego robić — takie wycho­
wanie nie może dać dobrych 
rezultatów. Jednolite wzory 
wychowawcze w domu i w 
szkole, w pracy, w organizacji 
młodzieżowej powinny być 
podstawą spójnego systemu 
wartości, jakie chcemy wpajać 
młodzieży.

Starszy kolega, który uczy 
młodego człowieka, jak ..wy­
gospodarować!’ trochę materia­
łów dla siebie czy sfałszować 
listy z nadgodzinami, przełożo­
ny. który dopisuje się do pro­
jektu młodego racjonalizatora
— czynią wielkie szkody mo­
ralne. uczą cwaniactwa, nie­
uczciwości. karierowiczoslwa.

Tradycyjne wartości
Tradycyjnie surowa moral­

ność rodzin robotniczych miała 
swoje głębokie uzasadnienie 
nie tylko w trudnych warun­
kach życia, wyrażała także so­
lidarność klasowa, uczyła sza­
cunku i pomocy dla drugiego 
człowieka, wynikała z opozy­
cji wobec zakłamanej moral­
ności warstw burżuazyjnych. 
Wychowywała ona młodzież

tów, znaczy to, że siedlczanie 
nie zapominają. Często myślę o 
chłopcach czy i oni pamiętają 
Siedlce i rodzinę, która przy­
jęta ich jak swoich. To dziwne, 
pisząc te wspomnienia przy­
pomniało mi się wiele, pamię­
tam ich imiona, młodszy chło­
piec nazywał się Stefek, a star­
szy Edek, nazwisko ich Patyjas.

Mama dostawała jakieś pą­
czki z Czerwonego Krzyża. 
Chłopców i babcię zabrał jakiś 
wujek jeszcze przed zakończe­
niem wojny. Dostaliśmy part 
listów od Edka, potem w czasie 
ofensywy dom, w którym 
mieszkałam spłonął, spaliły się 
listy od Edka i skończyły się 
wszelkie koniakty z dziećmi.

W naszym podwórku przy u- 
licy Floriańskiej było więcej 
dzieci z Zamojszczyzny. Sąsiad­
ka. która miała dwóch synów 
wzięła dziewczynkę, nie wy­
mieniam jej nazwiska bo może 
nie życzyłaby sobie tego, chło­
pcy nazywali ją swoją siostrzy­
czką. No i jeszcze Danka, ta by­
ła moją koleżanką, była w mo­
im wieku, przyjaźniłyśmy się. 
Znalazła rodzinę, wróciła w ro­
dzinne strony, pisałyśmy do sie­
bie listy. Ale niestety nie pa­
miętam nawet jej nazwiska, ad­
resu też nie bardzo, tylko tyle 
że był chyba powiat Hrubie­
szów- i jeszcze jakaś nazwa 
Milianie, możliwe, że to była 
gmina lub wieś. Pozostało mi 
tylko jej zdjęcie.

Bvł jeszcze profesor Henryk 
Cudnowski, nie wiem nawet 
czy nazwisko to było prawdzi­
we, gdyż prowadził w Siedl­
cach tajne nauczanie, sama z 
tego korzystałam, mieszkał u 
państwa Perlowskich na ulicy 
Wojskowej. Dom ten został spa­
lony. Z rodziny Perlowskich ni­
gdy nikogo nie spotkałam, dla­
tego o losach profesora Cudno- 
wskiego nie wiem nie, sądzę, żc 
dawno już nie żyje, bo wówczas 
kiedy go widywałam miał oko­
ło sześćdziesiąt lat, też pozos­
tało mi zdjęcie z dedykacją. 

w poszanowaniu pracy i Chle­
ba, wyrabiają odporność na 
trudności, szacunek dla trady­
cji narodowych, wrażliwość na 
krzywdę 1 niesprawiedliwość — 
społeczną. Badania Zbigniewa 
Tyszki wśród rodzin robotni­
ków wielkoprzemysłowych wy­
kazują. że te tradycyjne war­
tości wychowawcze zachowują 
nadal swój walor ważności.

Tradycyjna moralność rodzin 
robotniczych opiera aię tak­
że na wzajemnym zaufaniu 
i szczerości w każdych oko­
licznościach. nawet jeśli mo­
że to pociągnąć za sobą kon­
flikty. Dlatego też nie ukry­
wanie trudności, ale otwarte 
przedstawianie nawet najtrud. 
niejszych problemów powinno 
cechować stosunki między ro­
dzicami i dziećmi, między star­
szym i młodszym pokoleniem, 
nawet jeśli pewna bezkompro- 
misowość młodzieży pociąga za 
sobą pewne kłopoty.

W hierarchii wartości mło­
dego pokolenia — jak wyka­
zują liczne badania — główne 
miejsce zajmuje patriotyzm, 
wypełnianie obowiązków wo­
bec Ojczyzny. Nikt nie może 
kwestionować patriotyzmu mło­
dego pokolenia Polaków — ro­
dzinne biografie są ciągle ży­
wą lekcją historii dla młodzie­
ży. Chodzi jednak także o to, 
by ten patriotyzm wyrażony 
był także codzienną, solidną i 
uczciwą pracą dla dobra kra­
ju, by praca miała nie tylko 
motywacje materialne — ale 
także ideowo-moralne. Zada­
niem rodziny jest także kształ­
towanie tych motywacji, uka­
zywanie młodzieży perspektyw 
szerszych niż tylko wynikają­
cych z osobistej zapobiegliwoś­
ci — ukazywanie jej miejsca 
w' życiu społecznym, kształto­
wanie postaw obywatelskich, 
zaangażowanych. Postawy oby­
watelskie. to aktywność i czyn­
ny udział w przekształcaniu 
zastanej rzeczywistości, umie­
jętność współtworzenia nowych 
warunków życia, niegodzenia 
się ze złem.

Postawy obywatelskie
Badania nad świadomością 1 

kulturą polityczną młodzieży 
pracującej i studiującej w 
wieku 16—30 lat. przeprowadzo­
ne dwukrotnie w latach 1970 
i 1975 wykazały, że młodzież 
dobrze orientuje się w głów­
nym nurcie życia politycznego 
i społecznego kraju. Prawidło­
wo ocenia ona hierarchię spraw 
dla społeczeństwa najważniej­
szych. Na pytanie — „jakie 
zie zjawiska hamują rozwój 
naszego kraju” — uzyskano 
odpowiedzi: marnotrawstwo i 
brak poszanowania własności 
społecznej, biurokracja. brak 
inicjatywy, bierność i obojęt­
ność. brakoróbstwo. zla praca. 
Świadczą te opinie o silnie 
rozbudzonej potrzebie aktywne­
go przeciwdziałania negatyw­
nym zjawiskom, osobistego za­
angażowania.

Wyniki tych badań — jak 
i wielu innych — świadczą 
więc o rozbudzonych posta­
wach obywatelskich młodzie­
ży, chęci czynnego uczestnic­
twa w życiu kraju. Jest to 
już drugie pokolenie wycho­
wane w warunkach socjaliz­
mu, które swoją postawa, w 
pracy i w życiu zaświadcza, 
że ideały, jakie wpaja się 
młodzieży w rodzinie socja­
listycznej, przynoszą korzyść 
społeczeństwu. Przygotowań i s 
młodzieży do różnych ról, 
jakie przyjdzie im pełnić w 
dorosłym życiu, jest najważ­
niejszym zadaniem, jakie 
społeczeństwo stawia przed 
rodziną.

Ale miało być o dzieciach a pi. 
szę i o dorosłym.

ZIĘCIU! Pamiętam jeszcze 
jedną tragedię dzieci. Li­

kwidację gett, tak. nie 
getta lecz gett. Jak wspom­
niałam, mieszkałam przy uli­
cy Floriańskiej i tą ulicą pro­
wadzili Żydów na dworzec 
kolejowy, gdzie czekały na 
nich wagony towarowe, wy­
sypane wapnem, odwożąc ich 
do obozu w Treblince. Żydzi 
z getta siedleckiego szli pie­
szo, a z getta z Mórd i z Ła­
sic przeważnie jechali fur­
mankami. Przeważali ludzie 
starsi i dzieci, ciągle mi się 
wydaje, że najwięcej było 
dzieci, może dlatego, że sama 
byłam jeszcze dzieckiem. Wi- 
działam dużo trupów, bardzo 
dużo.

Naprzeciwko naszego domu, 
po drugiej stronie ulicy, stała 
pompa. Bez przerwy ktoś z ko­
lumny bieg! do pompy po wo­
dę i ciągle padały trupy, mało 
komu udało się nabrać upra­
gnionej wody. Najbardziej 
wstrząsnął mna taki widok, 
szedł starzec z długa, siwą bro­
da, prowadzili go pod ręce chło­
piec i dziewczynka. Kiedy do­
szli do tej pompy z wodą, sta­
rzec dał parę kroków ku pom­
pie. Wtedy podskoczył żołnierz, 
który prowadził kolumnę, krzy­
cząc cos strzelił do niego.

Dzieci prowadzące starca stra­
sznie zaczęły krzyczeć, w ko­
lumnie zrobiło się zamieszanie. 
Dzieci ciągnęły starca po bruku, 
w końcu zostawiły go na środ­
ku ulicy, bo przecież musiały 
iść dalej.

Wszystko to widziałam przez 
okno zza firanki. Miałam pisać 
jeszcze n wyzwoleniu ale nie 
mogę już. bo choć minęło już 
tyle lat widzę to wszystko jakb 
wczoraj.

JADWIGA WÓJCIK
Warszawa

PS. Oczywiście wtedy nazy­
wałam ąię inaczej.
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Ponad 6 min samochodów w ciągu 3 lat

Dynamiczny rozwój przemysłu • •

Zapobiegać suszy
Alarm dla rolnictwa CSRS

motoryzacyjnego ZSRR
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: W ciągu trzech pierwszych 
lat obecnej 5-latki (1976—1978) 
w Związku Radzieckim wypro­
dukowano 6.264 tys. samocho­
dów osobowych, ciężarowych 1 
autobusów, czyli 65 tys. więcej 
niż zakładał plan.

Globalne rozmiary produkcji 
radzieckiego przemysłu samocho­
dowego wzrosły w tym okresie 
o ponad 28 proc- Przy założo­
nym planie wzrostu ponad 21 
proc, wydajność pracy zwięk­
szyła się o 21,2 proc. wobec 
przewidywanych 17,4 proc.

W roku bieżącym przewiduje 
się wyprodukowanie 2.178 tys. 
samochodów, w tym 1.310 tys. 
osobowych, 787 tys. ciężarowych 
i 81 tys. autobusów. Spośród 787 
tys. ciężarówek ponad 200 tys. 
stanowić będą specjalne samo­
chody dla rolnictwa t innych 
dziedzin gospodarki. Największy 
przyrost produkcji uzyska się w 
zakładach samochodowych „Ka- 
maz”. Z taśm produkcyjnych

Radzieccy kosmonauci - 
piętnasty tydzień 
na orbicie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: Rozpoczął się już 15 ty­
dzień pracy Władimira Lachowa 
i Walerego Riumina na pokła­
dzie zespołu naukowo-badaw­
czego ..Salut-6-’ — „Sojuz-32”.

W poniedziałek kosmonauci 
przeprowadzali kontrolę apara­
tury i agregatów zespołu orbi­
talnego. Po południu dokonano 
korektury orbity stacji, wyko­
rzystując w tym celu układ na­
pędowy statku transportowego 
..Progress-6”. Lachów i Riumin 
kontynuowali też eksperymenty 
biologiczne.

W sobotę przeprowadzono na 
urządzeniu „Kristall” wspólny 
radziecko-bułgarski eksperyment 
„Pirln” z zakresu materiało­
znawstwa kosmicznego. Zgodnie 
z programem badań otaczające­
go środowiska, kosmonauci pro­
wadzili obserwacje wizualne, 
fotografowali też niektóre rejo­
ny ładu oraz mórz i oceanów.

Systemy pokładowe zespołu 
orbitalnego pracują normalnie. 
Kosmonauci czują się dobrze.

„Kamazu" zejdzie w br. 70 tys. 
ciężarówek o dużej ładowności, 
wobec 41,3 tys. w roku ubieg­
łym- Na drogach pojawią się 
pierwsze ciężarówki „Ził” i „U- 
ral” wyposażone w silniki z 
„Kamaza”.

Warto podkreślić, iż b. pomyś­
lnie rozwija się kooperacja i 
specjalizacja produkcji między 
przemysłami samochodowymi 
Polski i Związku Radzieckiego. 
Jeśli idzie o samochody osobo­
we. to. wT poprzedniej 5-latce 
(1971—1975) nasz przemysł do­
starczał podzespoły do produkcji 
radzieckiego modelu „Ziguli" na 
łączną sumę ok. 180 min zło­
tych dewizowych. W bieżącej 
5-latce dostawy te przekroczą 
wartość 300 min zł dewizowych. 
W zamian otrzymujemy równo­
wartość w podzespołach do „Fia­
ta 125p” i „Fiata 126p”, a także 
gotowe „Łady” i „Zaporożce”.

Zawarto też drugie polsko-ra­
dzieckie porozumienie w dzie­
dzinie motoryzacji, przewidujące 
dostawy naszych zespołów dla 
zakładów „Kamaz”. W ramach 
tego porozumienia, w bieżącej 
5-latce nasz przemysł dostarcza 
zakładom w Nabierieżnych Czeł- 
nach zespoły aparatury hamul­
cowej i in. wyroby na łączną 
sumę ok. 700 min złotych dewi­
zowych. Otrzymujemy w zamian 
wysokiej klasy samochody cię­
żarowe, potrzebne w gospodarce 
— zwłaszcza w budownictwie i 
rolnictwie. Już dziś wiadomo, że 
kooperacja między przemysłami 
motoryzacyjnymi Polski i ZSRR 
zostanie w najbliższych latach 
wzbogacona i rozszerzona. (P)

Przemówienie przewodniczącego delegacji KC PZPR
LIZBONA (PAP). Podjęła na zakończenie obrad IX Zjazdu 

PPK uchwala polityczna stwierdza, że zapoczątkowana na prze­
łomie lat 1978—1979 przez siły reakcji polityka odrestaurowania 
kapitalizmu doprowadziła do zaostrzenia napięć socjalnych w 
kraju, do zmniejszenia tempa 
poziomu życia mas pracujących 
od kapitału zagranicznego.

wzrostu produkcji, obniżenia 
i zwiększenia zależności kraju

Dymisja 
prezydenta RPA

LONDYN (PAP). Rasistowski 
prezydent Republiki Afryki Po­
łudniowej. Johdnnes Vorster u- 
stąpi! w poniedziałek z zajmo­
wanego stanowiska. Poinformo­
wał o tym w parlamencie pre­
mier RPA. Pieter Botha.

Oficjalnej przyczyny dymisji 
nie poda‘no. Obserwatorzy zwra­
cają uwagę, że Vorster był ostro 
krytykowany w okresie pełnie­
nia funkcji premiera za ukry­
wanie afery finansowej, która 
obecnie jest omawiana w parla­
mencie południowoafrykańskim.

(P)

Od stałego korespondenta
Paryż, 4 czerwca

(P) W przeddzień tradycyjnej 
pielgrzymki do Lourdes z oka­
zji Zielonych Świątek i tak już 
utrudnionej wskutek zalania 
groty przez wodę wyjątkowo u- 
lewtiych deszczy w tej okolicy 
— doszło w Bazylice do zabu­
rzeń sprowokowanych przez 
izw. tradycjonalistów czyli od­
łam zwolenników biskupa Le- 
febre, przeciwstawiających się 
reformom uchwalonym przez 
Sobór Watykański.

Posługując się podrobionymi 
kluczami ok. 30 osób z ruchu 
katolików tradycjonalistów 
wtargnęło w nocy do świątyni 
i zaatakowało pogrążonego w 
modłach rektora Lourdes, ojca 
Józefa Bordesa. Zdążył on jed­
nak zaalarmować władze, które 
usunęły intruzów, ale w obawie 
przed zamieszkami miejscowa 
policja zamknęła dostęp do 
świątyni.

Przypomnijmy, 
ale za to bardzo 
tradycjonalistów 
trzema laty siłą 
skich kościołów pod wezwaniem 
św. Mikołaja w Dzielnicy Ła­
cińskiej i odrzuciła ofertę ar­
cybiskupa Paryża, który gotów 
był przekazać tradycjonalistom 
jedną ze świątyń na peryferiach 
miasta. (L.K.)

Ofensywa ta zmierza do zli­
kwidowania zdobyczy rewolu­
cji kwietniowej z 1974 r. Por­
tugalska Partia Komunistycz­
na, w celu przezwyciężenia 
obecnego kryzysu ekonomicz­
nego, społecznego i polityczne­
go proponuje narodowi portu­
galskiemu i wszystkim siłom 
demokratycznym platformę al­
ternatywy demokratycznej, 
która odpowiada interesom 
narodu.

Punktem wyjścia dla tej plat­
formy powinno być respektowa­
nie istniejących w kraju forma­
cji gospodarczych 
cych: sektor 
gospodarstwa 
spółdzielcze 
rolnej, inne 
spółdzielcze 
oparte na zasadach samorządu, 
sektor kapitalistyczny i przed­
siębiorstwa mieszane.

W części poświęconej poli­
tyce zagranicznej uchwała o- 
powiada się za rozwojem sto­
sunków Portugalii z krajami 
niezależnie od ich ustroju poli­
tyczno-społecznego. Stosunki 
te powinny opierać się na za­
sadzie równouprawnienia, wza-

obejmują- 
znacjonalizowany, 

kolektywne i 
strefy reformy 
przedsiębiorstwa 

i przedsiębiorstwa

W Lourdes tradycjonaliści

tuBułgaria. Oblicza się. że około 17 proc, przybywających 
turystów odwiedza również Plowdiw. To. drugie co do wielkości 
miasto w kraju, malowniczo położone na wzgórzach, ma wiele 
ciekawych zabytków architektury. (P)

Obraza „honoru" ss-mana
Od stałego korespondenta

I

że niewielka, 
aktywna grupa 

zajęła przed 
jeden z pary-

Prochy Marii Callas
spcczęły w Morzu Egejskim

ATENY (PAP). Prochy Marii 
Callas, uważanej za najpiękniej­
szy sopran wszechczasów, spo­
częły w niedzielę — zgodnie z 
ostatnią wolą artystki — w Mo­
rzu Egejskim. Ceremonia pog­
rzebowa odbyła się w obecnoś­
ci przedstawicieli rządów grec­
kiego i francuskiego, rodziny i 
przyjaciół, na pokładzie greckie­
go okrętu wojennego w pobliżu 
wyspy Egina.

Podczas uroczystości grecki 
minister kultury zapowiedział 
przekształcenie jednego ze skrzy­
deł Muzeum Sztuki Współczes­
nej w Atenach na muzeum po­
święcone Marii Callas. (P)

Praga. 4 czerwca
(P) O nieprawdopodobnym 

przypadku bezczelności u- 
włączającym pamięci milio­
nów ofiar zagazowanych na 
śmierć w obozach koncentra­
cyjnych pisze „Rude Pravo” 
w komentarzu pt: „Obrażony 
ss-man.

Dziennik przytacza historię, 
jaka spotkała w tych dniach 
zachodnioniemiecką dzienni­
karkę Renate Harprecht. W 
jednej z audycji telewizyjnych 
stwierdziła ona. że jej rodzice 
byli zagazowani w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu. O- 
becnie — jak stwierdza „Rude 
Pravo” — wystąpił przeciwko 
niej norymberski adwokat w 
imieniu swego klienta, byłego 
ss-mana. Hansa Krokera, któ­
ry to poczuł się urażony tym 
stwierdzeniem zaehodnionie- 
mieckiei dziennikarki.

Adwokat żąda od 
Harprecht przedstawienia 
wodów i stwierdza. ż« 
przeciwko niej oskarżenie 
..obrazę honoru i 
ludzi”. Adwokat i 
czują się urażeni 
bowiem uważają 
o gazowaniu ludzi za stare his­
toryjki rozsiewane zarówno za 
granicą, jak i w kraju, i będą­
ce groźnymi bajkami”.

A jako dowód obrazy zarów­
no adwokat jak i jego klient 
podają „iż jest powszechnie 
znane, że obozy koncentracyjne 
znajdowały się pod kierownic­
twem SS”.

Inaczej można by rzec — ho­
nor Hansa Krokera, jako byłe­
go ss-mana jest urażony tym. 
że organizacji do której należał 
zarzuca się „zmyślone” czyny.

Renata Harprecht, jeszcze ja­
ko dziecko więziona była wraz 
ze swym rodzeństwem w kon-

Renaty 
do- 

wnosi 
za 

podjudzanie 
jego klient 
na honorze 

..opowiadania

centracyjnych obozach Bergen- 
-Be.lsen i Oświęcimiu i nie ma 
żadnych wątpliwości kto kiero­
wał tymi obozami — stwierdza 
dziennik.

Zaehodmoniemieckie sądy — 
pisze dalej „Rude Pravo" — 
które, jak powszechnie wiado­
mo. w kilku trwających tam 
procesach byłych ss-manów 
nie mogą „udowodnić” im licz­
nych morderstw, mają teraz u- 
karać ich ofiary za „pomówie­
nia” tych pełnych poczucia ho­
noru i czci mężczyzn o niesły­
chanie „wrażliwych" sumieniach.

L. W.

Dajan przybył do Kairu
Oświadczenie w kwestii

jemnego poszanowania suwe­
renności narodowej i interesów 
narodowych oraz nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne. Uchwa­
ła występuje przeciwko inte­
gracji gospodarczej i politycz­
nej Portugalii z EWG: doma­
ga się przeprowadzenia z 
NATO rokowań w celu zrewi­
dowania zobowiązań Portugalii 
w ramach perspektywy odprę­
żenia, pokojowego współistnie­
nia. rozwiązania bloków woj­
skowych i likwidacji obcych 
baz na terytorium Portugalii.

Uchwała PPK wzywa partie 
socjalistyczne i inne siły de­
mokratyczne do poszukiwania 
dróg zbliżenia i wzajemnego 
zrozumienia.

*
W Lizbonie odbyło się pierw­

sze posiedzenie plenarne nowe­
go Komitetu Centralnego PPK, 
na któryru wybrano Komisję 
Polityczną i Sekretariat KC 
PPK.

Sekretarzem generalnym KC 
PPK został ponownie Alvaro 
Cunhal.

W skład Komisu Politycznej 
weszli: Alvaro Cunhal. Dias 
Loucenco, Carlos Brito, Antonio 
Geryasio, Denjs Miranda. Car­
los ęosta. Domingos, Abrantes, 
Blanąui Tecxeiro, Jaime Serca. 
Joaąin Gomes, Jorge Vitociano, 
Octavio Pa to, Sergio Vilariges.

Przemówienie
Józefa Pińkowskiego

Przekazując pozdrowienia 
uczestnikom IX Zjazdu Por­
tugalskiej Partii Komunistycznej 
przewodniczący delegacji KC 
PZPR, sekretarz KC Józef Piń- 
kowski, powiedział, że IX Zjazd 
PPK jest nie tylko wielkim wy­
darzeniem w życiu Portugalii, 
ale doniosłe ma też znaczenie 
dla całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robot­
niczego. Zasługą PPK są głębo­
kie i rewolucyjne przeobrażenia 
w Portugalii i walka o utrzyma­
nie zdobyczy rewolucji.

Nasza partia wraz z całym 
społeczeństwem polskim — po­
wiedział przewodniczący delega­
cji KC PZPR — z szacunkiem 
i sympatią odnosi się do wspa­
niałych tradycji i ofiarności ko-

munistów portugalskich w wal­
ce o interesy ludzi prący, o 
stworzenie szerokiego frontu sił 
demokratycznych i postępowych 
w Portugalii. Dodał, że PZPR 
wytrwale działa na rzecz uma­
cniania jedności międzynarodo­
wego ruchu robotniczego w du­
chu wierności marksizmowi-le- 
ninizmowi i proletariackiemu in­
ternacjonalizmowi; przywiązuje 
też wielką wagę do ideowej jed­
ności i współdziałania z partiami 
komunistycznymi prowadzącymi 
w krajach 
pryncypialną 
ludzi pracy.

Nawiązując 
w tym roku 
PRL i przeobrażeń rewolucyj­
nych jakie dokonały się w tym 
okresie w naszym kraju, sekre­
tarz KC PZPR zaznaczył, że po­
myślny rozwój budownictwa 
socjalistycznego w Polsce łączy 
sie nierozerwalnie z walką o 
odprężenie, bezpieczeństwo i 
pokój. Polityka odprężenia i po­
koju. której czołowymi rzeczni­
kami są Związek Radziecki i 
kraje wspólnoty socjalistycznej 
wyznacza dziś kierunek rozwoju 
świata. Wszystkie siły pokoju z 
zadowoleniem witają zapowiedź 
bliskiego podpisania porozumie­
nia miedzy ZSRR i USA w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych SALT II.

Na zakończenie swego prze­
mówienia przewodniczący dele­
gacji KC PZPR wyraził przeko­
nanie. że współpraca miedzy 
PZPR i PPK która łączy wspól­
ny cel — socjalizm, będzie 
nadal rozwijać. (P) 
Spotkanie delegacji 
PZPR
z Alvaro Cunhalem

W Komitecie Centralnym PPK 
odbyło się spotkanie sekretarza 
generalnego KC Portugalskiej 
Partii Komunistycznej Alvaro 
Cunhala z przewodniczącym de­
legacji KC PZPR na IX Zjazd 
PPK, sekretarzem KC PZPR 
Józefem Pińkowskim.

W spotkaniu wzięli udział kie­
rownik wydziału zagranicznego 
KC PPK Albano Nunes i zastęp­
ca kierownika wydziału zagra­
nicznego KC PZPR Krzysztof 
Ostrowski.

Omawiano rozwój współpracy 
PZPR i PPK, określonej w wy­
niku wizyty A. Cunhala w Pol­
sce w 1978 roku i braterskich 
spotkań z I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkiem. Wy­
mieniono także informacje o ak­
tualnych problemach działalno­
ści obu partii. (P)

kapitalistycznych 
walkę o interesy

do obchodzonego 
jubileuszu 35-lecia

się

Praga, 4 czerwca
(P) Trwająca od kilku dni 

w całej środkowej Europie, a 
więc także w Czechosłowacji, 
upalna, bezdeszczowa pogoda 
sprawiła, że dla pracowników 
rolnictwa ogłoszono alarm. 
Wysuszona gleba, pozbawiona 
dostatecznej ilości wilgoci,

Obrady państw 
niezaangażowanych 

w Kolombo
DELHI (PAP). Korespondent 

PAP, Ryszard Piekarowicz pi­
sze: Ruch niezaangażowany, w 
którym od pewnego czasu wy­
stępują poważne różnice poglą­
dów na istotne sprawy między­
narodowe, takie jak konflikt 
kampuczański, egipsko-izraelski 
układ pokojowy, czy pomoc Ku­
by dla pewnych krajów Afryki 
podjął próbę scementowania 
swej jedności na konferencji 
rozpoczętej 4 bm. w stolicy Lan­
ki — Kolombo.

Przedstawiciele krajów człon­
kowskich ruchu zebrali się tam 
na wstępne rozmowy przed kon­
ferencją ministerialną 25 państw 
tworzących Biuro Koordynacyj­
ne ruchu, która rozpocznie się 
w Kolombo 6 bm. Będzie to o- 
statnie tego rodzaju spotkanie 
przed konferencją przywód­
ców państw niezaangażowanych, 
zwołaną na wrzesień do Hawa­
ny.

Chociaż formalnie biorąc spot­
kanie w Kolombo jest sesją Biu­
ra 23 krajów, to z uwagi na je­
go doniosłość również wszystkie 
pozostałe państwa członkowskie 
ruchu przysłały do Kolombo 
swoich przedstawicieli w cha­
rakterze obserwatorów. W obra­
dach poniedziałkowych uczestni­
czyło przeszło 400 delegatów • 
obserwatorów z 87 krajów.

Już na posiedzeniu inaugura­
cyjnym wynikła sprawa repre­
zentacji Kampuczy- Wietnam 
sprzeciwił się obecności wysłan­
ników kliki Pol Pota i zapropo­
nował podjęcie rozmów nieofi­
cjalnych w celu rozstrzygnięcia 
tej kwestii. W Kolombo przeby­
wają także wysłannicy rządu z 
Phnom Penh.

Inna kwestia, którą przyjdzie 
rozstrzygnąć uczestnikom roz­
mów przygotowawczych jest 
propozycja Iraku, Syrii i Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny 
aby na porządku dziennym kon­
ferencji ministerialnej Biura u- 
mieścić wniosek o zawieszenie 
Egiptu w prawach członka ru­
chu niezaangażowanych. (P)

grozi poważnym obniżeniem 
plonów.

Pełną parą pracują sztuczne 
deszczownie. Ze specjalnych 
studni agregaty wypompowują 
wodę, która następnie wężami 
oraz za pomocą tzw. działka 
rozlewana jest na polach, chro­
niąc w ten sposób uprawy 
przed niedostatkiem wilgoci w 
glebie. Sztucznych deszczowni, 
które są urządzeniami przenoś­
nymi, *.' 
sporo, ale i tak w najlepszym 
razie . ' ‘ '
można nimi „obsłużyć” w okre­
sie suszy zaledwie 30 proc, are­
ału.

Zraszanie pól trwa przez o- 
kraglą dobę, ponadto w wielu 
spółdzielniach produkcyjnych 
wykorzystuje się do polewania, 
zwłaszcza roślin okopowych, 
beczkowozy. W innych rejonach 
upraw, położonych w pobliżu 
zbiorników wodnych, sięgnięto 
po ręczne motopompy, a nawet 
konewki dla zraszania upraw 
warzyw czy owoców. Zalewa 
się również wodą łąki, aby nie- 
dopuscić do utraty drugiego po­
kosu siana.

W wielu miejscowościach ca­
łej Czechosłowacji z pomocą 
rolnikom przychodzą w tych 
ciężkich dniach strażacy, którzy 
swymi urządzeniami dowożą i 
rozlewają wodę na pola.

jest w Czechosłowacji

w powiecie przeciętnie

Rozgłośnia 
nadała o.ś-

Nieudana próba 
przewrotu w Ghanie

LONDYN (PAP), 
radiowa w Akrze
wiadczenie dowódcy armii ghań- 
skiej, gen. Odartey-Wellingto- 
na. że dokonana w poniedziałek 
rano przez grupę oficerów próba 
przewrotu w Ghanie została 
zdławiona. Generał powiedział 
że Najwyższa Rada Wojskowa 
Ghany kontroluje sytuację w 
kraju.

Kilka godzin wcześniej ta sa­
ma rozgłośnia podała, że w no­
cy z niedzieli na poniedziałek 
nastąpił w Ghanie przewrót 
wojskowy. W wyniku tego prze­
wrotu. władzę miała objąć gru­
pa oficerów z porucznikiem lot­
nictwa, Rawlingsem na czele. (P)

Wojna ekonomiczna miedzy Europa Zachodnia 
a Stanami Zjednoczonymi z powodu ropy naftowej

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 4 czerwca
(P) Prawdziwa wojna gospodarcza wybuchła między Euro­

pą Zachodnią a USA na wiadomość, że decyzją prezydenta 
Cartera Stany Zjednoczone są gotowe subwencjonować po 5 
dolarów każdą baryłkę ropy naftowej przeznaczoną na uzupeł­
nienie rezerw dla ogrzewania mieszkań.

palestyńskiej
KAIR (PAP). Do Kairu przy­

był w poniedziałek izraelski mi­
nister spraw zagranicznych Mo- 
sze Dajan na trzydniowe rozmo­
wy ze swym odpowiednikiem 
egipskim. Butrosem Ghalim.

W oświadczeniu złożonym dla 
prasy tuż po przylocie Dajan 
przedstawił stanowisko swego 
iządu w kwestii palestyńskiej i 
w sprawie zwrotu okupowanych 
ziem. Ponownie stwierdził, źe 
Izrael sprzeciwia się tworzeniu 
państwa palestyńskiego, będzie 
budował więcej osiedli żydow­
skich na okupowanych teryto­
riach arabskich i odrzucił moż­
liwość zwrotu Jerozolimy.

Jeśli chodzi o budowę osiedli, 
Dajan powiedział, iż ma to m. 
in. na celu niedopuszczenie do 
powstania państwa palestyń­
skiego. Dodał, iż Jerozolima mu­
si pozostać niepodzielona i być 
stolicą państwa żydowskiego. (P)

Francuski minister gospo­
darki Giroud oświadczył, że 
ropy naftowej dzięki temu 
nie przybędzie, natomiast 
wzrosną jej ceny.

W odpowiedzi na te preten­
sje prezydent Carter oświad­
czył, że wydał taką decyzję ce­
lem uzupełnienia zapasów ole­
ju opałowego, by zabezpieczyć 
rejony północno-wschodnich 
Stanów ną wypadek ostrej 
my.

Europa Zachodnia, która i 
ma Stanom Zjednoczonym 
złe, że jako największy impor­
ter ropy naftowej zwiększyły 
one znacznie zakupy tego pali­
wa po wybuchu kryzysu nafto­
wego. również teraz zareagowa­
ła protestami na prezydencką 
decyzję podjęta w czasie, gdy 
kraje zachodniej Europy prowa­
dzą politykę ostrych restrykcji 
dla przyhamowania wzrostu cen 
tego paliwa.

Dla Francji reperkusje dalsze­
go wzrostu cen ropy naftowej 
mogą być niepokojące. Jako 
konsekwencja bezpośrednia mo­
że wystąpić ponowny deficyt we 
francuskim handlu zagranicz­
nym. z trudem doprowadzonym 
do równowagi w ubiegłym ro­
ku. Jako konsekwencja uboczna 
mogą wystąpić: zwolnienie tem- 

. pa zaplanowanego wzrostu go­
spodarczego i pogłębienie się 
bezrobocia.

Komentatorzy prasy francu­
skiej nie wykluczają, że do 
wcześniej podjętych kroków 
oszczędnościowych w zakresie 
paliwa mogą we Francji dojść 
teraz także środki racjonowania 
ropy naftowej i benzyny. Ocze- 

; kują oni. że w ciągu 10 dni 
i rząd francuski będzie zmuszony 
- podjąć w tej sprawie niepopu­

larne kroki wykraczające poza 
, dotychczasowe apele o oszczęd- 
! nosić energii.

Energetyczne 
trudności USA

WASZYNGTON (PAP). Kore«- 
I pondent PAP, Stanisław Głąbiń- 

ski pisze: Kryzys energetyczny, 
a zwłaszcza braki paliw płyn­
nych, w tym głównie benzyny 
i oleju napędowego do silników 
wysokoprężnych są głównym te­
matem wypowiedzi czołowych 
polityków i przedstawicieli kół 
gospodarczych Stanów Zjedno­
czonych.

Celem tych wypowiedzi jest — 
z jednej strony — niedopuszcze­
nie do wyraźnie pogłębiających 
się nastrojów panikarskich.

zi-

lak
za

Przebywający w sobotę i w 
niedzielę w stanie Indiana pre­
zydent J. Carter oświadczył w 
przemówieniu wygłoszonym na 
konferencji działaczy partii de­
mokratycznej w Indianopolis, że 
panika i strach mogą jedynie 
pogorszyć sytuacje, gdyż para­
liżują wolę działania. „Trudno­
ści nie wolno od siebie odsuwać 
w nieskończoność — powiedział 
prezydent. Jeśli dziś nie zgodzi­
my się na drobne niedogodności 
i dobrowolne wyrzeczenie, jutro 
oczekiwać nas będą poważne 
komplikacje”.

Amerykańskie społeczeństwo 
wyraźnie nie pogodziło się jesz­
cze z brakami benzyny. Nastro­
je są pełne gniewu i bliskie pa­
niki. Prasa donosi o próbach 
„chomikowania” znacznych iloś­
ci paliw, a zamożni Amerykanie 
instalują w swoich posiadłoś­
ciach zbiorniki na paliwa. Pra­
sa niedzielna przynosi listę naz­
wisk osób próbujących robić za­
pasy, stwierdzając, że jest to 
wprawdzie postępowanie legal­
ne. lecz godzące w interesy spo­
łeczeństwa.

Informacje napływające z 
wielu rejonów Stanów Zjedno­
czonych świadczą o gwałtow­
nym wzroście cen energii elekt­
rycznej. Wzrost ten okazuje się 
wyższy niż w wypadku paliw 
płynnych i w lecie br. ceny ele­
ktryczności będą o ok. 20 proc, 
wyższe w poró-wnaniu z cenami 
z lata ub.r.

Przewiduje się, że ceny ener­
gii elektrycznej najbardziej dra­
stycznie wz.rosną w. stanach Ka­
lifornia. Floryda i Wirginia.

Skok cen energii elektrycznej 
jest jednym z istotnych elemen­
tów przyczynijaących się 
wzrostu inflacji- (P)

do

W wenusjańskich chmurach- 
istnieją bakterie?

LONDYN (PAP). Profesorzy z 
brytyjskiego Uniwersytetu w 
CardifL Fred Hoyle i Chandra 
Wickramasinghe wyrazili prze­
konanie, że w chmurach otocza- 
jących planetę Wenus żyją kolo­
nie bakterii, elementarnych czą­
steczek żywej materii.

Już od dwóch lat Hoyle i Wi­
ckramasinghe podkreślają w 
swych publikacjach naukowych 
znaczenie życia bakteryjnego w 
chmurach międzygwiezdnych 
Drogi Mlecznej. Ich zdaniem, 
obecność tych bakterii tłuma­
czyłaby szerzenie się niektórych 
epidemii na Ziemi. (P)

Trwa ofensywa
sandmistów w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). Bo­
jownicy Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino konty­
nuują ofensywę 
Gwardii Narodowej 
Nikaragui Anastasio 
Walki toczą się w różnych częś­
ciach kraju.

Terenem najbardziej zaciętych 
walk jest południowa część Ni­
karagui w pobliżu granicy z Ko­
staryką. W niedzielę przybył 
tam gen. Somoza. Na południe 
skierowano znaczne siły reżimo­
we, w tym jednostki pancerne. 
Sandiniści podali, że w rękach 
partyzantów znajduje się pra­
ktycznie cala południowo-za­
chodnia część kraju, zwłaszcza 
rejon El Naranjo, o który w ub. 
tygodniu toczyły się zażarte bo­
je .

Nadal w ogniu walki jest 
Chinandega — miasto położone 
w Odległości 125 km na północ­
ny zachód od Managui. Ostatnie 
wiadomości, jakie stamtąd na­
płynęły, są sprzeczne. W nie­
dzielę rano znaczna część Chi- 
nandegi była kontrolowana przez 
sandinistów.

O starciach zbrojnych donoszą 
również z Łeonu — drugiego co 
do wielkości miasta Nikaragui 
— a także z prowincji Chontales, 
położonej na wschód od Mana­
gui i z prowincji Madriz leżą­
cej przy granicy z Hondurasem.

Poniedziałek jest pierwszym 
dniem strajku powszechnego w 
Nikaragui, którego celem jest 
obalenie reżimu Śomozy. Gen. 
Somoza skierował w niedzielę 
groźby pod adresem wszystkich, 
którzy będą uczestniczyć w straj­
ku i zapowiedział, że będą trak­
towani surowo. (P)

przeciwko 
dyktatora 
Somozy.

Wczoraj na świecie
• Ambasador Józef Klasa ude* I 

korował byłego ambasadora Me- » 
ksyku w Polsce Luisa Zorrilłę I 
Ochoa Komandorią Orderu Zasłu­
gi PRL przyznaną mu za zasługi 
w rozwijaniu współpracy kultu­
ralnej między Polska i Meksy­
kiem.
• W Taszkiencie — stolicy ra­

dzieckiego Uzbekistanu — czynna 
jest wystawa poświęcona 30-leciu 
działalności RWPG, obrazująca re­
zultaty szerokiej współpracy kra­
jów członkowskich Rady w dzie­
dzinie techniki medycznej. Boga­
to prezentowany jest dorobek 
Polski w tym zakresie. Eksporter 
polskiej techniki medycznej ,,Va- 
rimex” wyróżniony został dyplo­
mem honorowym.
• W Kredzie (Holandia) odbył 

się w ramach uroczystości 35-le- 
cia PRL festiwal folkloru pol­
skiego. Festiwal był nie tylko 
pięknym widowiskiem artystycz­
nym. lecz również manifestacją 
przyjaźni polsko-holenderskiej.
• Belgijskie Ministerstwo Ob­

rony poinformowało, że kwatera 
główna NATO mieszcząca się w 
Casteau. w południowej Belgii, 
zostanie przeniesiona do podziem­
nego bunkra. Koszty budowy o- 
blicza się na około 1,8 mld fran­
ków. Budowa potrwa prawdopo­
dobnie około 2.5 lat.
• Według danych ogłoszonych 

w niedzielę, tzw szwadron śmier­
ci zamordował w latach 1554—79 
na przedmieściach Rio de Janeiro 
ponad t tysiące osób.

• Marionetkowy reżim Muzore- 
wy w Rodezji zamierza wykorzy­
stać kryminalistów do walki prze­
ciwko sitom wyzwoleńczym. Z 
centralnego więzienia Salisbury 
zwolniono 1800 przestępców, któ­
rzy wyrazili chęć wstąpienia do 
tzw. oddziałów karnych armii ro- 
dezyjskiej.

0 W stolicy baskijskiej prowin­
cji Nawarra-Pampelunie doszło w 
poniedziałek do incydentów. w 
tym wielu gwałtownych, między 
siłami porządkowymi a ludnością 
protestującą przeciwko śmierci 
młodej kobiety, która zginęła w 
niedzielę od strzału policjanta w 
czasie demonstracji antynuklear­
nej. Ludność Pampeluny wznio­
sła w mieście barykady.
• Od poniedziałku zdrożało w 

Izraelu bardzo wiele artykułów 
żywnościowych. Podwyżka ceny 
wynosi średnio 28 proc.
• Z klasztoru na przedmieś­

ciach Rzymu skradziono osiem 
cenych płócien mistrzów flaman­
dzkich wartości ponad miliona 
dolarów. Jeden z obrazów wy­
szedł spod ręki Rubensa.
• Szkocki marynarz Kenneth 

Korr wyruszył w samotną podróż 
przez Atlantyk w maleńkiej lo­
dzi wiosłowej. Ambicją 27-letnie- 
go Szkota jest ustanowienie re­
kordu i pokonanie szlaku przez 
Atlantyk najmniejszą łodzią z do­
tychczas używanych w tym ce­
lu. (PAP)

Proces 800 osób 
oskarżonych o sprowokowanie 
zamieszak w Turcji

SOFIA (PAP). Ponad 800 osób 
— wśród nich wiele kobiet — sta­
nęło w poniedziałek przed try­
bunałem wojskowym w Adanie. 
Są to ludzie oskarżeni o udział w 
krwawych zamieszkach, do ja­
kich doszło w grudniu ub. roku 
w mieście Karamanmaras. W 
trzydniowych zamieszkach zgi­
nęło wówczas ponad 100 osób.

Proces odbywa się w wielkiej 
hali sportowej. Jak podkreślają 
komentatorzy, jest to najwięk­
szy proces w Turcji od czasu, 
gdy w roku 1960. w wyniku woj­
skowego zamachu stanu obalono 
rząd Menderesa i członkowie 
rządzącej partii demokratycznej 
skazywani 
procesach.

Krwawe 
manmaras 
czyły się między dwiema wrogi­
mi sektami muzułmańskimi: 
Sunnitami i Alawitami. Zamie­
szki miały jednak w znacznie 
większym stopniu tło polityczne. 
Alawici znani są z poglądów le­
wicowych, podczas gdy Sunnici 
popierają ugrupowania prawico­
we.

Proces 800 osób oskarżonych o 
spowodowanie zamieszek w Ka­
ramanmaras odbywa się w są­
siedniej prowincji, w mieście 
Adena. ponieważ władze oba­
wiają się. że sądzenie ich w Ka­
ramanmaras. gdzie znajdują się 
liczni ich przyjaciele i krewni, 
mogłoby doprowadzić do krwa­
wych rozruchów. Wśród 800 
oskarżonych. 330 osobom może 
grozić kara śmierci. (P)

byli w masowych

zamieszki 
w grudniu

w Kara- 
ub. r. to-
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ba-(P) W Porcie Północnym budowana jest oczyszczalnia wód 
tostowych — będzie to największe urządzenie tego typu w por­
tach bałtyckich. Fot. Jacek Borkowski

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, w czerwca
(P) Na zakończonej w Hel­

sinkach międzykomunalnej 
konferencji w sprawie Bałty­
ku wśród zebranych dele­
gatów zapanowała jednomyśl­
na zgodność co do ważności 
współpracy między państwami 
nadbałtyckimi i miastami tego 
regionu celem intensyfikacji 
akcji mających uratować ten 
akwen przed dalszym zanie­
czyszczeniem. Stanowisko to 
nabrało szczególnego znacze­
nia w obliczu dużej katastro­
fy naftowej, jaka wiosną br. 
nawiedziła Bałtyk u wybrze­
ży południowej Finlandii i w 
okolicach Sztokholmu, w wy­
niku której zginęło wiele ty­
sięcy sztuk różnych gatunków 
ptactwa wodnego.

Stwierdzono także zgodnie, że 
czas najwyższy przejść do prak­
tycznego działania. Tym bar­
dziej że zanieczyszczenie Bał-

Indie demaskują 
dywersyjne plany 
Chin

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz. pi­
sie: Indyjska Agencja Prasowa 
UNI podała 3 bm.. powołując się 
na źródła dyplomatyczne w 
Delhi, źe Chiny zamierzają u- 
tworzyć „korytarz dywersji” 
biegnący przez Birmę i Indie 
północno-wschodnie do Tybetu 
i Sinkiangu oraz przez Birmę i 
Tajlandię do Kampuczy.

„Cegłami’’ tego osobliwego ko­
rytarza — pisze UNI — mają być 
m.in. Chińczycy zamorscy, za­
mieszkujący kraje Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

„Drzwi wejściowe” do koryta­
rza stanowi 5 milionów etnicz­
nych Chińczyków w Tajlandii. 
Właśnie przez Tajlandię i za po­
średnictwem tamtejszej ludnoś­
ci chińskiej dostarcza Pekin 
broni i innej pomocy niedobit­
kom armii Pol Pota w Kampu-

£ródła dyplomatyczne cytowa­
ne przez UNI mówią, że ostatnie 
miesiące przyniosły wzrost dzia­
łalności dywersyjnej na tere­
nach, przez które ma przebiegać 
korytarz planowany przez Chiń­
czyków. Rebeliantów propekiń- 
skich szkoli się w specjalnych 
ośrodkach, przeważnie w chiń­
skiej prowincji -Junnan. która 
graniczy z Birmą, Laosem i 
Wietnamem.

Mają oni polecone zakładać 
małe „państewka” na wskaza­
nych im terytoriach, współdzia­
łając tam z miejscowymi ple­
mionami.

Pekin zamierza wykorzystać 
okoliczność, że w północnych o- 
kręgach Laosu. Birmy i Tajlan­
dii i w Indiach północno-wschod­
nich część mieszkańców stanowi 
ludność plemienna na ogół jesz­
cze słabo zintegrowana z resztą 
ludności tych krajów. (P)

tyku nabrało w ostatnich latach 
takich rozmiarów, że dalsze to­
lerowanie obecnego stanu rze­
czy może mieć katastrofalne 
następstwa dla jego życia bio­
logicznego.

Naukowcy obliczyli, że Bałtyk 
przyjmuje rocznie ok. 1,5 min 
ton odpadów organicznych. Do 
tego dochodzą poważne ilości 
ścieków przemysłowych i komu­
nalnych.

Aby Bałtyk mógł „żyć” ko­
nieczne są konkretne działania 
ze strony wszystkich państw te­
go regionu. Ważnym krokiem w 
tym kierunku była Konwencja 
Helsińska z 1974 r. Zdaniem 
wielu fachowców skandynaw­
skich. potrzebne jednak są dal­
sze przedsięwzięcia wstrzymują­
ce proces zanieczyszczenia Bał­
tyku. Stąd też na konferencji 
ustalono szereg nowych kierun­
ków działania zmierzających do 
tego celu. Chodzi tu m.in. o 
wzajemną informację na temat 
zmian zachodzących w środowi­
sku morskim celem zorganizo­
wania akcji szybkiej pomocy. 
Na konferencji podkreślono, że 
władze komunalne nie dysponu­
ją jednak odpowiednimi środ­
kami do podjęcia większych 
akcji ratowniczych, i że decy­
dujący wpływ na opracowanie 
i zrealizowanie wspólnego dla 
wszystkich krajów nadbałtyc­
kich programu pogotowia ra­
tunkowego dla ochrony wód Bał­
tyku maja czynniki państwowe.

Do bardzo konkretnych pro­
pozycji można zaliczyć projekt 
zbudowania w portach odpowie­
dnich „śmietników” przyjmują­
cych ze statków odpady różnego 
typu. Chodzi przede wszystkim 
o zużyte oleje napędowe, które 
wyrzuca się przeważnie do mo­
rza. Wybudowaniem takich 
„śmietników” mogłyby się zająć 
władze komunalne poszczegól­
nych miast portowych. __ l

Natomiast w przypadku wiel­
kich katastrof naftowych wy­
magających podjęcia zakrojonej 
na wielką skalę akcji ratowni­
czych, przekraczających środki 
finansowe władz komunalnych, 
potrzebna jest wspólna akcja 
kilku naństw jednocześnie. Cie­
kawy był tu pomysł dyrektora 
Janssona ze Szwecji proponu­
jący stworzenie czegoś w ro­
dzaju „Stacji pierwszej pomo­
cy” na wyspie Gotlandia. Wy­
stąpił on też z pomysłem stwo­
rzenia czegoś w rodzaju „Bałty­
ckiej straży pożarnej”, zaopa­
trzonej w odpowiedni sprzęt 
ratowniczy. Jej placówki mog­
łyby powstać we wszystkich 
państwach tego regionu.

Przebieg konferencji w Hel­
sinkach wykazał, że nie brak 
ciekawych pomysłów. Więcej 
trudności przy zorganizowaniu 
konkretnej pomocy dla zagro­
żonych zanieczyszczeniem wód 
wiąże się z brakiem środków 
finansowych w poszczególnych 
państwach. Istnieje jednak na­
dzieja, że z biegiem czasu i 
one się znajdą.

Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że flora i fauna Bał­
tyku musi być uratowana.

Na gospodarczej mapie

Rocznica moskiewskiej narady 75 partii

H*"jednoczą się trzy wielkie siły współczesności”
TADEUSZ BARZDO

Dziesięć lat temu, gdy w Mo­
skwie zebrały się delegacje 
75 państw komunistycznych i 

robotniczych żaden z krajów 
świata, poza krajami socjalis­
tycznymi, nie myślał poważnie 
o realizacji idei bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie: do uro­
czystej ceremonii w Helsinkach 
— podpisania Aktu Końcowego 
KBWE — pozostawało przecież 
sześć lat. Zbyt wielu jeszcze 
polityków Zachodu większym 
przywiązaniem darzyło czasy 
„zimnej wojny”, mniej licząc 
się z wyłaniającą się w per­
spektywie ich alternatywą — 
odprężeniem. Imperializm raz 
po raz parł do starcia. Jeszcze 
nie przebrzmiały echa izrael­
skiej agresji czerwcowej w 1967 
roku, wojna w Wietnamie o- 
siągnęla szczyt ową fazę, a jesz­
cze dojść miało do amerykań­
skiej interwencji w Kambodży 
i Laosie. Również w pozosta­
łych rejonach tzw. Trzeciego 
Świata pojawiły się nowe na­
pięcia — optymizm wyniesiony 
z okresu dekolonizacji przygasł 
wyraźnie pod naporem proble­
mów, jakie stwarzała budowa 
młodej państwowości i jej pod­
staw ekonomicznych.

Przed międzynarodowym ru­
chem komunistycznym i robot­
niczym stanęło doniosłe zada­
nie: kolektywnego wypracowa­
nia generalnej linii w walce z 
imperializmem o pokój świato­
wy i postęp ludzkości.

Przed dziesięciu laty ludzie 
zadawali sobie pytania: dokąd 
właściwie ten świat zmierza? 
jakie procesy i tendencje od­
grywają w jego rozwoju naj­
ważniejszą rolę? Odpowiedzi 
miał udzielić ruch, którego 
strategię buduje marksizm-Ie- 
ninizm. Narada moskiewska 
dała ludzkości taką odpowiedź, 
dała ją ruchom politycznym, 
społecznym i każdemu człowie­
kowi.

Główną stała się kwestia po­
koju, która była już dla ludz­
kości sprawą istnienia.

Rewolucja naukowo-technicz­
na odkryła przed ludzkością o- 
gromne możliwości, ale też 
sprawiła, że równie realna sta­
ła się wizja całkowiej zagłady 
nuklearnej. Jednocześnie kraje 
kapitalistyczne kontynuowały 
wobec państw socjalistycznych 
politykę konfrontacji. W społe­
czeństwach burżuazyjnych co­
raz bardziej dojrzewały oznaki 
wewnętrznego kryzysu. Wciąż 
wystarczyła iskra, by pożar o- 
garnął kulę ziemską.

Potrzeba pozytywnego pro­
gramu w sprawie pokoju była 
dla świata aż nadto oczywista. 
I to programu uwzględniające­
go wszystkie nowe tendencje, 
rejestrowane zarówno w kra­
jach kapitalistycznych jak i 
socjalistycznych.

O takim programie dowie­
dział się świat podczas obrad 
Międzynarodowej Narady Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych, która odbyła się w Mo­
skwie w dniach 5—17 czerwca 
1969 r.

Niezwykłej wagi program po­
lityczny w walce ruchu ko­

munistycznego i robotniczego z 
imperializmem o 
wy przedstawił 
niew w imieniu 
przemówienie na 
biło się szerokim 
łym święcie. Dokument ten — 
czytany dziś z pers.pekt.vwy 
dziesięcioleeia — stanowi wy­
mowny dowód słuszności i kon­
sekwencji leninowskiej polity­
ki partii radzieckiej, wnikliwo­
ści ocen, prawidłowości kreśle­
nia perspektyw.

Komuniści nie po raz pierw­
szy dokonali sumarycznej oce­
ny wszystkich węzłowych pro­
blemów współczesności. Pamię­
tajmy, że już podczas poprzed­
niej Międzynarodowej Narady 
Partii Komunistycznych i Robot­
niczych w Moskwie w 1960 r 
opracowano doniosłą tezę o mo­
żliwości zapobieżenia wojnie 
światowej i o pokojowym 
współistnieniu państw o od­
miennych systemach społecz­
nych. Ale tym razem, w 1969 r.,

pokój świato- 
Leonid Breż-
KPZR. Jego 
naradzie od- 

echem na ca-

na forum złożonym z przedsta­
wicieli 75 partit komunistycz­
nych i robotniczych, myśl tę 
rozwinięto znacznie dalej, wzbo­
gacając o nowe elementy.

Komuniści, którzy w rywali­
zacji socjalizmu z kapitaliz­
mem upatrują czołowe wyzwa­
nie naszej epoki, byli jedno­
cześnie dalecy od tego, aby lek­
ceważyć swych ideowych i kla­
sowych przeciwników. W za­
sadniczym dokumencie narady 
stwierdzono, że głównym za­
grożeniem dla sprawy pokoju, 
wolności i bezpieczeństwa w 
świecie jest nadal imperializm. 
Ale dokument już na wstępie 
stwierdzał: „Na świecie nara­
stają potężne procesy rewolu­
cyjne. W walce przeciwko im­
perializmowi jednoczą się trzy 
wielkie siły współczesności: 
światowy system socjalistycz­
ny. międzynarodowa klasa ro­
botnicza i ruch narodowowy­
zwoleńczy”.

Szczegółowa analiza ówczes­
nej sytuacji międzynarodo­

wej skłoniła przedstawicieli 73 
partii zebranych w Moskwie 
do wniosku, że trzeba przepro­
wadzić rozróżnienie między zu­
pełnie różnymi sprawami: agre­
sywną naturą imperializmu i 
jego realnymi możliwościami 
ekspansji. Za przykład brano 
wtedy przede wszystkim ciągłe 
niepowodzenia Stanów Zjedno­
czonych w Wietnamie. Dziś mo­
żemy powiedzieć, że życie w 
pełni potwierdziło słuszność te­
go wniosku. Dość wspomnieć o 
ostatecznym sukcesie sił patrio­
tycznych w Indoehinach, czy 
choćby o nieudanej próbie ob­
cej ingerencji zbrojnej w Ango­
li, na kontynencie afrykańskim. 

Minione lata dowiodły rów­
nież, jak trafna była teza na­
rady, iż pomimo presji ekono­
micznej i militarnej, wywiera­
nej przez mocarstwa kolonial­
ne i neokolonialne na kraje 
rozwijające się, do głosu do­
chodzić będą siły postępowe 
lub narodowe. Wydarzenia na 
południu Afryki: Angola. Mo­
zambik, Zimbabwe, Namibia, a 
dalej Afganistan czy Iran, 
wszystkie są przykładem pro­
cesów rewolucyjnych, choć sa­
me rewolucje tak bardzo róż­
nią s!ę między sobą w zależno­
ści od kraju.

Wiele się dziś mówi w świe­
cie o tym, że choć nastąpił już 
właściwie rozpad systemu ko­
lonialnego, proces dekolonizacji 
trwa — po dekolonizacji poli­
tycznej. (uzyskanie niepodległo­
ści) kraje rozwijające się dążą 
również do dekolonizacji eko­
nomicznej, a także ’ ulturalnej. 
A przecież już dziesięć lat te­
mu -w Moskwie stwierdzono: 
„W większości niezawisłych 
państw Azji i Afryki central­
nymi problemami rozwoju spo­
łecznego, obok zadania utrwa­
lenia i obrony niezawisłości po­
litycznej, stało się przezwycię­
żenie zacofania gospodarczego, 
stworzenie niezależnej gospo­
darki narodowej, w tym rów­
nież własnego przemysłu, pod­
niesienia stopy życiowej”. W 
stanowisku, jakie komuniści w 
Moskwie zajęli wobec proble­
mów gospodarczych Trzeciego 
Świata, widnieją te same prze­
słanki, dla których kraje soc­
jalistyczne i większość partii 
komunistycznych popierają o- 
becnie ideę ustanowienia no­
wego międzynarodowego ładu 
gospodarczego.

Do dobrych tradycji ruchu 
komunistycznego należało za­
wsze całościowe, analityczne 
spojrzenie na problemy będące 
przedmiotem oceny. Pozwalało 
to wystrzegać się uproszczo­
nej wizji świata, który dzielił­
by się niezmiennie na złych i 
dobrych, potrzebnych i niepo­
trzebnych. Kontynuując te tra­
dycje narada moskiewska przy­
jęła istotną tezę, którą głosiła, 
że ogólny rozwój społeczny w 
świecie nie odbywa się harmo­
nijnie. Miał stać się bardziej 
skomplikowany, wielopłaszczyz­
nowy. I rzeczywiście w ostat­
nich latach mamy wiele przy­
kładów na to, że nie każdy

ruch masowy musi być wyłącz­
nie ruchem postępowym, bo­
wiem często rodziły się one np. 
na fali nacjonalizmu. Takie 
tendencje z reguły umacniały 
pozycję sił zachowawczych, 
chociaż niekiedy bywało wręcz 
odwrotnie.

Wieloaspektowe 'widzenie 
świata zademonstrowane 
przez uczestników narady w 

1969 r. znalazło potwierdzenie 
również w procesach toczących 
się w państwach socjalistycz- , 
■nych, jak i międzynarodowym 
ruchu komunistycznym. W mia­
rę dalszego budownictwa soc­
jalistycznego, w naszych kra­
jach pogłębiała się i zacieśnia­
ła integracja socjalistyczna. 
Jednocześnie przecież każdy z 
tych krajów rozwiązywał — i 
rozwiązuje — swoje problemy 
wewnętrzne na swój sposób, 
mając na uwadze określony po­
ziom rozwoju gospodarczego, 
właściwą jemu strukturę spo­
łeczną. Narodowa specyfika nie 
przesłoniła jednak ani na mo­
ment sprawy najważniejszej — 
wspólnego stanowiska opartego 
na zasadach internacjonalizmu 
proletariackiego, wspólnego 
frontu państw socjalistycznych 
przeciwko imperializmowi. Pań­
stwa socjalistyczne stanowiły 
w tej walce — jak podkreśla­
no na naradzie — decydującą 
silę.

Praktyka dziesięciolecia w 
pełni potwierdziła zawarte w 
podstawowym dokumencie na­
rady oceny i wnioski w spra­
wie dalszego umacniania i co­
raz pełniejszego rozwoju kra­
jów wspólnoty socjalistycznej. 
Wskazano na nowe możliwości 
„wykorzystania potężnych re­
zerw tkwiących w nowym u- 
stroju”. Podkreślono, że udo­
skonalenie demokracji socjalis­
tycznej, rozwój sił produkcyj­
nych, postęp polityczny i kul­
turalny, wyższość wartości 
ludzkich i moralnych socjaliz­
mu mają wpływ na masy pra­
cujące całego świata.

Wspólnota ustroju spoleczno- 
-gospodarczego, zbieżność pod­
stawowych celów 1 interesów 
naszych krajów jest gwarancją 
dalszego umocnienia jedności 
systemu socjalistycznego. Pol­
ska socjalistyczna zapisała mi­
nione od narady dziesięciolecie 
dalszym wszechstronnym roz­
wojem społeczno-gospodarczym, 
aktywnością na arenie między­
narodowej w realizacji wspól­
nej polityki państw socjalis­
tycznych. umocnieniem brater­
skich więzi ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami soc­
jalistycznymi. Kraj nasz jest 
ważnym i mocnym ogniwem 
światowego socjalizmu.

Narada moskiewska dokonała 
wnikliwej analizy procesów 

społeczno-politycznych współ­
czesnego świata. Doświadczenia 
minionych lat, a szczególnie o- 
statnich miesięcy, wykazały 
słuszność oceny zastosowanej 
wobec polityki kierownictwa 
Komunistycznej Partii Chin, 
które stopniowo odchodziło od 
obozu socjalistycznego, by 
wreszcie stać się inspiratorem 
tworzenia bloku antyradziec­
kiego. zwolennikiem zbrojeń i 
napięć międzynarodowych,
przeciwnikiem pokoju i odprę­
żenia. Agresja na Wietnam do­
konała reszty: Chiny znalazły 
się w jeszcze większej niż kie­
dykolwiek izolacji.

Odrzucenie przez naradę mo­
skiewską chińskich tez o „nie­
uchronności wojny" „trzech 
światach” itd., jak również dzi­
wacznej koncepcji głoszącej 
neutralność komunistów w obli­
czu trudnych, nieraz kontro­
wersyjnych problemów, miało 
pozytywny wpływ na kształto­
wanie się stosunków między 
poszczególnymi Dartiami komu- 
stycznymi. Hasło z narady — 
jedność mimo różnic — ozna­
czało bowiem nie tylko po­
twierdzenie specyficznego, wła­
snego podejścia komunistów do 
ich własnych problemów kra­
jowych, czy też międzynarodo­
wych. Chodziło także o po­
twierdzenie zasady internacjo­
nalizmu proletariackiego, jed­
ności działania ruchu w histo­
rycznej konfrontacji z impe­
rializmem.

t
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C KSPERCI giełdowi przy- 
glądają się z pewnym 

zdziwieniem nie powstrzyma­
nemu wzrostowi cen surow­
ców mineralnych, a zwłasz­
cza tzw. metali kolorowych 
na rynku światowym. Z pew­
nymi wahaniami hossa ta za­
rysowała się już w pierw­
szym kwartale bieżącego ro­
ku, a od połowy maja przy­
brała znacznie na sile.

Przyczyny wzrostu cen ro­
py naftowej, która szczegól­
nie niepokoi cały świat są 
mniej więcej zrozumiałe.

Na pierwszym miejscu wy­
mienić można zakłócenia w do­
stawie na rynek ropy irań­
skiej. Następnie w rachubę 
wchodzi nowa polityka głów­
nych producentów płynnych 
węglowodorów, którzy wolą 
trzymać swe skarby naturalne 
w ziemi niż wymieniać je na 
dolary, których i tak mają za 
dużo w stosunku do potrzeb. 
Dalej wspomnieć należy o ma­
łej skuteczności pociągnięć osz­
czędnościowych w czołowych 
krajach konsumenckich, co u- 
trzymuje popyt na ropę na 
wysokim poziońśie. Nie bez 
znaczenia jest tu także istnienie 
dość solidarnego „kartelu” pro­
ducentów, a więc Organizacji

Państw Eksporterów Ropy 
(OPEC), zdolnego dyktować ce­
ny na ten ważny surowiec e- 
nergetyczny; monopole nigdy 
nie sprzyjają obniżce cen. No i 
wreszcie, wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, że ilość pew­
nych zapasów naftowych rośnie 
nie tak szybko, jak tego ocze­
kiwano, a jej potencjalne re­
zerwy są mniejsze niż sądzono 
jeszcze niedawno. Znaczy to, 
że dające się w ekonomiczny 
sposób eksploatować źródła na­
fty wyczerpią się względnie 
szybko. A nie widać, aby inne 
źródła energii pierwotnej zdo­
łały je w krótkim 
stąpić — zwłaszcza 
rych kluczowych 
przemysłu, jak np. 
mia.

Nie tak jednak przedstawia 
się sytuacja, gdy chodzi o me­
tale.

Po pierwsze tzw. cenowa e- 
lastyczność popytu na więk­
szość z nich jest wyższa od ela­
styczności popytu na ropę. 
Znaczy to, mówiąc mniej uczo­
nym językiem, iż popyt na 
większość metali reaguje dość 
żywo na zmianę cen. Gdy ce­
ny rosną, popyt maleje (a to w 
konsekwencji obniża cenę!).

Następnie wiele surowców 
mineralnych ma swoje substy-

czasie za- 
w niektó- 
gałęziach 
petroche-

tuty. Rtęć, na przykład, była 
jeszcze kilka lat temu „na wy­
marciu”. Ale wystarczyło, aby 
porzucono dość powszechnie 
metodę produkowania chloru 
przy pomocy rtęciowych elek- 
trolizerów. aby zużycie rtęci 
jak i cena na nią obniżyły się 
znacznie. Srebro da się w wie­
lu miejscach zastąpić przez *- 
luminium, a cynk przez nie­
rdzewną stal.

Po trzecie, raz „skonsumo­
waną” nafta przestaje po pro­
stu istnieć. Większość surow­
ców (przemysłowych można 
wszakże zużyć ponownie, przy­
najmniej w jakimś procencie. 
Wiadomo, jak ważną rolę w 
wytopie stali odgrywa złom że­
lazny. A według niektórych 
szacunków, prawie połowa oło­
wiu zużywanego przez prze­
mysł jest produktem wtórnym, 
czyli także „złomem”.

Po czwarte, bardzo duży od­
setek — w niektórych wypad­
kach nawet lwia część, waż­
niejszych zasobów surowco­
wych spoczywa w ziemi Trze­
ciego Świata. Chodzi zatem o 
kraje biedne, dla których da­
ny surowiec jest głównym źró­
dłem dochodów dewizowych. 
Wydobywają go więc one „za 
wszelką cenę” (odmiennie niż 
bogate państwa naftowe!), co

praw- 
wyjąt- 
nafto- 
xuży-

przyczynia się do wzrostu po­
daży i zapasów na składach. 
Producentom nie udało się 
przy tym ani w jednym wy­
padku utworzyć podobnej or­
ganizacji jak OPEC.

Po piąte wreszcie, zasoby su­
rowców mineralnych są po pro­
stu znacznie obfitsze (co 
da z kilkoma ważnymi 
kami) niż zasoby ropy 
wej. Przy obecnym ich
ciu większość ich starczy ludz­
kości na długie dziesięcio- a 
nawet stulecia.

Wszystko to wskazywałoby 
raczej na nieuchronność seku- 
larnej tendencji zniżkowej su­
rowców mineralnych. Skąd 
więc ostatnia zwyżka? Dlacze­
go miedź, która rok temu ko­
sztowała niewiele ponad 700 
funtów za 1 tonę, skoczyła w 
lutym na londyńskiej giełdzie 
(London Metal E^change) dc 
ponad 1 000 funtów (ostatnio 
spadła wprawdzie o kilkadzie­
siąt punktów)? Dlaczego ołów 
wykazuje 100-procentową zwy­
żkę, z 370 do 670 funtów za to­
nę, a cyna skoczyła z 6 500 do 
7 500 funtów? Nie mówiąc już o 
poważnej zwyżce cen na pla­
tynę i platynowce oraz na sre­
bro i szereg rzadkich metali.

Przyczynę tego zjawiska u- 
patrują niektórzy eksperci w... 
długotrwałej bessie na te su­
rowce. Miedź na przykład, któ­
ra osiągnęła na chwilę (w 1973 
roku) wyżyny 1 400 funtów za 
tonę, spadla następnie do nie­
spełna 500 funtów j utrzymy­
wała eię mniej więcej na tym

poziomie bardzo długo. Otóż 
przy takiej- cenie, nikt nie 
chciał podejmować inwestycji 
wydobywczych, gdyż nie były 
one opłacalne i mimo że naj­
więksi konsumenci miedzi zna­
leźli się w tym czasie na eta­
pie recesji gospodarczej i ich 
zapotrzebowanie na miedź by­
ło w związku z tym niezbyt 
wielkie — zapasy „czerwonego 
metalu” zaczęły się w końcu 
powoli wyczerpywać. Co oczy­
wiście d oprowadziło do popra­
wy notowań giełdowych.

Dalej. Wielki niepokój, ktćry 
zarysował się w tym roku w 
całym świecie w związku z im­
pasem naftowym nie pozostał 
bez wpływu na sytuację na 
rynku metali. Wiele krajów 
„konsumenckich” obawia się, 
że niepokoje -polityczne i prze­
wroty mogą — za przykładem 
Iranu — powtórzyć się w in­
nych krajach. Pragną więc, na 
wszelki wypadek, odbudować 
swoje „strategiczne zapasy” 
ważnych dla przemysłu metal:. 
Z takimi zamiarami noszą się 
m. in. Stanv Zjednoczone i 
RFN.

Już sama możliwość takiego 
obrotu spraw wpływa pobu­
dzająco na cenę surowców i — 
mówiąc nawiasem — zwraca u- 
wagę krajów konsumenckich 
na pewne źródła dostaw. 
Jest to chyba jedna z przy­
czyn, dla których udało się, ku 
obopólnemu zadowoleniu, pod­
pisać niedawno w 
poważny kontrakt na 
naszej miedzi do RFN 
1979—1990.

Zwyżka cen metali 
ku światowym ma także częś-

Warszawie 
dostawy 

w latach

na ryn-

„Chińskie 
gwarancje”

(P) Cala sprawę ujawnił 
niedyskretny, acz dobrze na 
ogól poinformowany dziennik 
„New York Times”, powołu­
jąc się na źródła w amery­
kańskim Departamencie Sta­
nu. Z niedyskrecji tych wy­
nika, że Stany Zjednoczone 
zamierzają zaproponować In­
diom i pozostałym krajom 
Azji Południowej układ o 
wyrzeczeniu się na zawsze 
zbrojeń jądrowych w zamian

„Dla partii komunistycznych 
i robotniczych walka z impe­
rializmem jest nieodłączna od 
walki o nasze cele ostateczne, 
o zdobycie władzy politycznej 
przez klasę robotniczą w soju­
szu ze wszystkimi innymi od­
działami świata pracy, o soc­
jalizm. Klucz do sukcesu wK- . .. ... ..... ___
dzimy w zwartości komunistów 0 za gwarancje ze strony USA, 
całego świata, w umocnieniu g ZSRR a także Chin, iż nigdy 

nie użyją przeciwko nim bro­
ni nuklearnej.

Indie, które 
podkreślały, iż 
ją produkować 
arnej i poprzestają jedynie na 
pokojowym wykorzystaniu e- 
nergii atomowej, poczuły się 
oczywiście dotknięte nie sa­
mą ideą przekształcenia Azji 
Południowej w strefę bezato­
mową, lecz rolą przypisaną 
Pekinowi w tym układzie. 
Chiny choć .wyłączone z pro- 

mają w 
niej — z amerykańskiego wy­
boru — pełnić trwałą rolę po­
lityczno-wojskową.

„Propozycja amerykańska 
— pisał „Times of India” — 
jest niemal afrontem wobec 
Indii". Kraj ten, co przypo­
mniano, uznaje szczególną od­
powiedzialność USA i ZSRR 
za utrzymanie pokoju świato­
wego; szacunkiem i uzna­
niem cieszy się też to Delhi 
pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego w Azji Połud­
niowej.

Indie, mając powody by 
nie ufać Chinom, odrzucają 
jakiekolwiek koncepcje mia­
nowania Pekinu strażnikiem 
bezpieczeństwa azjatyckiego. 
W świetle agresywnej, eks- 
pansjonistycznej polityki. 
Chin, zamiary Waszyngtonu 
wydają się bądź naiwne, bądź 
prowokacyjne. Nikt chyba w 

| USA nie żywi złudzeń, że

11 5ńac2nK protektorat.
Rzeczywistym celem inicja­

tywy amerykańskiej jest nie 
tyle zapobieżenie wyścigowi 
zbrojeń atomowych między 
Indiami a Pakistanem, jak 
głoszą oficjalne koła Depar­
tamentu Stanu, co próbą — 
na co zwracał uwagę nie bez 
racji indyjski dziennik „Pa- 
triot” — zapewnienia Pe­
kinowi większego udziału w 
sprawach Azji w oparciu o 
jego siłę nuklearną.

FRANCISZEK NIETZ

całego świata, w umocnieniu | 
sojuszu wszystkich sił antyim- g 
perialistycznych” — stwierdził i 
na naradzie sekretarz generał- § 
ny KC KPZR, Leonid Breż- B 
niew.
Kh podstawie wnikliwej ana- | 
• ofizy różnych procesów i zja- g 
wisk we współczesnym świecie S 
Międzynarodowa Narada Partii u 
Komunistycznych i Robotni- fj 
czych z 1969 r. przyjęła pro- S 
gram jednolitego działania H 
wszystkich postępowych i_ de- J 
mokratycznych sił przeciwko M 
imperializmowi. Komuniści wy- g 
szli bowiem z założenia że nie a 
tak ważne są różnice, lecz to g ponowanej strefy, 
co łączy -różne partie politycz­
ne, ruchy społeczne, narodowe 
i religijne. Porozumienie mogą 
one osiągnąć na płaszczyźnie 
walki przeciwko wojnie, o za­
pobieżenie rozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej, przeciwko 
wszelkim formom przemocy, 
dominacji i ucisku, przeciwko 
niesprawiedliwości społecznej, 
w obronie podstawowych praw 
ludzkich.

„Doceniając w całej rozcią­
głości znaczenie narady mo­
skiewskiej dla politycznych lo­
sów świata — pisało „Życie 
Warszawy” przed dziesięciu la­
ty — nie należy uważać jej za 
wydarzenie, które bezpośrednio 
i szybko przyczyni się do za­
sadniczej zmiany sytuacji mię­
dzynarodowej. Istota zagadnie­
nia natomiast polega na tym, 
by narada przyspieszyła obiek­
tywnie konieczny proces umoc­
nienia międzynarodowego ru­
chu komunistycznego pomimo 
różnych nieraz punktów wi­
dzenia”. __ ...........„ _a_________ ,

Moskwie stwierdzono, iż ij Delhi zaakceptuje ten dwu- 
realizacja idei ---- - “
współistnienia ma na celu prze- H 
niesienie głównej sprzeczności u 
współczesnego świata, sprzecz- 0 
ności między socjalizmem i ka- H 
pitalizmem, na płaszczyznę S 
przede wszystkim ideologicznej N 
i ekonomicznej rywalizacji.

Uchwalony przez 75 partii ko- | 
munistycznych i robotni- [| 

czych dziesięć lat temu pro- | 
gram nie stracił nic ze swej I 
aktualności. Przeciwnie — na- fl 
biera jeszcze większego znaczę- B 
nia- A dzieje się tak dlatego, | 
że przy jego opracowywaniu B 
posłużono się marksistowsko-le- M 
ninowską metodą oceny, że kie- B 
rowano się interesami całej 
ludzkości. Jest programem dla 
świata, w którym żyjemy. Pro­
gramem realnym, potwierdzo­
nym w praktyce rozwoju 
trzech wielkich sił współczes­
ności: światowego systemu soc­
jalistycznego, międzynarodowej 
klasy robotniczej i ruchu na­
rodowowyzwoleńczego. (P)

wielokrotnie 
nie zami er za­
broni nukle-

Odpowiedź

Paryski sukces 
Panien z Wilka”

Od stałego korespondenta
Paryż, 4 czerwca

(P) Znakomite recenzje zbiera 
najnowszy film Andrzeja Waj­
dy „Panny z Wilka”, który 
wszedł w ubiegłym tygodniu na 
ekrany kilku wielkich parys­
kich kin. Zarówno recenzent 
filmowy dziennika ,.Le Monde” 
jak i „Humanite” oraz tygodni­
ka „Express” wypowiadają się 
w superlatywach zarówno o re­
żyserii tego filmu, jak i o grze 
aktorów, a także o twórczości 
literackiej Jarosława Iwasz­
kiewicza.

Dopatrują się oni w liryzmie 
tego filmu powinowactwa z 
wcześniejszym obrazem An­
drzeja Wajdy „Brzezina”, który 
przed rokiem święcił triumfy 
na tutejszych ekranach. Niektó­
rzy z tych recenzentów wyra­
żają żal. że film „Panny z 
Wilka” nie reprezentował barw 
polskich na tegorocznym festi­
walu w Cannes. L.K.

ciowo związek z utrzymującą 
się inflacją w najbardziej roz­
winiętych krajach świata i bar­
dzo niejasnymi perspektywami 
co do przyszłości koniunktury 
gospodarczej (oczywiście i tu 
kryzys naftowy odgrywa wiel­
ką rolę). Jak zwykle w takich 
okolicznościach dochodzi do „u- 
cieczui od nienindza” i lokowa­
nia kapitałów w dobrach trwa­
łych, niezniszczalnych. Najbar­
dziej wyraziście ucieczka ta od­
zwierciedla się w rekordowych 
cenach na złoto. Ale i inne, 
mniej szlachetne metale, stają 
się przedmiotem spekulacyj­
nych zakupów. Z oczywistym 
efektem w postaci zwyżki cen.

Znając strukturę i mecha- 
niz;n działania giełd towaro­
wych, można wyrazić przypusz­
czenie, iż obecna zwyżka cen 
na surowce będzie się przepla­
tała z okresami bessy. Wykres 
cen przybierze jak zwykle 
kształt piły o nierównych zę­
bach. Ale wszystko zdaje się 
wskazywać 
tych zębów 
sze.

na to, że
będą coraz

wydziału

ostrza 
wyż-

Dyrektor _ ___ ____
London Metal Exchange, Da-: _____ , ■

analiz
vid Fuller, wątpi 
(w wywiadzie 
przedstawicielowi ________
„The Observer”), czy czeka nas 
boom surowcowy, na kształt 
tego, który świat przeżył w 
1973—74 roku. Ale jego zda­
niem „mamy przed sobą dwa 
lata tendencji wzrostowej na 
metale”. (P)

wprawdzie 
udzielonym 

tygodnika

(P) Tym razem Nigeria za­
groziła, że posłuży się bronią 
naftową. W przypadku uzna­
nia przez Stany Zjednoczone 
marionetkowego reżimu Mu- 
zorewy w Salisbury, rząd w 
Lagos zapowiada przerwanie 
dostaw ropy naftowej dla 
Amerykanów. Dla USA ozna­
czałoby 
gólnego 
wyższej 
wami z 
cińskiej 
bliższych dostaw zamorskich.

Odpowiedź przyszła ze stro­
ny Andrew Younga — przed­
stawiciela USA przy ONZ, 
który oświadczył, że wybory 
w Rodezji nie były ani wol­
ne, ani przeprowadzone pra­
widłowo i w związku z tym 
Stany .Zjednoczone powinny 
się wstrzymać przed zniesie­
niem sankcji wobec reżimu 
rodezyjskiego. Aczkolwiek 
dyplomata ten znany jest ze 
swych kontrowersyjnych, to 
stosunku do oficjalnej poli­
tyki Białego Domu, wypowie­
dzi, to tym razem należy 
przypuszczać, że zareagował 
on na zlecenie swych moco­
dawców z Departamentu Sta­
nu.

Zresztą nie tylko oni mogą 
odczuć realizację decyzji Ni­
gerii. Dotyczy to także kra­
jów zachodniej Europy.

Afryka zareagowała na im­
perialistyczny plan oficjalne­
go uznania przez kraje za­
chodnie rodezyjskiego status 
ąuo.

Był to efekt narady w Dar- 
-es-Salam, na której zapadły 
decyzje równie ważne, jak 
oświadczenia rządu w Lagos. 
Najważniejsze to ustanowie­
nie wspólnego dowództwa 
wojskowego dla operacji par­
tyzanckich na terenie Rodezji 
przez organizacje zjednoczone 
we Froncie Patriotycznym 
Zimbabwe — jedynej organi­
zacji reprezentującej rzeczy­
wiste interesy czarnej ludno­
ści Rodezji.

Na kolejną ofensywę impe­
rializmu niepodległe kraje A- 
fryki odpowiedziały swą 
najlepszą, najsilniejszą bro­
nią — solidarnością. Różnice 
— polityczne, ustrojowe, spo­
łeczne, plemienne — były nie 
raz wykorzystywane przeciw­
ko krajem afrykańskim, 
ostatnio coraz wyraźniej 
je afrykańskie jednoczą 
w walce o wyzwolenie.

„Walka trwa” — hasło 
aktualne jest nie tylko 
krajach frontowych na połud­
niu Czarnego Lądu. Afryka 
coraz bardziej uświadamia 
sobie, własną siłę.

to ubytek 15 proc, o- 
importu ropy naj- 
jakości i poza dosta- 
krajów Ameryki Ła- 
odcięciem od naj-

Ale 
kra-

»tę

to
w
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Dzieciom na dobre lato Letnie Igrzyska

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ehowawczym dla Dzieci Kale­
kich beda wypoczywać i leczyć 
się dzieci z wadami postawy, 
w Szczecinie zaś — dzieci ze 
schorzeniami wzroku. I w tym 
województwie ponad tysiąc o- 
sób — przede wszystkim studen­
tów i absolwentów szkół śred­
nich — ukończyło kursy przy­
gotowujące do pracy na kolo­
niach. Jednakże 60 proc, kadry 
będzie się rekrutować spośród 
nauczycieli. Dzięki junakom z 
OHP rozwiązany został problem 
braku obsługi gospodarczej.

Także w tym województwie 
władze gminne zostały już da­
wno poinformowane o spodzie­
wanych gościach, tak by można 
było wcześnie załatwić sprawy 
związane z zaopatrzeniem.

W Białostockiem w ponad 
200 placówkach wypoczywać 
będzie 59 tys. dzieci, 45 tys. 
— spędzi wakacje w miejscu 
swojego zamieszkania , korzy-

NA MARGINESIE 
DNIA

MATÓ2YSCI
BIAŁYSTOK. Wypowiedź 

dyrektora liceum — na ła­
mach „Gazety Współczes­
nej”: ....z języka polskiego
iyło 20 dwójek, ale na ust­
nym egzaminie, z wyjąt­
kiem jednej uczennicy, abi­
turienci egzamin z tego 
przedmiotu zaliczyli”.

MAŁY PSUJ
GDAŃSK. „Głos Wybrze­

ża" — o „Małym majsterko­
wiczu”: „Strug okazał się 
być za miękki, aby oheblo- 
wać deskę, dłuto się wygię­
ło, śrubokręt złamał, o 
drewniana miarka metrowa 
ma długość 101 cm. Jedynie 
młotek jest jako tako 
sprawny”.

MARUDER
KRAKÓW. Informacja 

„Echa Krakowa”: ..Niedale­
ko bloku nr 65 przy ul. Łu­
życkiej znajduje się plac — 
pobojowisko”. Tytuł: „Kro­
nika piechura”.

FASCINATION
ŁÓDŹ. W „Głosie Robot­

niczym" czytamy: „W środ­
ku miasta, tuż przy trasie 
W-Z, w secesyjnej kamieni­
cy w al. Kościuszki, czynny 
jest ajencyjny bor „Przy­
smak”... Klienci ze zdumie­
niem patrzą na czyste stoły, 
lśniącą (!) posadzkę i słyszą 
tak rzadkie „proszę” i 
„dziękuję”.

ZET-ES

stając z tzw. małych form wy­
poczynku.

— Bardzo popularne są u nas 
w tym roku obozy — mówi wi­
cekurator Jerzy Siwik — Wy- 
iedzie na nie 25 tys. osób, z 
czego 7,5 tys. będzie wędrować 
po województwie. Na kolonie 
wykorzystujemy wszystkie nasze 
budynki, ale dużo miejsc za­
wdzięczamy zakładom pracy. 
Kadra opiekuńczo-wychowawcza, 
to w 55 proc, nauczyciele, re­
szta zaś — przeszkoleni odpo­
wiednio studenci filii Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Bardzo do- 

. brze w tym roku ułożyła się 
współpraca z Wydziałem Zdro­
wia i Akademią Medyczną. 
Dzięki temu wszystkie dzieci 
będą miały opiekę albo lekarzy, 
albo studentów wyższych lat 
medycyny.

A skoro jesteśmy przy tym 
temacie: udało się nam w tym 
roku zorganizować kolonie zdro­
wotne (dla dzieci z niedowagą, 
schorzeniami postawy, dróg od­
dechowych, wzroku itp.) aż dla 
1769 osób. Jest to o 600 więcej 
niż w roku ubiegłym. W na­
szych przygotowaniach, oprócz 
stałych, współpracowników — 
ZHP, TPD. Wydziału Zdrowia 
itp.. wzięli udział przedstawi­
ciele PKS i PKP. mamy więc 
nadzieje, że nie będzie żadnych 
kłopotów z komunikacją.

W skład sztabu akcji letniej | 
woj. krakowskiego wchodzą 24 ■ 
osoby, przedstawiciele wszyst- I 
kich zainteresowanych i odpo- j 
wiedzialnych za jej przebieg | 
instytucji:

Wydziału Handlu, Kultury i 
Sztuki. Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki. Zdrowia i Opieki Spo- I 
łecznej. Woj. Związku Spół- I 
dzielni Rolniczych. ZHP i TPD. 
spółdzielczości mieszkaniowej. 
Sanepid-u itp. Akcją letnią o- 
bejmie się tu 130 tys. dzieci i 
młodzieży, z czego 80 tys. wy- 
jedzie poza granice wojewódz­
twa — przede wszystkim w No­
wosądeckie. Uruchomi się tu 70 
dziecińców wiejskich, a na ok. 
2 tys. dzieci wiejskich czekają 
ośrodki wycieczkowe w Krako­
wie. Kadra opiekuńczo-wycho­
wawcza, to prócz nauczycieli — 
studenci odbywający praktyki 
pedagogiczne. Właściwie wszj’st- 
kie najważniejsze sprawy mamy 
załatwione — mówi wizytator 
Jan Jeziorowski. — Akcja letnia 
mogłaby się już -ozpoczać.

I na koniec woj. rzeszow­
skie. Tu informacji udziela 
nam wicekurator Maria Bart- 
man. — W naszym wojewódz­
twie akcją letnią obejmujemy 
w tym roku 110 tys., czyli 89 
proc, ogółu dzieci i młodzieży.

W tym roku organizujemy ko­
lonie o różnych profilach np. 
sportowe, turystyczne, kultural­
ne itp. Dla 3 tys. dzieci wspól­
nie z TPD. zakładami pracy i 
oczywiście Wydziałem Zdrowia 
zorganizowaliśmy kolonie zdro­

wotne: dla dzieci z niedobora­
mi wagi i wzrostu, dla dzieci 
otyłych, z cukrzycą, wadami po­
stawy, schorzeniami dróg odde­
chowych. Jak co roku odbędą 
się u nas kolonie dla dzieci po­
krzywdzonych przez los. Akcję 
tę prowadzi pismo „Nowiny”, a 
dwa turnusy dla 130 dzieci fi­
nansowane są ze składek czy­
telników.

Na 1200 dzieci wiejskich cze­
kają ośrodki wycieczkowe w 
Krakowie, Nowym Sączu i Prze­
myślu. Uruchomione też zosta­
ną dziecińce dla 6 tys. dzieci. 
Kadra w 50 proc, składa się z 
nauczycieli, reszta — to studen­
ci i służby socjalne z zakładów 
pracy. Wspólnie z Wydziałem 
Handlu ustaliliśmy limity dla 
gmin i miast, w których odby­
wać się będą kolonie i obozy. 
A wiec i sprawy zaopatrzenio­
we mamy w zasadzie załatwio­
ne. w> tej chwili tylko sprawdza­
my. czy wszyscy na przyjęcie 
letników właściwie się przygo­
towują.

Jak widać wszystkie wymie­
nione województwa bardzo sta­
rannie przygotowały się do nad­
chodzącego lata. Wypada więc 
tylko życzyć dzieciom dużo słoń­
ca i dobrego wypoczynku. (H.Z.)

Pijani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków na szosach

Informacjo wiosna
(P) Do tragicznej katastrofy 

drogowej doszło ubiegłej doby 
w miejscowości Czasław, woj. 
krakowskie. „Fiat 125p” pro­
wadzony przez 25-Ietniego Wie­
sława R., na skutek nadmiernej 
szybkości na zakręcie wypadł 
z szosy i uderzył w drzewo. W 
rozbitym samochodzie śmierć na 
miejscu poniósł kierowca oraz 
dwóch jego pasażerów. Trzech 
pozostałych pasażerów zostało 
rannych. Zarówno kierowca, jak 
i pasażerowie byli w stanie 
nietrzeźwym.

Alkohol by! także przyczyną 
tragicznej katastrofy drogowej w 
Lipinkach Łużyckich, woj. ziele- 
nogórskie. Motocykl kierowany 
przez 22-letniego Jana W. wpadł 
na grupę pieszych, stojącą na 
poboczu szosy. Jedna osoba po­
niosła śmierć na miejscu, a 
dwie zostały ranne. Motocykli­
stę zatrzymano do dyspozycji 
prokuratora.

W miejscowości Dobra Szcze­
cińska ,.Fiat-125p” prowadzony 
przez 38-letniego Juliana Z. zje­
chał na lewą stronę szosy i zde­
rzył się czołowo z „Nysą”. Kie­
rowca „Fiata” zginął, a dwóch 
pasażerów zostało ciężko ran­
nych. (j.l.)

Młodzieży Szkolnej
(P) Dobiega końca rywaliza­

cja o medale w X letnich 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej. 
W poniedziałek decydujące boje 
toczyli w Kozienicach wieloboi- 
ści, w Radomiu — piłkarze, ko­
szykarze, siatkarze i piłkarze 
ręczni, a w Iłży — tenisiści.

Indywidualnością tenisa sto­
łowego była 13-letnia Izabella 
Brodowska, która wywalczyła 
trzy złote medale. Jest ona u- 
czennicą szkoły we Wsoli kolo 
Radomia. Opiekunem ekipy był 
dyrektor szkoły Andrzej Bro­
dowski, 
igrzysk: . .
trafiłem do Wsoli. tenis stołowy 
był tu prawie nieznany. Ponie­
waż szkoła nie posiadała sali 
gimnastycznej ani innych obiek­
tów sportowych, kupiliśmy kil­
ka stołów do tenisa, ustawiając 
je w szkolnym korytarzu. I 
tak się zaczęło. Dziś 200 naszych 
uczennic i uczniów gra w ping- 
-ponga”.

Gdyby pokuszono się o wy­
bór najbardziej usportowionej 
klasy radomskich igrzysk, to 
miano to otrzymałaby zapewne 
VIlc ze Szkoły Podstawowej nr 
21 w Chorzowie. Dziewczęta z 
tej klasy wywalczyły złote me­
dale w piłce ręcznej, chłopcy 
zaś okazali się bezkonkurencyj­
ni w turnieju piłki nożnej.

(PAP)

ojciec mistrzyni
..Kiedy przed 13 laty

Legia gra ze
(P) Kończą się już rozgrywki 

piłkarskiej ekstraklasy. Jesz­
cze w środę (6.VI.) i w nie­
dzielę (10.VI.) zespoły I ligi 
wyjdą na boiska, aby wyjaś­
nić ostatnie niewiadome w 
mistrzostwach Polski 1978 79 r.

Nadal bowiem trzy najważ­
niejsze sprawy czeka ja na roz­
wiązanie: kto zostanie mistrzem 
Polski, która z drużyn zajmie 
trzecie miejsce w tabeli (start 
w Pucharze UEFA) oraz kto — 
obok warszawskiej Gwardii — 
spadnie do II ligi.

W walce o mistrzowski tytuł 
liczą się tylko dwie drużyny: 
Ruch Chorzów i Widzew Łódź, 
które dzieli w tabeli różnica 
dwóch punktów. Łodzianie ma­
ją jednak niewielkie szanse na 
doścignięcie świetnie finiszu­
jących chorzowian. Nawet gdy­
by im się to udało, ustąpiliby 
podopiecznym Leszka Jezierskie­
go gorszym bilansem bezpośred­
nich spotkań (0:1 i 1:1). A trud­
no przypuszczać, aby Ruch stra­
cił w dwóch ostatnich meczach 
3 pkt., co przy zwycięstwach pił-

W duchu przyjaźni i zbliżenia

Pożyteczna działalność zagranicznych 
placówek kulturalnych w Warszawie

Lekkoatleci wyjeżdżają do Turynu
na mecze z Włochami

(P) Mityngi lekkoatletyczne bywają urzekające, ale większy 
wpływ na poziom „królowej sportu" w danym kraju mają me­
cze międzypaństwowe. One zmuszają 
wszystkie konkurencje, o czym 
no pamiętać!

Reprezentacja Włoch nie jest 
oczywiście taką potęgą, 
drużyny NRD czy ZSRR, 
i my nie mamy takiego 
polu jak przed około 20 
Z dużym też'zainteresowaniem 
czekamy na rezultaty spotka­
nia w Turynie, gdzie 8—9 
czerwca obok męskich repre­
zentacji Włoch i Polski wystą­
pią Kanadyjczycy, a w biegach 
Kenijczycy.

jak 
ale 

zes- 
łaty.

Drużyna polska odlatuje do 
Turynu w środę w godzinach 
rannych. Skład zespołu jest 
następujący:

100, 200 i 4 100 m — Le­
szek Dnnecki. Zenon Lieznerski, 
Jan Alończyk, Marian Woro- 
nin:

400 i 4 X 400 ni — Zbigniew 
Jaremski. Jerzy Pietrzyk, Ry­
szard Podlas, Andrzej Stępień;

Stalą Mielec
da-

za-

u nas
do jednakowej troski n 
przez parę lat nic chcia-

m — Marian Gęsicki, Fe-

i Kanadą

(P) Nic tak nie zbliża naro­
dów jak wzajemne poznanie 
osiągnięć i dorobku kultural­
nego. Książka, film czy wysta­
wa dzieł sztuki, docierające do 
nas z zagranicy, potrafią wiele 
powiedzieć o życiu innych spo­
łeczeństw i sprawić, że poro­
zumienie na polu gospodarki 
i polityki jest potem znacznie 
łatwiejsze. W tej sytuacji trud­
no wymianę kulturalną 
i wszelkie kontakty między 
ludźmi uznawać za wartość sa­
mą dla siebie. Rzutują one 
przecież na całokształt stosun­
ków międzynarodowych.

To nowe podejście do proble­
mów współpracy kulturalnej 
zdobywa coraz szerszą aproba­
tę po podpisaniu Aktu Końcowe­
go Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. W Hel­
sinkach uznano bowiem, że 
przepływ idei i kontakty mię­
dzy ludźmi są jednym z głów­
nych filarów pokojowej Europy, 
umożliwiają zastąpienie kon­
frontacji wzajemnym zaufaniem 
i wielostronną współpracą.

W polityce zagranicznej nasze­
go kraju od samego początku 
kontakty kulturalne i współpra­
ca z innymi krajami zdobyły so­
bie wysoką pozycję, 
aktywni zagranicą, 
kazujemy należy z 
najlepszych osiągnięć polskiej 
kultury (film, muzyka, plakat, 
książka). O tym, że Polska jest 
krajem otwartym wobec dorob­
ku kulturalnego innych narodów 
świadczą liczby tłumaczonych co 
roku książek obcych autorów, 
filmów prezentowanych w pol­
skich kinach czy sztuk zagrani­
cznych, granych na polskich 
scenach.

Nie ma dnia w ciągu roku, w 
którym nie podejmowano by w 
naszym kraju obcych artystów, 
zespołów teatralnych, muzycz­
nych. solistów. W tej dwustron­
nej współpracy kulturalnej nie­
zwykle ważną rolę odgrywają 
również działające w Polsce o- 
środki kultury i informacji in­
nych krajów.

Czym one obecnie żyją, co jest 
dla ich organizatorów w tej 
chwili najważniejsze? Oto co do­
wiedziało się „Życie” od ich go­
spodarzy.

— Dom Radzieckiej Nauki 
i Kultury. Większość imprez or­
ganizowanych przez tę najwięk­
szą zagraniczną placówkę kul­
turalną w Polsce wiąże się z ob­
chodami 35 rocznicy powstania 
Polski Ludowej. W tym nurcie 
mieścifr się imprezy towarzyszą­
ce X Zjazdowi TPPR. jak rów­
nież organizowane w różnych 
miejscowościach naszego kraju

Jesteśmy 
to co po- 
reguły do

„Dni Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej”. Są one doskonałą o- 
kazją do zacieśnienia tradycyj­
nych więzów . . j ' '
dzy narodami naszych krajów 
składają się 
stawy, spotkania z ciekawy­
mi ludźmi, najlepszymi arty­
stami, naukowcami, literatami 
ZSRR, projekcje filmów, wieczo­
ry słowno-muzyczne itp. Dom 
Radzieckiej Kultury i Nauki w 
Warszawie prowadzi tak bogatą 
i wielostronną działalność, że 
codziennie każdy może znaleźć 
tam coś ciekawego dla siebie. 
Niektóre z imprez w ostatnich 
dniach: Dzień Politechniki War­
szawskiej: „Rok J. Korczaka w 
Związku Radzieckim’’ — poga­
danka i przegląd literatury dla 
studentów UW; prelekcja dla 
aktywu TPPR „Pokojowa poli­
tyka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego”; koncert i spotkanie 
z uczestnikami konkursu „Wie­
dza umacnia przyjaźń”; pokaz 
filmów dokumentalnych o sztu­
ce narodów ZSRR: wieczór z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka dla dzieci warszaw­
skich; koncert; spotkanie z ak­
tywem kobiecym TPPR Biblio­
teki Narodowej nt.: „Kobieta- 
działaczka, kobieta-matka” z 
okazji Dnia Matki.

— Ośrodek Kultury i Informa­
cji NRD. — Praca ośrodka stoi 
w tym roku pod znakiem 35-Ie- 
cia Polski Ludowej i 30-Iecia 
NRD. Nie chodzi tu przy tym o 
imprezy jubileuszowe w ścisłym 
znaczeniu. lecz o rolę, ja­
ką miałyby spełniać w pogłębia­
niu przyjaźni obu narodów. Na 
przykład obecnie we Włocławku 
pokazywana jest wystawa pt. 
„Mój kraj", na którą składają 
się rysunki zarówno dzieci z 
NRD. jak i dzieci polskich. 
Również w centralnej imprezie 
organizowanej z okazji 30-lecia 
NRD w Poznaniu w dniach 
18—20 września br. podkreślone 
zostaną kontakty dwustronne, o 
czym świadczyć ma wystawa 
„Wierni przyjaciele, dobrzy są- 
siedzi” i inne spotkania oraz 
koncerty w ramach poznań­
skich „Dni przyjaźni NRD”. Z 
nadchodzących imprez powsta­
jących z inicjatywy lub przy 
współpracy Ośrodka Kultury 
i Informacji NRD warto też wy­
mienić: cykle pogadanek o NRD 
planowane na czerwiec, wysta­
wę o systemie oświaty, prezen­
tacje poszczególnych gałęzi prze­
mysłu, przeglądy filmów.

— Bułgarski Ośrodek Kultury 
I Informacji — Zbliżająca się 
rocznica 1300 lat istnienia pań­
stwa bułgarskiego, która przy­
pada w 1981 r„ już w tym roku 
znacznie ożywiła polsko-bulgar- 

1 skie kontakty kulturalne. Wspól-

przyjaźni mię-

na nie wy-

I

nie z prasą polską (np. „Per­
spektywy”, „Trybuna Robotni­
cza”) ogioszono konkursy na te­
mat Bułgarii — jej kultury, hi­
storii, gospodarki. „Bułgaria w 
obiektywie fotograficznym” — 
to konkurs organizowany razem 
ze Związkiem Polskich Artystów 
Fotografików. W pierwszej de­
kadzie maja w Legnicy i woje­
wództwie legnickim odbyły się 
Dni Przyjaźni Polsko-Bułgar­
skiej, podobne dni. które upłyną 
pod znakiem 1300-lecia państwa 
bułgarskiego, planuje się we 
wrześniu w Toruniu, a w paź­
dzierniku w Krakowie. W ra­
mach obchodów Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka w dniach 
22—31 maja przebywał w Pol­
sce na tournee chór „Bodra 
Smiana”, działający przy Cen­
tralnym Pałacu Pionierów w 
Sofii.

— Węgierski Instytut Kultury 
— W tym roku praca ośrodka 
węgierskiego koncentrowała się 
na imprezach historyczno-poli- 
tycznych. Okazją ku temu stała 
się potrójna rocznica — 60-lecie 
powstania Węgierskiej Partii 
Komunistycznej, rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratyczncj na Wę­
grzech i powstania Węgierskiej 
Republiki Rad. Wokół tych rocz­
nic organizowano w instytucie, 
i poza nim. wiele imprez, kon­
ferencji naukowych, odczytów, 
jak np. odczyt nt. „Historyczne 
znaczenie powstania Węgierskiej 
Partii Komunistycznej”, konfe­
rencja naukowa poświęcona 
Węgierskiej Republice Rad. a 
także wieczory literackie lub 
słowno-muzyczne z udziałem 
węgierskich i polskich autorów. 
Przynajmniej raz w miesiącu w 
Instytucie odbywają się pokazy 
najnowszych filmów węgier­
skich. ostatnio zaprezentowano 
dorobek jednego zespołu filmo­
wego „Dialog". Spośród wystaw 
organizowanych w Warszawie 
największym powodzeniem cie­
szyły się ostatnio wystawy: fo­
tograficzna pt. „Tętent koni” 
i węgierskiego rękodzieła ludo­
wego.

— Czytelnia Francuska — Go­
spodarze dzielą swoje imprezy 
na regularne i nieregularne. Do 
tych pierwszych zalicza się po­
kazy filmów francuskich (3 ra­
zy w tygodniu), seanse w miej­
scowej teletece, gdzie zgroma­
dzono wiele filmów, programów 
telewizyjnych, przedstawień teat­
ralnych zarejestrowanych na 
taśmie magnetowidu, a także 
działalność biblioteki i czytel­
ni. Wśród imprez kulturalnych 
na czoło wybijają się specjalne 
wieczornice „Spotkania z...”, na 
których prezentowana jest syl- 

I wetka wybitnego twórcy, nau- 
l kowca, osiągnięcia określonej

dziedziny literatury i sztuki I 
.francuskiej. Czytelnia przy 1 
współpracy ze środowiskami I 
studenckimi jest również orga- I 
nizatorem przedstawień teatral- I 
nych. |

— British Counc.il, Biuro dla I 
Współpracy Kulturalnej Polsko- I 
-Brytyjskiej — W tym sezonie I 
kulturalnym w ramach War- S 
szawskiej Jesieni 1978 uczestni- I 
czył zespół Scottish National I 
Orchestra. Na początku br. z I 
gościnnymi występami przybyła I 
do Polski para baletowa z Royal I 
Balet. Laura Connor i Nicholas I 
Johnson, w maju mogliśmy zo- I 
baczyć jak tańczą Ann Jenner I 
i Steven Jefferies, również z I 
Royal Balet. Wspólnie z Zachę- I 
tą zorganizowano wystawę I 
Eduardo Paolozzi, malarza, rzeź- I 
biarza i grafika włoskiego po- I 
chodzenia. Stałym natomiast I 
punktem w działalności w Bri- I 
tish Council są pokazy filmów I 
tabularnych, seryjnych, szkole- I 
niowych. Ostatnio organizowano I 
taką projekcję z udziałem nau- I 
kowców z Politechniki War- I 
szawskiej. |

— Instytut Austriacki — W 
tym roku instytut wspólnie z 
różnymi polskimi instytucjami, 
jak np. Związek Literatów Pol­
skich. Uniwersytet Warszawski 
zorganizował wizyty kilku au­
striackich pisarzy. Przebywali 
oni nie tylko w Warszawie, lecz 
także w innych miejscowościach 
naszego kraju. Placówka au­
striacka jest również współorga­
nizatorem polsko-austriackiej 
konferencji naukowej na tema­
ty literackie, która odbędzie się 
w Innsbrucku, w ub. r. podob­
ne spotkanie literaturoznawców 
miało miejsce w Poznaniu. W 
miejscowej czytelni prowadzo­
ne są stale trzy kursy języko­
we. które gromadzą ok. tysiąca 
słuchaczy.

— Włoski Instytut Kultury — 
Największe znaczenie gospoda­
rze przywiązują do nauki języ­
ka włoskiego. W tym roku zo­
stanie również wprowadzony 
specjalny kurs językowy dla 
tłumaczy. Miejscowa biblioteka 
wypożycza zainteresowanym 
swoje pozycje, przy czym ok. 
3 tys. tomów książek włoskich 
przekazano stąd w darze biblio­
tekom polskim. W instytucie raz 
w tygodniu odbywają się projek- 

i cje filmów -włoskich, koncerty, 
konferencje. Spośród ostatnio 

| zorganizowanych wymienić tu 
i wypada pokazy filmów z Alber- 
| tern Sordi. znanym aktorem 
i włoskim, wystawę Rysunków 

i Projektów Scenograficznych 
Pier Luigi Pizzi czy wystawę 
Masek Teatralnych Dino Sarto- 
ri, ze zbiorów Piccolo Teatro w 
Pontedera. tab)

karzy Widzewa im właśnie 
waloby krajowy prymat.

Być może rozstrzygnięcie 
padnie już w środę w Chorzo­
wie. gdzie Ruch zmierzy się z 
opolską Odrą. Kibice zespołu 
Małnowicza i Benigera szykują 
się do fetowania trzynastego w 
historii klubu tytułu mistrzow­
skiego. Liczą oni na wsparcie 
Szombierek, które podejmować 
będą Widzew. Szombierki bo­
wiem, tak jak i Stal Mielec oraz 
Legia Warszawa, maja jeszcze 
szansę na trzecie miejsce w ta­
beli. Legia i Stal rozstrzygną 
tę sprawę między sobą w War­
szawie. choć zapewne reprezen­
tanta Polski w Pucharze UEFA 
wskażą dopiero mecze niedziel­
ne.

Również sprawę degradacji 
rozstrzygną drużyny bezpośred­
nio tym zainteresowane. Polo­
nia Bytom już pogrążyła Gwar­
dię. a w środę będzie chciała u- 
czynić to samo z Pogonią w 
w Szczecinie. Bytomianom wy­
starczy w zasadzie remis (pier­
wszy mecz wygrała Polonia 3:1). 
przy założeniu oczywiście, że o- 
statni mecz z ŁKS u siebie wy­
grają.

Oto program XXIX kolejki 
spotkań (w nawiasach wyniki z 
rundy jesiennej). Wszystkie me- 

I cze rozpoczynają się o godzinie 
17.

ŁKS Łódź •—
Gwardia Warszawa 
Zagłębie Sosnowiec — 
GKS Katowice 
Lech Poznań — 
Wisła Kraków 
Arka Gdynia — 
Śląsk Wrocław 
Ruch Chorzów — 
Odra Opole 
Legia Warszawa — 
Stal Mielec 
Szombierki Bytom — 
Widzew Łódź 
Pogoń Szczecin — 
Polonia Bytom
W środę (6.VI.) rozegrane toż 

zostanie zalegle spotkanie II li- 
I gi pomiędzy Polonia Warszawa 
I i Radomiakiem — stadion przy 
I ul. Konwiktorskiej, godz. 17. 
j (L.S.)

806
liks Wawrzon;

1500 m — Bogusław Mamiński, 
Henryk Wasilewski;

5 i 10 tys. m — Maciej Kuni­
cki. Eugeniusz Stacha. Jerzy 
Kowol. Ryszard Konijasz:

110 m pł. — Romuald Giegiel, 
Jan Pusty;

400 m pł — Ryszard Szparak, 
Krzysztof Węglarskl:

3 tys. z przeszk. — Bronisław 
Malinowski, Krzysztof Wesoło­
wski,

Wzwyż — Jacek Wszoła, Jan 
Trzepizur;

Tyczka — Mariusz Klimczyk, 
Władysław Kozakiewicz:

W dal — Grzegorz Cybulski, 
Stanisław Jaskulka;

Trójskok — Eugeniusz Bisku­
pski. Zdzisław Hoffman;

Kula — Andrzej ~ 
Władysław Komar;

Młot — Ireneusz 
szek Woderski;

Dysk — Andrzej 
Stanisław Wolodko:

Oszczen — Piotr Bielczyk, Sta­
nisław Górak:

Chód — Jan Ornoch, Bohdan 
Butakowski.

Brak w tym zespole jednego 
asa. mianowicie mistrza olim­
pijskiego w skoku o tyczce Ta­
deusza Ślusarskiego. Nie ma 
też w sztafecie 4 y 100 m Ze­
nona N-jwosza. Można mieć za­
strzeżenia do obsady trójskoku. 
Hoffman chyba jeszcze nie 
dorósł do pierwszej reprezenta­
cji Polski. Takie jest moje zda­
nie, przyznam się, że chciał- 
bym się mylić!

Za 2 tygodnie 
Memoriał 

J. Kusocińskiego
Tegorocznj- Memoriał Janu­

sza Kusocińskiego odbędzie się 
na 2 stadionach — w niedzielę 
17 czerwca w Zabrzu, w ponie­
działek 18 czerwca w Warsza­
wie. W stolicy przewidziano w 
programie 13 konkurencji męs­
kich i tylko pięć kobiecych. 
Panie startować będą na sia- 
dianie Skry w biegach 100 m pl„ 
400 m pl„ 1500 m, pchnięciu 
kulą i sztafecie 4 \ 100 m; 
mężczyźni zaś na 100 m, 200 m,

Betnbnista,

Goliła. Le-

Bejrowski,

(2:2)

(2:2)

(1:4)
(0:2)

(1:3)

(0:1)

(0:1)

(1:3)

Dobre wyniki 
francuskich tyczkarzy 
(T1) Doskonale wyniki uzyska­

li dwaj francuscy tyczkarze Pa­
trick Abada i Philippe Houvion 
podczas rozgrywanych w Paryżu 
akademickich mistrzostw Fran­
cji. Skoczyli oni na wysokość 
5.65 cm. obaj w pierwszej pró­
bie. Jest to czwarty rezultat w 
historii światowego skoku o 
tyczce. (PAP)

400 m, 5000 m, 400 m pł., w 
skokach wzwyż, w dal i o tycz­
ce, rzutach dyskiem i oszcze­
pem, sztafecie 4 y 100 m. Dłu­
godystansowcy do lat 21 starto­
wać będą w tradycyjnym 
biegu młodzieżowym o 
dę „Życia Warszawy”.

Z memoriałowych 
podkreślić warto fakt, 
organizacji imprezy . . 
się harcerstwo. Ze PZLA stara 
sic. by jubileuszowa impreza 
(XXV i 25 lat) miała jak naj­
lepszą obsadę, nie trzeba przy­
pominać. Zaproszenia rozesłano 
do 30 federacji. Imiennych 
zgłoszeń jeszcze brak. (S)

już 
nagro-

nowości 
iż do 

włączyło

Dookoła W. Brytanii
(P) Ósmy etap kolarskiego 

wyścigu dookoła Wielkiej Be­
tanii (127 km z Lincoln do Hud- 
dersfield) wygrał Szwed Mats 
Gustavsson. który na finiszu 
wyprzedził reprezentanta ZSRR. 
Władimira Kamińskiego. Jako 
trzeci, z ponad 3-minutowym o- 
póżnieniem. dotarł na metę 
lak Lechosław Michalak.

Podczas etapu doszło do 
rżenia polskiego kolarza, 
nisława Kirpszy z radzieckim 
zawodnikiem. Olegiem Filszi- 
nem. Sędziowie uznali, że wy­
padek nastąpił z winy Polaka i 
nałożyli nań 5-niinutową karę. 
To sprawiło, że Kirpsza 
z ósmego na XIX 
zaś polska drużyna 
drugą pozycję na rzecz 
slowaków.

WYNIKI 
VIII ETAP INDYWIDUALNIE:

1. Gustausson 3;13:53: 2. Ka­
miński; 3. Michalak 3;33; 4. Ju­
rij Kaszirin (ZSRR); 5. Henrik 
Rasmussen (Dania); 6. Jirij Za­
charów (ZSRR).

VIII ETAP DRUŻYNOWO:
1. ZSRR 9:48:45. 2. Szwecja. 3. 

Dania 3:33.
KLASYFIKACJA ŁĄCZNA 

INDYWIDUALNIE:
1. Kaszirin 30:17:26; 2. 

Pożak (Polska) 0:25: 
Drorzaczek (CSRS) 
Walery Czapłygin (ZSRR) 2:43:5. 
Michalak 3:16: 6. Joe Waugh (W. 
Brytania) 4:12.

KLASYFIKACJA ŁĄCZNĄ 
DRUŻYNOWO:

1 ZSRR 90:36:19: 2. CSRS
10:58; 3. Polska 11:57. (f)

Eiiminacje mistrzostw Europy

(P) W tym tygodniu roze­
granych zostanie pięć ostat. 
nich przed wakacyjną przer­
wą spotkań eliminacyjnych 
mistrzostw Europy.

Dwa mecze odbędą się w śro­
dę (6 VI) w grupie I. Bułgaria 
zmierzy się ,w Sofii z 
tern — reprezentacją 
Bułgarzy nie mają już szans na 
wywalczenie pierwszego miejs­
ca. ale zwycięstwami w ostat­
nich meczach mogą jeszcze 
podreperować mocno nadszarp­
nięty w pierwszej fazie rozgry­
wek prestiż. Anglicy mają tylko 
jednego groźnego konkurenta 
w grupie, Irlandię Pin., która w 
pięciu spotkaniach zdobyła 7 
pkt. Drużyna trenowana przez 
Rona Grenwooda ma na koncie 
5 pkt. ale grała tylko trzy razy.

Dystans ten może być jednak 
zachowany. bowiem w 
wystąpi też Irlandia 
ka się ona w meczu 
wym z Danią. Oto 
grupy;
1. Irlandia Pin.
2. Anglia
3. Irlandia
4. Bułgaria
5. Dania

Dwa 
taną w 
pie II 
będzie 
które zajmują 
miejsca w tabeli, nie liczą 
już w walce o awans z grupy. 
Najwięcej szans 
tu Portugalii.
1. Portugalia 
2« Austria 
3. Belgia

fawory-
Anglii.

środę 
Pin. Spol- 

wyjazdo- 
tabela tej

spotkania 
czwartek 
Norwegia 
Szkocję. Obie 

dwa

Po-

zde- 
Sta-

spadf 
miejsce, 
straciła 
Czecho-

Janusz
3. H ynek 
0:57: 4.

4. Szkocja 2 5—6
5. Norwegia 1 3—“

Nie będzie też miał większe­
go znaczenia dla ostatecznego 
układu tabeli grupy V mecz 
pomiędzy Szwecją i Luksem­
burgiem. Szwedzi wystartowali 
bardzo słabo, przegrywając u 
siebie z CSRS 1:3. Porażk i ta 
spowodowała, że nie mogą już li­
czyć na oierwsze miejsce w
grupie. Zdecydowanym fawory-
tem sa Czechośłowacy którzy
wywalczyli do tej pory komp-
let punktów.
1. CSRS 6
2. Francja 5 H—5
3. Szwecja 1 3—5
4. Luksemburg 0 1—9

W sobotę (9 VI) rozegrany
„polskiej” 

ls- 
1 ta 
które 

rywalizować tyl- 
miejsce. Przed 

tygodniami w Bernie 
i Szwajcaria 2:0 i

7
5
3
2

6—5 
9—4
6—5
3—6
9—13

rozegrane zos- 
(7 VI). W gru- 

podejmować 
drużyny, 
ostatnie 

się

przy zna je się

6
4

1—3
7—5
3—3

Ćwierćfinały bez Wojciecha Fibaka
(Pi Wojciech Fibak nie ma 

szczęścia do Eddiego Dibbsa. 
Poprzednio już dwa razy Ame­
rykanin wyeliminował Pola­
ka z międzynarodowych mi­
strzostw Francji, gdy więc 
znów nasz reprezentant trafił 
w Paryżu na tenisistę USA, 
wydawało się. że do trzech 
razy sztuka. Tymczasem Dibbs 
zwyciężył 4:6, 6:4. 6:1, 1:6, 6:4.

Mecz był bardzo zacięty, trwał 
3 godz. i 45 min. Słaba to jed­
nak chyba pociecha dla Fibaka. 
który był bardzo bliski awansu 
do ćwierćfinału. Polski tenisista 
powiedział po meczu: „Miałem 
dużą szansę w drugim secie, 
kiedy prowadziłem 4:3. Gdybym 
wtedy wygrał gema, to spotka­
nie. być może, potoczyłoby się 
inaczej.”

STANISŁAWOWI KASENDRZE
x powodu śmierci

OJCA
wyrazy szczerego współczucia składa 

kolektyw Departamentu MSZ

Wyniki innych meczów 1/8 fi­
nału: Victor Pecci (Paragwaj) 
— Harold Solomon (USA) 6:1. 
6:4. 6:3; Jose Higueras (Hiszpa­
nia) 
6:3. 6:4. 3:6. 
nors (USA) 
(Hiszpania)

Eliot Teltscher (USA) 
1:6, 6:3; Jimmy Con- 
— Manuel Orantes 

4:6, 6:1, 6:3, 6:1.
☆

Na kortach Olimpii w Pozna­
niu rozpoczęły się w poniedzia­
łek LIII mistrzostwa Polski w 
tenisie. Wśród mężczyzn z nr 1 
rozstawiono obrońcę tytułu. Wi­
tolda Meresa (Nadwiślan Kra­
ków). Drugie miejsce na liście 
faworytów zajmuje Henryk 
Drzymalski (Polonia Bydgoszcz), 
a Tadeusz Nowicki (Legia War­
szawa) — dopiero ósme. W tur­
nieju kobiecym nie wystartuje 
ubiegłoroczna mistrzyni 
Barbara Wlochowicz. 
rozstawiona została 
Szwaj (Piast Gliwice).

★
Do reprezentacji Polski, która 

w dniach 15—17 czerwca zmie­
rzy się w Warszawie w meczu 
o Puchar Davisa z Włochami, 
powołani zostali — jak było do 
przewidzenia — Henryk Drzy­
malski. Wojciech Fibak i Ta­
deusz Nowicki. Czwartym człon­
kiem drużyny będzie junior 
Górnika Bytom. Bogdan Hroncs.

(f)

kraju.
Z nr 1 
Danuta

z

zostanie mecz w
(IV) grupie eliminacyjnej: 
landia — Szwajcaria. Są 
dwie najsłabsze drużyny. I 
mogą jeszcze 
ko o czwarte 
dwoma 1 
zwyciężyła 
będzie też faworytem sobotnie­
go spotkania,

Holandia 
Polska 
NRD
Szwajcaria

1.O
3.
4.
5. Islandia

wyścigi

8
6
6
2
0

12—3
7—2
7—5
3—10
1—10

(L. M

ne

(P) 6.VI. najbardziej interesu­
jący jest bieg IV. w którym 
spotkają się czołowe 3-latki 
arabskie. W swych ostatnich 
startach najlepsze czasy uzyska­
ły ogiery: Zagon. Grom i Eter­
nit. Tc konie i tym razem po­
winny między sobą rozstrzyg­
nąć sprawę I miejsca.

Znakomicie do tej pory biega 
klacz Szarfa, trenowana w Staj­
ni Kozienice. Jej forma jest re­
welacją. w trzech startach zgro­
madziła na swym koncie 12 000 
zł. Ponieważ jednak konie tej 
klasy nie utrzymują zbyt długo 
wysokiej formy, tym razem nie 
dajemy jei wielkich szans. W 
środę pobiegnie 
m W’ 
znów

VI 
dcm 
Erbila. 
obciążenie o 8 kg. 
ścia będzie ” 
utrudnieniem.

W VII biegu 
tern jest ogier 
wyhodowany w

szans.
ona na 1 400 

handicapie III kategorii i 
pod wagą 61 kg.

gonitwa objęta jest zakla- 
trzvknnnym. Liczymy ną 

Emanuelowi
co z

dla niego

Liczvmy 
zwiększono 

pewno- 
dużym

fawory- 
Likwor.

naszym 
arabski

...------- ----- „ SK Kurozweki.
Pochodzi on po Melonie, który 
dał niezły przychówek.

NASZE TYPY

I. — Drobetta. Mogmlni- 
— Fantastka. Wio­

li! — Daurów. 
Gon. IV — Zagon.

Gon 
ca: Gon. II 
rsta: Gon.
Szczerbiec:
Eternit lub Grom: Gon. V
Derma tyn.
(tiercc) — ...
ton: Gon. VH — Likwor. Ma­
kieta: Gon. VIII — Santos. Im­
pet, Doker.

Celownik: Gon. VI
Erbil. Amarant. Dal-

1VK.

Counc.il
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W upalną sobotę i niedzielę Ogłoszenia drobne
Rekordowa frekwencja w ośrodkach wypoczynkowych

Dział Pomocy Doraźnej przy 
Woje w. Szpitalu Zespolonym w 
Radomiu unieważnia zagubiony 
kwitariusz przychodowy — seria 
Ng od numeru 681745 do 681800.

R-144-1

CO I GDZIE
Tysiące mieszkańców Warszawy, korzystając z upalnej pogo­

dy, podczas minionych dwóch wolnych od pracy dni, wypoczy­
wały w parkach, na basenach, w ośrodkach podstolecznych. Du­
ży ruch panował w wypożyczalniach sprzętu, gdzie największą 
popularnością cieszyły się leżaki i rowery. Warto podkreślić, że 
zaopatrzenie w zimne napoje było bardzo dobre, dzięki czemu 
upal <iie byl tak dokuczliwy.

Ponad 20 tys. osób wypo­
czywało w ciągu dwóch dni w 
ośrodkach „Wisły” na Moczy­
dle. Są tu 2 baseny i brodzik 
dla dzieci. Wypożyczalnia dys­
ponuje leżakami, sprzętem do 
siatkówki i koszykówki. Czyn­
ne są korty tenisowe i pole 
do mini-golfa. Poza kioskiem 
na campingu i barem „Olim­
pijka” napoje sprzedawano 
także i 3 samochodów, nie 
było więc kolejek.

Zatłoczony byl ośrodek ..Wis­
ły” na Wale Miedzeszyńskim, 
gdzie również przebywało ponad 
20 tys. amatorów słońca i ką­
pieli. Korzystali oni z leżaków 
i parasoli z miejscowej wypo­
życzalni.

Na Szczęśliwicach przy base­
nie czynne były korty tenisowe 
i boiska. Poza napojami można 
tam było nabyć również lody. W 
ciągu dwóch dni z ośrodka tego 
skorzystało ok. 10 tys. osób.

Ogromnym powodzeniem cie­
szyły się baseny stołecznych 
klubów sportowych. Na „Skrze” 
padł rekord frekwencji. W nie­
dzielę było tu ponad 9 tys. osób 
— najwięcej od początku istnie­
nia basenu. Na „Warszawiance” 
w upalna niedziele wypoczywa 
zwykle ok. 6 tys. osób. W ciągu 
minionych 2 dni było tu blisko 
20 tys. Mimo tej „inwazji”, cały 
obiekt jest czysto i schludnie 
utrzymany. Nad bezpieczeń­
stwem kąpiących się w basenach 
czuwali 
townicy

etatowi i społeczni ra- 
WOPR.

Swoisty rekord 
także podwarszawskie 
wypoczynkowe. “ 
autobusami 
łobrzegów 
grzyńskim 
dni ponad 
kie miejsca w hotelu były zaję­
te. korzystano ze sprzętu z wy­
pożyczalni — rowerów, leżaków 
itp.

Domki campingowe zajęte 
były w ośrodku w Nieporęcie. 
Nocowało w nich ok. 250 osób. 
Trwają tu jeszcze prace przy 
stawianiu nowych 20 domków.

Ośrodek w Zalesiu Górnym 
przyjął ponad 25 tys. osób. 
Miejsca w domkach campingo­
wych wykorzystane były w bli­
sko 100 proc. Na basenie wypo­
czywało ok. 7 tys. osób, wypo­
życzano kajaki i rowery. W nie­
dziele odbył się tu festyn re­
kreacyjno-sportowy. obejmujący 
wiele ciekawych konkurencji. 
Kilkaset osób skorzystało ze 
„ścieżki zdrowia”.

Ponad 2 tys. osób wypoczywa­
ło w ośrodku w Józefowie. Duża 
popularnością cieszyła się wypo­
życzalnia. dysponująca 
mi. leżakami. tenisem 
wym. kometką.

Amatorzy wypoczynku 
chali także do ośrodków w Zbój­
nej Górze i Podkowie Leśnej, 
gdzie organizowana jest jazda 
konna.

Upalna pogoda panuje już od 
dłuższego czasu, pełnia kalenda­
rzowego lata dopiero jednak 
przed nami. Niedzielne rekordy 
frekwencji mogą wiec 
cze przekroczone. Dla 
i basenów oznacza to 
ność lak najlepszego 
wania sie do przyjęcia gości, 
zapewnienia im iak na.llenszyeh 
warunków wypoczynku. Bardzo 
istotne jest tu zaopatrzenie w 
zimne napoje i przygotowanie 
sprzętu w wypożyczalniach, któ­
re w min-onc dwa ''ni było wy­
jątkowo dobre, (mk)

ri*
Na basenie „Skry" padł rekord frekwencji. W niedzielę 
czywalo tu ponad 9 tys. osób.

odnotowały 
ośrodki 

Samochodami, 
i statkami do Bia- 
nad Zalewem Ze- 
przybyło w ciągu 2 
4 tys. osób. Wszyst-

Jamniczka 4-miesięcznego — sprze­
dam. Ul. Kolejowa 26. R-955046-1

Kupię w Radomiu mieszkanie 
własnościowe warunki wstępne, 
26-609 Radom I skrzynka 6.

R-9S5052-1

Nowo otworzony sklep agencyjny 
w Szydłowcu (woj. radomskie) 
ul. Świerczewskiego 17 (rynek), 
branża: konfekcja, dziewiarstwo, 
galanteria poszukuje solidnych 
dostawców. R-955048-1

Odnawianie, tapetowanie miesz­
kań w godzinach 7—8 20—21 Ra­
dom, telefon 285-15. R-143-0

Sprzedam dom w stanic suro 
wym. Radom, tel.: grzecznościowy 
295-02. R-955047-1

Sprzedam nowego Fiata 126p. Ra 
dom, ul. Struga 22'1, teł.: 235-94.

R-955045-1

Sprzedam Warszawę górną po ka­
pitalnym remoncie. Wiad.; tel. 
527-89. R-955044-1

Sprzedani Fiata 126p, 2,5-letni. Tek 
257-00. R-955043-1

rowera- 
stoło-

przyje-

być jesz- 
ośrodków 

koniecz- 
orzriroto-

Sprzedam samochód terenowo- 
osobowy Gaz 69 M, stan dobry 
Parznice k/Radomia, Lipiec.

R-955042-1

Sprzedam Zastawę 750. Wiejska 51
R-955041-1

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Motyle są wol­
ne”, pocz. godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Wierna żona”, prod. 

franc. lat 18, godz. 9.30, 11.30, 15.30, 
i 19.30. „Panowie dbajcie o żo­
ny”, prod. franc. bo. godz. 13.30.

Przyjaźń — „Kariera na zlece­
nie”, prod. franc. lat 18, godz. 
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Tomcio Paluch”, 
prod. franc. b/o, godz. 9, 11 i 13. 
„Sceny z życia małżeńskiego”, 
prod. szwedz. lat 18. godz. 15. 
..Ofiara namiętności’ , prod. hiszp. 
lat 18, godz. 18.15.

Odeon — kino nieczynne
Hel — „Omen”, prod. ang. lat 

18. godz. 17.30 1 19.30 „Szczęście 
jest tak blisko”, prod. rum. lat 
12. godz. 9, 11 i 13.30.

Walter — kino nieczynne. 
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 
12 - ..Galeria malarstwa polskie­
go XIX 1 XX wieku”. „Dro­
ga do niepodległości’ wystawa w 
60 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” — wystawa poświęcona 
dzieciom w obozach koncentracyj­
nych. „Historia w kadrze zatrzy­
mana’4 — Polska w II .wojnie 
światowej — wystawa dokumen­
tów fotograficznych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: 
„Przedwiośnie” wystawa artystów 
plastyków z Kielc i Radomia oraz 
.Grafika” Witolda Chomicza.
Witryny Plastyczne „ART”: 

..Ilustracje bajek”.
Klub „Empik” — Gwasze Ma­

riana Turwida.

kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 306, postój taiksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — ,,Nie taki 

zły”, prod. franc., lat 15, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08. apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 62.

Urodzone w czepku — reportaż 
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79 17.05 Muzyczna poczta UKF 
17.40 Bielszy odcień bluessa 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Kąty widzenia 19.15 
„Jarmark” — gra Zespół Sun 
Ship 19.35 Opera tygodnia: J. 
Fryderyk Haendel „Juliusz Cezar” 
19.50 „Błękitny młoteczek” — ode. 
20.00 Z mojej płytoteki 20.30 Tak 
było... „Zwierciadła historii” 21.00 
Gershwina śpiewaj a Ella Fitzge- 
rald i Louis Armstrong 21.35 An­
tologia piosenki francuskiej 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22. V" 
Konsonanse i dysonanse 23.00 
„Nowe psalmy” — T. Nowaka 
23.06 Miedzy dniem a snem

Sprzedam Skodę 1000 MB, rok 
1969. Tel.: 287-55, od 19—20.

R-955053-1

Sprzedam taksometr Poltax 2.
Piotrowski, Tarłów Rynelć 40 woj. 
Tarnobrzeg. R-955050-1

Sprzedam działkę w Antoniówce. 
Wiad.: Antoniówka nr 13.

R-955031-1

Własnościowe dwupokojowe, no 
we budownictwo — Grójec — 
sprzedam. Oferty 677642. Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, Poznańska 
38. R-677642-I

Zamienię M-3 na Gołębiowie na
Mr4. Wiad.: Oferty „Życie Radom­
skie” nr 955055. R-955055-1

Doroczne święto wsi 
stołecznego województwa

wypo-

wystąpił zespól „Świtezianki” z Technikum''Rol-
Fot. Zdzisław Kwil erki

W Pszczelinie 
niczo-Hodowlanego w Piasecznie.

Niemal każdy skrawek brzegu nad Zalewem Zegrzyńskim zajęty 
byl przez wypoczywających.

Tegoroczne obchody święta 
wsi odbyły się w roku jubi­
leuszu Polski Ludowej i w 30 
rocznicę zjednoczenia ruchu 
ludowego. Były przeglądem 
bogatego dorobku wsi i rol­
nictwa, osiągniętego w 35-le- 
ciu.

W województwie stołecznym 
świętowano we wszystkich gmi­
nach; w sobotę i w niedzielę 
odbywały się manifestacje, wie­
ce. spotkania z weteranami ru­
chu ludowego i robotniczego, 
festyny i zabawy. Wojewódzki 
charakter miało niedzielne spot­
kanie w Pszczelinie, kolo 
Brwinowa.

Tutaj właśnie, przed z górą 80 
laty rodziła sie postępowa idea 
chłopska. Tutaj, w 1900 roku z 
inicjatywy Towarzystwa Pszcze- 
lniczo-Ogrodniczego w Warsza­
wie powstała szkoła rolnicza dla 
młodzieży chłopskiej.

Dzisiaj szkoła jest placówką 
naukowa, oddziałem poznańskie­
go Centralnego Ośrodka Dosko­
nalenia Kadr i Upowszechnia­
nia Postępu w Rolnictwie, gdzie 
zatrudnionych jest ponad 40 
pracowników naukowych i gdzie 
kształci sie specjalistów w dzie­
dzinie hodowli 1 produkcji roś­
linnej.

Pszczelin leży na terenie 
gminy Brwinów — jednej z 
najlepszych w woj. stołecz­
nym, Co roku trafia stąd na 
warszawski rynek 2,5 tys. li­
trów mleka, 600 ton mięsa i 
ponad 2 tys. ton warzyw. Na 
terenie gminy działa 25 gos­
podarstw specjalizujących się 
w produkcji mleka i 16 zespo­
łów o wysoko wyspecjalizowa­
nej produkcji.

W dorocznym Święcie Ludo­
wym w Pszczelinie uczestniczy­
ły delegacje przodujących rolni­
ków z wszystkich gmin regio­
nu. Obecni byli: sekretarz KW 
PZPR Kazimierz Paryszek. pre­
zes Wojewódzkiego Stołecznego 
Komitetu ZSL — Jan Kazi- 
mierczak oraz wiceprzewodni­
cząca Stołecznej Rady Narodo­
wej — Barbara Koziej-Zukowa.

Po części oficjalnej wystąpiły 
zespoły młodzieżowe z Techni­
kum Rolno-Hodowlanego w Pia­
secznie oraz Zespołu Szkól Rol­
niczych w Pszczelinie. Organiza­
torzy przygotowali także wiele 
atrakcyjnych konkurencji spor­
towych i zręcznościowych. Świę­
tującym przygrywała do tańca 
orkiestra, tak że bawiono się w 
Pszczelinie do późnego wieczo­
ra. (MAY)

PRZETARG

W niedzielę jeszcze późnym popołudniem tłoczno było na base­
nie „Warszawianki”.

Dzieci najtrudniej było namówić do wyjścia z wody.
Fot. Zbigniew Furman

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77. straż pożarna 29 ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

WOJEWÓDZKA DYREKCJA ROZBUDOWY MIAST I OSIED­
LI WIEJSKICH w Radomiu, ul. Moniuszki 5 a, OGŁASZA 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż połączoną z roz­
biórką wszystkich obiektów budowlanych znajdujących się na 
niżej wymienionych nieruchomościach położonych w ~ 
przy ulicach:

Struga 14 — cena wywoławcza
Słowackiego 162 (własność Emilii Wlazło)

— cena wywoławcza 
(własność Zdzisława Badeńskiego)

— cena wywoławcza
32 (własność Janiny Przygodzkiej)

— cena wywoławcza
32 a (własność Genowefy Łobody) 

wywoławcza 
Chyry) 
wywoławcza

Południowa 16

Świętokrzyska

Świętokrzyska
— cena

29 (własność Krystyny
— cena 

Gajowa 61 (własność Janiny Łyjak)
— cena

Świętokrzyska

Radomiu

200.000

15.000

15.000

6.000

4.000

1.500

zł

zł

zł

zł

zł

zł

wywoławcza 1.000 zł
Przetarg ogłoszony po raz trzeci:
1. Ul. Młodzianowska 147 — cena wywoławcza
2. UL Świętokrzyska 38 — cena wywoławcza

Do obowiązków nabywcy należeć będzie rozebranie obiektów 
w terminie uzgodnionym ze sprzedającym, wywiezienie od­
zyskanego materiału i uprzątnięcie terenu po rozbiórce.

Wadium przetargowe w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić najpóźniej w dniu przetargu w kasie Woje­
wódzkiej Dyrekcji Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejskich w 
Radomiu, ul. Moniuszki 5 a, III p., pokój 14, do godz. 9.00.

Zwrot wadium nastąpi w ciągu 7 dni od daty zakończenia 
przetargu.

Otwarcie przetargu nastąpi w dniu 12.VI.1979 r. o godz. 10.00 
w biurze Wojewódzkiej Dyrekcji Rozbudowy Miast i Osiedli 
Wiejskich w Radomiu, przy ul. Narutowicza 1S.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny.

2.000 
2.000

zł 
zł

R-145-1

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 i nr 1P przy pl Zwycięstwa 7.
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pomoc dro­
gowa 981, pogotowie gazowe czyn­
ne w godz. 7—23 (517-17) w godz 
23—7 (224-20) w niedziele i święta 
400-97, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52. przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10. Informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Bitwa o Ml- 

dway”. prod. USA lat 12, godz
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Bilet powro­

tny”. prod. poi. lat 18, godz. 18.
Telefony: apteka 25, ośrodek

zdrowia 26. postój taksówek 53 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odia” — „Sześć niedźwie­

dzi i clown Cebulka” prod. 
CSRS, lat 15, godz. 15. „Bitwa o 
Midway”, prod. USA, lat 12, godz.
17 i 19.30.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56, dom kul­
tury 24-97 ośrodek zdrowia 22-45. 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64. dworzec 
PKS 24-61

GARBATKA
Kino „Las” — „Liii kochaj 

mnie”, prod. franc. godz 17 i 19.
Telefony: apteka 26, dworzec 

PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34 kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Kobra”, prod. 

jap. lat 18, godz 19.
Telefony: apteka BI. biblioteka 

266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. apte­

ka 29, posterunek MO 77 ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60 restaura­
cja „Turysta” 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA-LETN1SKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Gwiezdne 

wojny”, prod. USA, lat 12, godz. 
17.30 1 19.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22 lub 37-01, bi­
blioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Szantaż”, 

prod. ang. lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 62, dom kul­

tury 131, kawiarnia 95. kino 194 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 164, straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Bilet powrot­

ny”, prod. poi. lat 18, godz. 18 
i 20.

Telefony: apteka 48, dworzec 
PKP 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, pootój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gmin 
na spółdzielnia 29. gospoda 41 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Nie ta­

ki zły”, prod. franc. lat la, godz. 
19.

Telefony: apteka 16, gminna spół­
dzielnia 8, kino 44. ośrodek zdro­
wia 11. posterunek MO 7. stacja 
PKP 50. straż pożarna 88 naczel­
nik 146, księgarnia 61 przycho­
dnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Wdowień­
stwo Karoliny Zasler”, prod. jug. 
lat 18. godz 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 306. straż po­
żarna 306. apteka 310, księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 306 

I przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczeln k 313,

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Królewna z 

długim warkoczem”, prod ZSRR, 
b/o, godz. 16. „Front za linią fron­
tu”, prod. ZSRR, lat 12. godz. 18 
i 20.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 246. posterunek MO 17. straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, CPN 
186. PKP 56. przedszkole 247.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Wesela nie 

będzie”, prod. poi. lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 1. izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19 restauracja „Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2. przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Maria”, 

prod. szwedz.. lat 18. godz. 17 i 
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20—99 pogotowie straży pożarnej 
20-98 pogotowie MO 20-97. apteka 
23-33 przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20, PKS 23-69, sta­
nica wodna PTTK 21-43. muzeum
22- 67. postój „taxi” 21-82. PKP
23- 12, restauracla „Turystyczna” 
25-83 OSiR 23-37.

Muzeum im. Kazimieiza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświatecz- 
nych w godz. 9—15.30 Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Węgrzy”, prod. 

węg., lat 12, godz. 18 i 20.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 restauracla .Gotardzian- 
ka” 25-52. apteka 27-20 postój tak­
sówek 27-08 szpital 20-3?

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

wiad. 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 

5.05 — 6.00 Zielone Studio. Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze 6.00 — 
9.00 Sygnały dnia 9.05 — 11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice „Mity greckie” — 
fragm. 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika, polskich melodjj 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.01 Stara i no­
wa muzyka wojskowa 13.20 Comba 
jazzowe 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” ok. g. 14.05 
Informacje 41a kierowców 14:10 Stu^ 
dio Relaks 14.25 Studio „Gama” c.d. 
15.00 Wiadomości 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” c.d. (ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców) 16.00 — 
18.25 Tu Jedynka 17.30 — 18.00 Ra- 
diokurier 18.00 Tu Jedynka c.d.
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Koncert życzeń 19.15 Na 
estradach naszych przyjaciół 19.40 
Estrada folkloru 20.05 Koncert ży­
czeń 21.05 Olimpijski alert mło­
dzieży — Moskwa 80 21.25 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego
21.29 Utwory St. Moniuszki 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Radjp 
Kierowców 22.23 Łódź na muzy­
cznej antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskie! 
Wiad: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.11

I. 05 2.05 3.05 Noc z melodią j pio­
senką z Lublina.

4.oo Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Mu­

zyczne dzień dobry 5.36 Obserwa­
cje i propozycje 5.46 Muzyczne 
wycinanki 6.00 W kilku taktach 
w kilku słowach 6.10 Kalendarz 
6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gimnasty. 
ka 6.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 7.05 Gra Zespół 
A. Mallszewsk ego 7.15 Recital Sofi 
Rotaru 7.35 Koncert poranny 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Moto- 
sprawy 9.40 Dla przedszkoli: 
„Antoś podróżnik” 10.00 „Wroc­
ławski pojemnik rozrywkowy”
10.30 Zesnół Old Metrooolltan 
Band 10.40 Sprawy codzienne
II. 00 Utwory Beethovena 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK 11.40 Antologia Dolskich 
rzeźbiarzy ludowych 12.05 Od no- 
loneza do mazura 12.25 Utwory 
T. Bairda 12.55 Śpiewa Krystyna 
Prońko 13.00 Publicystyka krato­
wa 13.10 Zagadki muzyczne 13.36 
Ze wsi I o wsi 13.51 Duety mi­
łosne z oper Giacomo Pucciniego 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześnici
14.25 Tu Radio — Moskwa 14.45
Muzyka Mozarta 15.20 Ponołudnie 
dziewcząt i chłopców 16,00 Na si­
tarze gra Marek Blizlński 16.10 C. 
Debussy Suita z muzyki do mię 
sterium Gabriela d’Annunzio Me- 
czeństwo św. Sebastiana” 16.40 
„Dolina królów” 17.00 Operetka 
jej twórcy i wykonawcy 17.20 
„Mezalians” — reportaż 18.00 
Amatorskie zespoły Drzed mikro­
fonem 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Krajobrazy 19.00 
Koncert z nagrań WOSPR i TV 
19.40 Dom i my 19.55 Katalog wy­
dawniczy 20.00 Redakcyjne Forum 
20.20 Dziele recytatywu muzyka < 
słowem opisane 21.05 A. Dvorak 
..Wodnik” — poemat symfon1rznv 
op. 107 21.40 C. Monteverdj —
Msza czterogłosowa wyd. w 1640 r. 
22.00 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny 22.40 Dzieła Bolesława Szabel- 
skiego 23.35 Co słychać w święcie

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 — 8.00 Miedzy snem a dniem 

0.05 Za kierownica 8.40 Co kto lu­
bi 9.00 ..Błękitny młoteczek” — 
ode. 9.10 Kiermasz płyt wytwórni 
Pepita 9.30 Nasz rok 79 9.45 Dys­
koteka pod grusza 10.35 Z archi­
wum polskiego jazzu 11.00 Co­
dziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym R. Tagore „Rozbicie” 
ode. 11.30 Dyskoteka pod grusza 
12.05 W Tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 .Lądy nie­
uniknione” — ode. 14 00 Kolekcja 
muzyki staropolskiej 15.05 Waka­
cje ze swingiem 13.40 Przypomi­
namy Harryego Beiaionte 16.00

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio szkole” 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45 — 7.40 Dzień do­
bry. Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewają Andrzej 1 Eli­
za 3.10 W blasku sławy — Elżbie­
ta Stefańska — lukowicz ♦ ’<5 Gra 
Klawesynistka Elżbieta Stefańska
— Łukowicz — stereo lok. 8.35 W 
poszukiwaniu rodowodu 9.00 Przed 
startem na wyższe uczelnie (bio­
logia) 9.25 Podróże muzyczne po 
kraju 9.40 Dla przedszkoli: ..Antoś 
podróżnik” 10.00 Przed startem na 
wyższe uczelnie (jeżyk polski) 
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
kl. II lic. (język polski) 11.30 
Sceny z „Wesela Figara” Mozarta
— stereo lok. 12.05 — 12.25 Głos 
Mazowsza. Kurpi 1 Podlasia— 12.25 
Giełda płyt — stereo lok. 13.00 
Jęz. rosyjski 13.15 Koncerty Geor­
ga Phillppa Telemanna — stereo 
lok. 13.45 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie 14.45 W ryt­
mie krakowiaka 15.05 .Matysiako. 
wie” — ode. 15.40 Książki do któ­
rych wracamy: ..Opowieści mojej 
żony” 16 05 Dzieci specjal­
nej troski 16.25 Rodowody na­
szych uczelni — Politechnika 
Częstochowska 16.40 Tu Studio 4 
(Stereo lok.) 17.00 Na Warszaw­
skiej Fali 17.20 Słuchaj nas 18.25 
Klub pod znakiem zapytania 19.15 
Jęz. angielski 19.30 Marta Ptaszyń- 
ska — „Mobile” stereo lok. 20.00 
VI Festiwal Organowy w Lahti, 
stereo lok . 21.20 K. Szymanowski 
I Koncert skrzypcowy op. 35 
(stereo lok.) 21.50 Kobiety różnych 
epok — Helena Modrzejewska 
22.15 Kraje 1 wydarzenia. 22.35 
Rośliny nie tylko zdobią 22.50 Ma­
zurki Chopina 22 25 Wiadomości.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Młodych — 

Sami najlepsi (kolor)
17.00 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.30 Sonda — Inżynieria roślin 

(kolor)
17 55 Z muzyki myśl dobra... rep. 

filmowy wyk. • „Fistulatores et 
Tubicinatores Varsoviensis” (ko­
lor)

18.20 Viki syn Wikingów — ode. 
III pt. „Ucieczka” — animowa­
ny film tv RFN (kolon

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka (kolor)

30 Wteorór*x O zien niklem (ko­
lor)

20.30 „Eglantina” franc. film fab. 
(kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Camerata przedstawia: „Dy­

ryguje Jetzy Semkow” (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS — Uprawa roślin
6.30 TTR. RTSS — Mechanizacja 
rolnictwa

12.55 Dla szkól: Kl. I—II lic. Ro­
dzina współczesna

13 25 TTR, RTSS — Matematyka 
14.00 TTR. RTSS — Geografia

Program II
17.10 Język angielski — kurs pod­

stawowy lek. 30
17.40 Język niemiecki — kurs 

podstawowy lek. 30
18.05 Poradnik dobrych obyczajów 

(kolor)
18.35 Giełda reporterów — próg, 

publicystyczny (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek Melomana — Chopin 

i Penderecki (kolor)
21.35 24 Godziny (kolor)
21.45 Wieczór filmowy Śląska o- 

powieść — film o Kazimierzu 
Kutzu (kolor)

22.15 Wieczór filmowy — Historia 
filmu francuskiego (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26-600* Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 3.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia- 
la. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Ksiażka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe l doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń l kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— Cło dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty.
miesięcznie 26 zł
kwartalnie 78 zł
półrocznie 156 Zł
rocznie 312 zł

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej instrturje organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracv zamawiaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Ksiażka-Ruch". w 
miejscowoścłarh zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Książka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji i za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058
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Pomoc dla budowlanych

Zaczynają od fundamentów
W Wojewódzkiej Spółdziel­

ni Mieszkaniowej na spół­
dzielcze mieszkania oczeki­
wało (dane na koniec ub. r.) 
blisko 8 tys. członków oraz 
ponad 22 tys. kandydatów. 
Bynajmniej nie skrócił się 
okres oczekiwania na miesz­
kanie w Radomiu i wynosi w 
dalszym ciągu około 8—9 lat. 
Toteż z roku na rok musimy 
zwiększać tempo i rozmiary 
budownictwa mieszkaniowe­
go, aby zaspokoić społeczne 
potrzeby. M.in. dzięki pocnocj' 
załóg zakładów pracy dla 
budowlanych.

W ub. roku „pomocnicy” 
pracowali przy montażu tzw. 
stanów zerowych w 14 bu­
dynkach oraz wykonywali 
roboty wykończeniowe w 106 
mieszkaniach. Łączna wartość 
zrealizowanych robót wynio­
sła ok. 15 min zł. Zachęcone 
pierwszymi doświadczeniami 
i efektami władze wojewódz­
kie zdecydowały, aby w br. 
zakres tej pomocj- znaczcie 
zwiększyć. W konsekwencji

W „Przemianach’’
W nowym czerwcowym nu* 

merze miesięcznika społeczno- 
kulturalnego „Przemiany” 
znajdą czytelnicy, jak zwykle, 
wiele interesujących publika­
cji. Szczególnie polecamy:
• Wokół „Wydania Pomni­

kowego” dzieł Jana Kocha­
nowskiego” artykuł dr Czesła­
wa Erbera o wielkiej edycji 
dzieł Jana z Czarnolasu z ro­
ku 1884.
• „Sobótki czarnoleskie i 

świętokrzyskie” — dr Stefan 
Rosiński o tradycyjnych ob­
rzędach ludowych.
• Wiersze radomskiej u- 

czennicy — Iwony Pośpieszyń- 
skiej.
• „Bilans optymistyczny” 

— wywiad z prezesem Krajo­
wego Związku Spółdzielni Za- 
bawkarskich. Tadeuszem Za­
wistowskim.
• „Strażnicy tuwalni paie- 

czej” — reportaż Barbary Wa­
chowicz ó strażnikach Święto­
krzyskiego Parku Narodowe­
go.
• „Dziecka w domu nie 

chcę...” — Małgorzata Koz­
łowska o zwyrodniałych ro­
dzicach.
• „A w Pacanowie ciągle 

kują...” — reportaż Zbigniewa 
Nosala z miejscowości znanej 
dzięki Koziołkowi Matołkowi.
• „Dziecko w utworach Ja­

nusza Korczaka” — szkic dr 
Adama Zycha.
• „Przedwiośnie IV” —re­

cenzja Mariana Rumiana z 
największej wystawy plasty­
ków radomskich i kieleckich.

S „Najważniejsza część 
świata” — Irena Jarosz o tea­
trze dla dzieci

Ponadto wiele innych pu­
blikacji, felietony Wiesława 
Jażdżyńskiego. Jana Koprow­
skiego, Brunona Rajcy. Ry­
szarda Smożewskiego i wszy­
stkie stałe nozycie.

Dzień Radomia
SPOTKANIE. Dziś 5 bm. w 

sali klubowej „Empiku" od­
będzie się spotkanie autorskie 
ze Stanisławem Strumph- 
Wojtkiewiczem. Początek go­
dzina 18. Wstęp wolny.

W RAMACH STUDIUM 
Wiedzy o Sztuce Biuro Wy­
staw Artystycznych zaprasza 
dnia 7 bm. na wykład mgr 
Anny Ziemby pt. „Geo- 
metryzm w twórczości Tadeu­
sza Makowskiego". Początek 
godzina 18. Wstęp wolny.

ZGUBY. 31 maja około 
godz. 17 w budce telefonicz­
nej na placu Konstytucji zna­
leziono portmonetkę. Zguba 
jest do odebrania w redakcji. 
Portmonetka zostawiona w 
pawilonie nr 3 przy ul. Wi­
tolda 7 jest do odebrania pod 
w'w adresem, (bw)

KRONIKA DNIA
Podczas kąpieli w miejscu nie­

strzeżonym w Kozienicach uto­
nął 19-letni Tadeusz Wolszczak 
jam. w Zdziców gm. Kozienice.

★
Tragiczny wypadek wydarzył 

sie w miejscowości Piekiełko gm 
Grójec. Podczas kąpieli w miej­
scowej gliniance utonął ’9-letni 
Marek Głowacki zam. w Piekieł­
ku.

★
W Koaarach gm. Warka Anna 

Koslyra kierując samochodem 
osobowym marki ..Fiat*’ l?6p nr 
rej. WAG *5399 zjechała / jezdni 
i uderzyła w przydrożne drze­
wo. Kierowca oraz trzech pasa­
żerów doznali ogólnych obrażeń 
i zostali przewiezieni do szpitala 
w Grójcu.

★
W Rzucowie gm. Borkowice wy­

buchł pożar w zabudowaniach 
Marii Madej. Spaliła sit stod*oła. 
obora i dach na budynku miesz­
kalnym. Straty wynoszą około 70 
tys. zł. Przyczyna pożaru była wa­
dliwa instalacja elektryczna.

★
W Bielinach gm. Zwoleń spaliła 

się stodoła drewniana i obora 
Marianny Węgrzynowskiej. Stra­
ty wynoszą 30 tys zł. Przyczyny 
pożaru ustala komisja. vbw) 

powstał szczegółowy program 
pomocy dla budownictwa, 
którego efektem mają być 
m.in. wykonane „stany zero­
we” 11 budynków, roboty 
wykończeniowe w 364 miesz­
kaniach, sieć cieplna a na­
wet obiekty towarzysza.ee 
jak przedszkola i pawilony 
handlowe o łącznej wartości 
ponad 70 min zł.

Wierzbicka brygada 
na Gotębiowie

Najwięcej „stanów zero­
wych” pomocnicy mają wy­
konać na terenie Osiedla im. 
XXXV-lecia PRL na Gołę- 
biowie w Radomiu. Pierwsze 
roboty' rozpoczęto tam jesz­
cze jesienią ub. roku, a e- 
fekty w postaci gotowych 
mieszkań będą w tym roku.

Pracę na Gołębiowie roz­
poczęliśmy w listopadzie' ub. 
roku — mówi Władysław 
Mańko, brygadzista z Kom­
binatu Remontowo-Budowla­
nego Przemysłu Cementowe­
go, Wapienniczego i Gipso­
wego z Wierzbicy, a więc 
przedsiębiorstwa mającego 
najwięcej doświadczeń w tej 
współpracy z budowlanymi 
z KB w' Radomiu. Celem 
pracy mojej, 9-osobowej bry­
gady jest teraz przede wszy­
stkim jak najszybsze zakoń­
czenie budowy' fundamen­
tów’ i piwnic w budynku nr 
9, w którvm mają zamiesz­
kać 72 rodziny. Wśród nich 
mieszkania otrzyma kilku 
naszych pracowników. Roz­
poczęliśmy rówmież wykopy 
pod budynek nr 12.

Przy pomocy potężnego 
dźwigu „Gróve” zainstalowa­
nego na podwoziu samocho­
dowym kilku pracowników 
montowało na placu budo­
wy kolejne elementy prefa­
brykowane piwnic w dwóch 
ostatnich segmentach bu­
dynku.

Montaż to pół biedy — mó­
wi operator żurawia, Zyg­
munt Zając. Większy kłopot 
mamy z transportem dużych 
płyt, które składowane na 
placu budowy trzeba teraz w 
jakiś SDOsób dostarczać, zbli­
żyć do zasięgu ramienia 
dźwigu. Są z tym kłopoty, 
bo opóźnia to montaż, mimo 
że pracujemy teraz po 12 go­
dzin dziennie.

Kolejarska pomoc

Bliżej ul. Zbrowskiego — 
głęboki wykop. Po sąsiedzku, 
kilka barakowozów’ spełnia­
jących rolę zaplecza socjal­
nego i mały placyk ogrodzo­
ny siatką.

— To plac budowy mojej, 
11-osobowej brygady ciesiel- 
sko-zforojarskiej — mówi 
mistrz dyplomowany Zyg­
munt Szoda, od 26 lat pra­
cownik Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Kolejowego w 
Radomiu. Pracujemy tu od 
jesieni ub. roku a naszym 
zadaniem jest wykonanie 
fundamentów pod budynek 
nr 13. Mamy spore zaawan­
sowanie, ale braki betonu 
hamują postęp robót beto- 
niarskich. Na dodatek inni 
wykonawcy rozkopali bezpo­
średni dojazd do wykopu... 
Po zakończeniu tego zadania 
mamy wykonać dodatkowo 
ławy fundamentowe pod bu­
dynek nr 22.

Gdy odchodzimy' z placu 
budowy, w rozmiękłej glinie 
wciąż tkwi wywrotka „Ził”, 
którą dowozi się płynny be­
ton. Samochód ugrzązł i nie 
pomogły próby ratowania 
kolegi przez kierowcę dru­
giej, identycznej wywrotki. 
W sukurs pospieszyła dopie­
ro potężna spycharka.

Różne problemy- występują 
we współpracy między budo­
wlanymi z Kombinatu Budo-

naa n\icczna<
W II lidze

Wyborną formę zaprezento­
wali siatkarze Czarnych w 
rozgrywkach o awans do II 
ligi. Mistrz ligi międzywoje­
wódzkiej na 13 pojedynków 
przegrał tylko jeden, ulegając 
w finale Stali Stocznia Szcze­
cin. W ten sposób po raz 
pierwszy od roku 1958 Radom 
znów ma swojego reprezen­
tanta w II lidze.

Długa i trudna była droga 
zespołu do upragnionego a- 
wansu. Z wielkim uporem i 
żelazną konsekwencją realizo­
wano program szkolenia przez 
ostatnie lata. Ale też wysiłek 
opłacił się. Młoda drużyna 
Czarnych, której przeciętna 
wieku wynosi niewiele ponad 
21 lat. zaprezentowała w koń­
cówce rozgrywek umiejętnoś­
ci, które napawają uzasadnio­
nym optymizmem przed li­
gowym startem. 

wlanego a pomocnikami z 
innych przedsiębiorstw. Uwa­
gi mają do siebie jedni i 
drudzy. Z pewnością wszyst­
kich kłopotów się nie usunie 
ale będzie ich coraz mniej w 
miarę rozwijania się tej for­
my współpracy i nabierania 
budowlanego doświadczenia 
przez pomocników. Jest to 
konieczne abj' każdego roku 
zwiększyć rozmiary budow­
nictwa mieszkaniowego. A 
na efekty oczekują także 
pracownicy zakładów pracy, 
które pomagają budowlanym 
budować nowe domy.

TADEUSZ M. ZAJĄC

W glinickiej wieży ciśnień 
obserwatorium astronomiczne?

Jednym z przedsięwzięć, 
które widnieją w programie 
„Obywatelskiego czynu miesz­
kańców Radomia dla uczcze­
nia XXXV-lecia PRL” jest 
zagospodarowanie wieży ci­
śnień na Glinicach. Ta 
charakterystyczna budowla 
wkrótce przestanie być przy­
datna Wojewódzkiemu Przed­
siębiorstwu Wodociągów i 
Kanalizacji i prawdopodobnie 
zostanie wykorzystana do in­
nych celów.

Do końca bież, miesiąca 
specjaliści z Polskiego Związ­
ku Inżynierów i Techników 
Budownictwa, istniejącego w 
ramach Oddziału Wojewódz­
kiego NOT w Radomiu, zobo­
wiązali się wykonać eksper­
tyzę techniczną wieży. Dopie­
ro na tej podstawie będzie 
można stwierdzić w jaki spo­
sób wykorzystane zostaną 
znajdujące się tam pomiesz­
czenia, o które zabiegają dzia­
łacze Towarzystwa Miłośni­
ków Astronautyki w Rado­
miu.

Miłośnicy ciał niebieskich 
proponują, aby na szczycie 
wieży urządzić małe obserwa­
torium astronomiczne, które 
służyłoby członkom Towarzy­
stwa oraz mieszkańcom Ra­
domia i turystom. W innych 
pomieszczeniach natomiast 
proponuje się urządzić ka­
wiarnię, sale klubowe itp.

Na razie są to tylko projek­
ty, których realizacja w za­
sadniczy sposób zależeć będą

Między nami

Dumanie przy pompie...
Przybywa w Radomiu stacji 

benzynowych, a tymczasem 
kolejki oczekujących na zatan­
kowanie paliwa wydłużają się 
coraz bardziej. W największej 
obecnie stacji CPN przy ul. 
Struga właściciele samocho­
dów czekają na benzynę po 
pól godziny i dłużej, zajmując 
nie tylko cały dość obszerny 
piec koło dystrybutorów, ale 
także spory odcinek ulicy 
Struga.

Samochody podjeżdżają tyl­
ko pod jedno stanowisko, po­
zostałe dwa są nieczynne. Kie­
dy zapytałem pracownika sta­
cji jak to się dzieje, że jest 
tyle dystrybutorów, a tankuje 
się samochody tylko z jednego, 
otrzymałem odpowiedź, że nie 
ma ludzi do obsługi.

Tłumaczenie nie pozbawio­
ne racji, ale też zmuszające do 
refleksji. Po co więc budujemy 
takie stacje CPN jak przy ul. 
Struga, czy obecnie przy ul. 
Warszawskiej, duże, z 6 dys­
trybutorami, skoro już naza­
jutrz, po ich uruchomieniu, 
czynna jest tylko jedna pom­
pa? (am)

siatkówki
Od sukcesu na boisku w 

Chojnicach minęło dwa ty­
godnie. Już na spokojnie, po 
ochłonięciu z pierwszych 
wrażeń rozmawiamy z trene­
rem zespołu mgr Janem Skor- 
żyńskim.

— Jak ocenia Pan wystę­
py drużyny w całym se­
zonie?
— Nie będę chyba nie- 

skromnj’ jeśli powiem, że li­
gę „przeszliśmy spacerkiem” 
a wysiłek zaczął się dopiero 
w momencie walki o awans. 
Przegraliśmy w • tym cyklu 
tylko jedno spotkanie, co było 
wynikiem nie tylko lepszej 
dyspozycji rywala — szczeciń­
skiej Stali czy nagłej obniż­
ki formy naszych chłopców, 
ile zmęczenia rozegranym 
wcześniej meczem z GKS 
Jastrzębie. Spotkanie trwało 
3,5 godziny i odbywało się

Szlakami Kurierów 
Polski Podziemnej

Koło PTTK nr 8 przy 
Miejskim Oddziale Stowarzy­
szenia „Pax” w Radomiu or­
ganizuje w dniach 14—17 bm. 
Rajd Szlakami Kurierów Pol­
ski Podziemnej. Jest to już 
dziesiąta z kolei impreza. Tu­
ryści spotkają się na szlaku 
wiodącym przez malownicze 
góry Beskidu Niskiego. Trasa 
przebiegać będzie z Iwonicza 
Zdroju przez Duklę. Desznicę. 
Bartne, Kornuty do Wapien­
nej. Noclegi przewidziano w 
schroniskach i stodołach. U- 
czestnicy rajdu otrzyma ia 
punkt.y na GOT i odznaki 
rajdowe.

Zgłoszenia do 10 bm. przyj­
muje oddział miejski Stowa­
rzyszenia PAX przy ul. Trau­
gutta 40 tel. 263-71. (bw) 

od wyniku przeprowadzanej 
obecnie ekspertyzy technicz­
nej. Gdyby opinia specjali­
stów stwarzała możliwości za­
gospodarowania wieży, jeszcze 
w tym roku fachowcy z Biu­
ra Projektowo-Technologiczne- 
go „Tewa” w Radomiu gotowi 
są wykonać kilka wariantów 
zagospodarowania pomieszczeń 
a w przyszłym roku projekt 
techniczny wybranej, wstęp­
nej koncepcji. Wszystko — w 
czynie społecznym! (tmz)

Masz wątpliwości — zadzwoń
Dziś, 5 bm. jak w każdy 

wtorek w Radomiu czynny 
jest telefon zaufania przy 
którym dyżurują lekarze der­
matolodzy. Dziś w godzinach 
15—16 na pytania związane z 
profilaktyka i leczeniem cho­
rób wenerycznych udzielać 
będzie odpowiedzi dr. Zdzi­
sława Niedzielska, tel. 298-64.

(n)

Złote gody małżeńskie 
w radomskim Pałacu Ślubów i w Pionkach

Wiele serdecznych wzruszeń, 
z głębi serca płjmących ży­
czeń dalszych pogodnych i 
zdrowych lat życia towarzy­
szyło podniosłej uroczystości, 
która odbyła się w radomskim 
Pałacu Ślubów na cześć 8-miu 
par, objnvateli tego miasta, 
obchodzących 50-lecie wzoro­
wego pożycia małżeńskiego.

Prócz licznych rodzin i zna­
jomych Jubilatów w uroczy­
stości ich złotych godów udział 
wzięli przedstawiciele miej­
skich władz, zakładów pracy, 
organizacji społecznych i mło­
dzież szkolna.

Medale „Za długoletnie po­
życie małżeńskie” przyznane 
przez Radę Państwa i uroczy­
ste dokumenty okolicznościo­
we od Wojewody Radomskie­
go otrzymali: Brnisława i Wła­
dysław Gęburowie. Stanisła­
wa i Władysław Gołąbkowie, 
Maria i Stanisław Gregierowie, 
Aniela i Ludwik Magnowscy, 
Stanisława i Stanisław Po- 
rzyczkowie, Józefa i Zygmunt 
Sołtykowie, Marianna i Józef 
Sumikowie oraz Stanisława i 
Stanisław Zawadzcy.

Jubileuszowe uroczystości z 
okazji wieloletniego i wzoro­
wego pożycia obchodziło rów­
nież w tych dniach 86 par mał­
żeńskich, obywateli miasta 
Pionek. W salach Robotnicze­
go Ośrodka Kultury przedsta­
wiciele w'ładz miejskich, orga­
nizacji społecznych, zakładów 
pracy i młodzież złożyli Jubi­
latom serdeczne życzenia.

zresztą w niesamowitym 
wprost upale. Plan nakreślo­
ny przed sezonem udało nam 
się zrealizować w 100 proc. 1 
jestem zadowolony z posta­
wy zespołu.

— Którzy zawodnicy za­
służyli na szczególne sło­
wa uznania?
— Cała drużyna z kapita­

nem Ryszardem Kotalą sta­
nęła na wysokości zadania, 
imponując ambicją i skute­
cznością w grze.

— Mieliście mocne wspar­
cie w działaczach, zakładach 
patronackich?

— Na każdy sukces — obok 
pracy kolektywu sportowego
— składa się zaangażowanie 
działaczy społecznych i insty­
tucji patronackich. Nasza sek­
cja miała dobrego mesenasa
— radomski „Techmatrans", 
który może być przykładem 
jak powinna wyglądać współ­
praca opiekuna z klubem. 
Mieliśmy także wielu odda­
nych sprawie działaczy klu­
bowych, że wymienię płk. płk. 
Jana Laskowskiego — opie­
kuna sekcji i Stanisława Ma­
deja — prezesa Klubu, Ja­
na Dąbrowskiego — kierow-

Na arenach Igrzysk Młodzieży i ItOM

Ogromne zainteresowanie towarzyszyło masowym pokazom gimnastycznym podczas uroczystości 
otwarcia igrzysk na stadionie Radomiaka.

PROGRAM DNIADziś 5 bm. ostatnia odsłona 
X Centralnych Igrzysk Mło­
dzieży oraz II Radomskiej O- 
limpiadj’ Młodzieży połączona 
z wręczeniem medali zwycięz­
com oraz „bieg ku słońcu”.

Nim na stadionie Radomia* 
ka zgaśnie znicz igrzysk wróć- 
m.v do chwil sprzed kilku dni 
— otwarcia sportowego festi­
walu młodości. Uczestniczyło 
w nim około 4 tys. młodzieży 
z całego kraju. Zawodj’ odby­
wały się w Radomiu oraz w 
Iłży i Kozienicach. Od począt­
ku towarzyszyła imprezie pię­
kna. słoneczna pogoda i wspa­
niała atmosfera. A zaczęło się 
wszystko na stadionie przy 
ul. Struga w miniony piątek.

Odświętna dekoracja obiek­
tu. defilada uczestników . za­
palenie znicza, hymn olimoij- 
ski i gorąco reagująca publi­
czność — to były jedyne w 
swoim rodzaju przeżycia dla 
zawodników i widzów.

Piękne były masowe poka­
zy gimnastyczne. Na efekty 
zapracowała młodzież oraz 
wielu nauczycieli radomskich 
szkół. Podziwiano ułożony 
przez dziewczęta napis „35-lat

Z okazji potrójnej uroczy­
stości jubileuszowej 25-ciu, 35- 
ciu i 50-ciu lat pożycia mał­
żeńskiego — odbyła się impre­
za artystyczna; podczas której 
wręczono Jubilatom okolicz­
nościowe dokumenty pamiąt­
kowe. kwiaty i podarki.

16-tu parom małżeńskim 
obchodzącym swe złote gody 
wręczono odznaki „Za długo- : 
letnie pożycie małżeńskie”. j 
Otrzymali je: Franciszka i Jó­
zef Bomba, Katarzyna i Jan 
Dąbrowscy, Marianna i Szcze­
pan Kopciowie, Marianna i 
Łukasz Kowalikowie, Włady­
sława i Aleksander Leśniako­
wie, Irena i Roman Lewczu­
kowie, Feliksa i Stanisław 
Maciągowie, Marianna i Anto­
ni Muszyńscy, Marianna i 
Aleksander Nowosad. Anna i 
Józef Plowcowie, Marianna i 
Michał Siczkowie. Agnieszka 1 
Franciszek Sokołowie, Marian­
na i Józef Sztyberowie, Ma­
rianna i Władysław Wietrzy- 
kowie, Janina i Feliks Woj­
tasowie oraz Stanisława i 
Stefan Wróblewscy, (be-de)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

nika sekcji i Michała Jasiń­
skiego — kier. I drużyny. Z 
takimi ludźmi naprawdę chce 
się pracować, a praca przy­
nosi szybkie efekty.

— Pierwszy etap za wa­
mi. Teraz rozpoczyna się 
drugi, znacznie ważniejszy 
— przygotowanie do rozgry­
wek ligowych. Jakie są za­
tem plany sekcji?
— Obecnie trwa przerwa w 

zajęciach. W lipcu przewidu­
jemy zorganizowanie obozu 
półwypoczynkowego na Ma­
zurach. w’ dwóch ostatnich 
tygodniach sierpnia zgrupo­
wanie w Rembertowie lub 
Pionkach, a tuż przed roz­
grywkami w pierwszej poło­
wie września lokalne zgrupo­
wanie w Radomiu.

— Jakie są szanse druży­
ny w II lidze?
— Po wzmocnieniu 2—3 za­

wodnikami, co jest niezbęd­
ne, sądzę że stać nas na miej­
sce w czołówce.

— Dziękujemy, życzymy 
udanych przygotowań i do 
zobaczenia podczas premie­
rowego występu.

rozm. A. MĘDRZYCKI 

PRL”, z konturami Polski 
oraz znak olimpiady moskiew­
skiej. Raz po raz odzywały się 
burze oklasków.

Dziś zobaczymy się z uczest­
nikami radomskich igrzysk po 
raz ostatni. pogratulujemy 
zwycięzcom i ich nauczycielom. 
A wszystkim powiemy: do zo­
baczenia znów na ziemi ra­
domskiej.

4 tgs. nitodpch sportowców uczestniczyło w radomskich igrzy­
skach i Radomskiej Olimpiadzie Młodzieży.

Na uroczystość otwarcia igrzysk przybyli gospodarze wojewódz­
twa z I sekretarzem KW PZPR — Januszem Prokopiakiem i wo­
jewodą Romanem Maćkowskim, miasta Radomia z I sekretarzem 
KM PZPR — Euzebiuszem Ciążelą i prezydentem Bogdanem 
BarszczyAskim, przedstawicielem Min. Oświaty i Wychowania, 
dziennikarze prasy, radia i telewizji.

Głównymi hasłami igrzysk były: jubileusz 35-lecia PRL, Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka i zbliżające się igrzyska olimpijskie 
w Moskwie.

Godz. 9.30 — 12.00 „bieg ku 
słońcu” z udziałem uczestni­
ków igrzysk i ROM. nauczy­
cieli. działaczy sportowych, 
rodziców.

Godz. 13.00—15.30 uroczyste
zamknięcie igrzysk na stadio­
nie Radomiaka. (ąm)

Zdjęcia Bronisław Duda

towarzysza.ee

